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NAD ZALEWEM PRAWO  
NIE O BO W IĄZUJE?

Popiucz M aniuś żołą­
dek w ódką, to  lepsze od le­
karstw a.

I pan M aniuś przepłukał. I 
zagryzł”.

(Eugeniusz Iwanicki)

TAJNA ARMIA 
WINSTONA CHURCHILLA
V

„...W hisky la ła  się s trum ie­
niam i. W m ieszkaniu  W in- 
stona C hurchilla , który  tego 
dn ia  obchodził 80-tą rocznicę 
urodzin — był listopad 1954 
roku — goście w znosili hucz­
ne toasty”.

(Jerzy Czech) 

SPOW1ED2 WIKTORII
„M atka od m iesiąca leżała 

w  łóżku. B yła bardzo słaba. 
W yschła jak  w iór. Tego dnia 
pow iedziała, że chce zobaczyć 
św iat.”

(Tadeusz Papier)

NA BŁĘDNYCH  
SZLAKACH KOSM ITÓW

„M ajow ie m ieli św ietn ie 
rozw inięte obserw acje a s tro ­
nomiczne, w ykonyw ane jed ­
nak  tylko okiem  nie uzbro jo­
nym  przy pomocy lunet.”

(Stefan Kowal) 

POZA TYM:

Kolejny odcinek powie­
ści Wl. Rymkiewicza „FA­
TAM ORGANA”

Bogda Madej o Jadwi­
dze Wajsównie

Jerzy Rzymowski o Ta­
deuszu Papierze

Polemika Tadeusza 
Szczepańskiego z Jerzym 
Płażewskim

Andrzej F. Grabski o 
książce Wiesława Puszą 

„Nowy Parnas..." 
Felietony i „Załącznik”
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KONRAD TUROWSKI

„JUMBO JETEM”

Z MISTER KOWALCZYKIEM

Co najmniej półtorej godzi­
ny krócej trwa lot z Warszawy 
do Nowego Jorku niż podróż 
pociągiem z Łodzi do Szczeci­
na. Codziennie z Okęcia star­
tują dwa samoloty „IŁ-62” lub 
„Tu-134A” Polskich Linii Lot­
niczych „Lot" oraz godzinę 
później „B-727” należący do 
„Pan Am” . Cena biletu w zło­
tówkach na obu liniach jest 
identyczna, można więc wybrać 
czy chce się lecieć polskim sa­
molotem, który po drodze bę­
dzie lądował w Irlandii dla uzu­
pełnienia zapasu paliwa, czy 
pod flagą amerykańską, ale i  
przesiadką we Frankfurcie nad 
Menem na „Jumbo Jęta” .

Je s t w ódeczka na miodzie, kaw a, 
kon iak  w pucharkach  i znakom ity 
sękacz, ta jem n ice  w ypieku przyw le- 
ziono na Suw alszczyznę z dalekich, 
w schodnich b iałostockich rubieży. 
W esoło, uroczyście, a żeby było jesz­
cze dosto jn iej, zięć m nie z m iejsca 
leg itym uje , „bo to, panie, różni lu ­
dzie się k ręcą1’, a ja , w ie pan, „tez 
jes tem  tego”, i pokazuje legitym ację, 
z k tó re j dla przyzw oitości przeczy ta­
łem  ty lko  nazw isko. T e raz  ju ż  się 
znam y, jedna z córek, księgow a, za­
p isu je  m oje nazw isko i ty tu ły  k sią ­
żek, k tó re  m uszę bez za jąkn ien ia  
w vm ienić, i  jesteśm y już sam i swoi.

— Ona m usi zaksięgow ać, ta k i na ­
w y k  życ iow y  u  niej. 1 praw idłow o!

Leci toast pod A ntoniego, w ym a­
w iam  się n ieprzysto jn ie , bo po p ija ­
nem u zapom inam , co do m nie m ó­
w ią, a le  teściow a, la t 62, żyw otna, z 
pełną, zdrow ą tw arzą, ty lko trochę 
słabu je  na nogi od pracy na betonie 
i dźw igania wody z jeziora, nie u stę ­
p u je  i w b ija jąc  w e m nie filu te rn e

Wątpliwości rozstrzygnęła 
panienka

„L ot” częściej m a kom plety pasa­
żerów. W praw dzie „Pan Am” nęci 
trzem a kinam i, możliwością słucha­
n ia  m uzyki i w iększym  kom fortem  
na pokładzie swego sam olotu to  jed ­
n ak  polskich k lien tów  zdaje  się od­
straszać obaw a przed trudnościam i 
w  porozum ieniu  się t  anglojęzyczną

t
spojrzen ie  m ałych szarych oczu o- 
św iadcza tw ardo , że nie zna tak iego  
chłopa, co by w  życiu nie w ypił. 
W tedy ja  oznajm iam  z rozpaczą, że 
jes tem  cholerny, n iepopraw ny nało­

gowiec f n» dowód mogę się roze­
b rać  przy stole i pokazać zaszytą m i­
nę. U stępują  przed tak im  argum en­
tem , chociaż „w szyw ki" nie m iałem , 
ale Jaroszew iczow a w ybaczy, bo mo­
row a kobieta.

obsługą i k łopotam i zw iązanym i z 
p rzesiadką.

— Jeśli chce pan  ju tro  lecieć do 
Nowego Jo rk u  to ty lko „Pan Arnem", 
bo „L ot” m a ju ż  na cztery najb liż­
sze dn i w szystk ie m iejsca za ję te  — 
rozstrzygnęła  up rzejm a pan ienka w 
kasie linii lotniczych w  w arszaw ­
skim  H otelu  „V ictoria” . D ow iedzia­
łem  się też, że krew ni oczekujący 
mego przy lo tu  na  lo tn isku  K enne­
d y eg o  nie będą  mogli się upew nić

Solen izan t, ANTONI JA R O SZE­
W ICZ, m a 70 la t, d robną rum ianą 
tw arz, szaron ieb iesk ie  oczy i resztk i 
białych w łosów na  p łaskiej czaszce, 
tyfus ta k  go urządził. Jedna  córka 
m ieszka w K ieleckiem , nie dojechała , 
a trzy  pozostałe to  dorodne kobiety, 
eleganckie, zadbane, z m akijażem  i 
fryzuram i jak  trzeba , z m anieram i 
m iejsk im i, w ykształcone, a le  k reso ­
wo, po w ie jsku , serdeczne 1 spon ta­
niczne. Jedna w drugą m ile i, co tu 
dużo gadać, urodne i podobne do 
siebie, k iedy więc pom ylę, co k tó ra  
mówi, tak że  będzie mi w ybaczone.

D rugi toas t, im ieniny, zjazd rodzin­
ny, okazja  do w spom nień. Przede 
w szystkim , dlaozego przybyli na Su­
walszczyznę. Ano, w ojna. W szystkie­
m u w in n a  w ojna.

— Pow iedz, ta ta , ja k e i  N iem ców  
zrobił w  konia z ty m  koniem !

— Albo j akźeśm y  się cudem  połą­
czyli, gdy nas w ypędza li ze wsi.

— Na to zaw sze cza j — ośw iadcza 
A ntoni. — W y się na jp ierw  przed-

czy rzeczyw iście lecę „Jum bo Je - 
tem ”. „P an  Am" bowiem nie u ja w ­
n ia  lis ty  swoich pasażerów . Ze 
w zględów bezpieczeństw a.

W nętrze „B-727” tru d n o  nazw ać 
eleganckim . S praw ia  w rażenie  w y­
służonej taksów ki, z w y tartym i pod- 
głów kam i i pokrow cam i nie p ie rw ­
szej świeżości. M iejsca za to  dość,

staw cie, czy  mogę być z was dum ny. 
Bo ja k  m n ie  się, panie, cztery  cór­
k i sypnęli, to w e w si zakrakali: 
zginął nasz A nton i, na dziady pó j­
dzie.

Irena , najw yższa, długow łosa b lon­
dynka, p rzedstaw ia nieobecną H ele­
nę. H elena ukończyła liceum  pedago­
giczne i 22 la ta  p racu je  w K ielec­
kiem . Nie sto jąc w m iejscu, do w ie­
dzy się garnąca , zrobiła stu d ia  m agi­
stersk ie . Mąż jest jej zw ierzchni­
kiem , dy rek to rem , piękną szkolę po­
staw ił. M a dw ie córki, jedna  s tu d iu ­
je chem ię, druga jeszcze uczennica i 
dobra sportsm enka, w gazetach już
o n iej pisali.

Irena  ukończyła stud ium  nauczy­
cielskie (fizykę) i te raz  kończy 
zaocznie chem ię na U niw ersytecie 
G dańskim . P odobn ie  jak  w szystkie 
siostry  ma dw oje dzieci, córka zda­
ła m atu rę , syn  „w ykańcza” , jak  m ó­
wi żartob liw ie, sam ochodów kę, ale 
specjaln ie  mu się nie chce. Zapuścił 
w ąsik  i gra na  podw órku  u dziadka 
w  badm intona, bo z w ąsik iem  jes t 
podobny do F ibaka i do ten isa  też 
się kiedyś weźmie.

W anda jest niższa, tak a  sam a jak  
D anka, ty lko  w łosy ma jasne, w pa­
dające  w k asztan , a D anka czarn iu t- 
ka.

— U kończyłam  stu d iu m  n a u czy ­
cielskie  w  O lsztyn ie , obecnie jes tem  
dyrek to rem  szko ły  w  Drozdowie, 
gm ina O rzysz. K iedy  popatrzyłam , ile  
w yrzeczeń  ko sz tu je  zrobienie s tu ­
diów  m agisterskich  Irkę i Helę, ręce

Dalszy ciąg na str. 4

i.

-  Wie pani, jak się jedzie 
na Bełchatów? No właśnie. Do- 
jedzie pani do skrzyżowania ze 
światłami. Po prawej stronie za 
skrzyżowaniem będzie cmen­
tarz. Po lewej, przed skrzyżo­
waniem taki mały mosteczek. 
Tuż przed mosteczkiem dom w 
ogrodzie. Właśnie w tym domu 
mieszkam. Łatwo pani znajdzie.

CZYTAJ NA STR. 3

Dalszy ciąg na str. 6

Do starego drewnianego domu z dwuspadowym dachem i 
wysuniętym pięterkiem, stojącego wysoko na górce, tuż przy 
drodze zbiegającej do mostu na jeziorze, przyjechały córki z 
dziećmi i mężami, bo dziś Antoniego, a oni w s z y s c y  bardzo ojca, 
dziadka i teścia zarazem, kochają i szanują. Zięciowie jeszcze 
bardziej kochają teściową i twierdzą, że pewnie by się poroz- 
wodzili ale ze względu na teściową nie mogą, serce pęka ze 
wzruszenia, taka dobra kobieta, żaden dowcip o teściowej do 

niej nie pasuje.

RYSZARD BINKOWSKI

PRZY RODZINNYM 
STOLE



AKTUALNOŚCI

Nagrody 
województwa 
sieradzkiego

Wojewódzka Rada Narodowa w 
Sieradzu przyznąja doroczne na­
grody województwa sieradzkie­
go. Wśród laureatów  nagród za 
rok 1979 znalazł się też redak­
to r naczelny „Odgłosów", pre­
zes łódzkiego oddziału Związku 
Literatów  Polskich pisarz i publi­
cysta — JERZY W AW RZAK.

Nagrody województwa łódzkie­
go otrzym ali również:

Kazimierz MAURER — dzia­
łacz i twórca ludowy ze wsi 
Babice w gminie Lutomiersk,
— d r  T adeusz W IJASZK A — 
kierow nik Zakładu Badań P ry­
szczycy w Zduńskiej Woli,

— Zdzisław  O P IE C Z lN S K I, 
A ndrzej URBANOW SKI i Sła­
w om ir JA N K O W SK I — zespół 
racjonalizatorów  z Zakładów 
Przem ysłu Bawełnianego „Zwol- 
tex" w Zduńskiej Woli,
_ K azim ierz KUROW SKI,

Lech SADOW SKI. K rzysztof BĄ­
CZKOW SKI. H enryk  KROCZYN- 
SK I, Mieczysław W YPYCH — 
zespół konstruktorów  Spółdzielni 
Kółek Rolniczych w Zapoli­
cach.

Wszystkim laureatom  serdecz­
nie gratulujem y!

Kolorowe 
wydanie 

„Expressu 
Ilustrowanego»»

Ju ż  po raz d ru g i „Expre?s 
I lu s tro w a n y ” ukaza ł się w ko­
lorze, Tvtn razem  z okazji 35- 
-lecia PR L. K olorow e w ydanie 
„ E l” przynosi w iadom ości b ie­
żące z k ra ju  i ze Św iata oraz 
w iele ciekaw ych okolicznościo­
w ych a r tv k n łó w . D rugie  w dzie­
jach  łódzk iej p rasy  kolorow e 
w ydanie  codziennej gazety  jest 
w ynik iem  praev  społecznej i i- 
n ic ja ty w y  PO P. k iero w n ic tw  1 
zesoołów „E xpressu  I lu s tro w a ­
nego” oraz P rasow ych  Zakładów  
G raficznych RSW  ..P rasa -K sią i- 
ka -R u ch ” , a tak że  ł.ód*k!e*o 
W ydaw nictw a Prasow ego RSW.

Serdeczne g ra tu lac je  autorom  
I realizatorom  d r"e ie* o  koloro­
wego w y dan ia  „Expressu  Ilu  
strow anego!

Uwaga 
Czytelnicy!

W zw iązku * p rzem ian o ­
w aniem  ulicy G lów naJ I u- 
ticv A dam a M ickiew icza w 
aleje Adam a M ickiewicza 
zm ianie uległ n u m er dom u 
w k tórym  mieści sie nasza 
red ak c ja . O becny nasz a d ­
res brzm i: ALEJA ADA­
MA MICKIEWICZA <1 (a 
nie Jak uprzedn io  12). N u­
m e r ' kodu pocztow ego po ­
został bez zm ian.

Z okazji obchodów 35 rocznicy Manifestu PKWN 
ludziom zasłużonym dla Polski Ludowej przyznano 
nagrody za ich pracę oraz uhonorowano ich trud wy­
sokimi odznaczeniami.

Wśród odznaczonych 
Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej sq między 
innymi: Kazimiera MISIE- 
JAK -  brygadzistka w ZPB 
im. Sz. Harnama w Łodzi, 
pisarze: Arkady FIEDLER 
i Włodzimierz SO KO RSKI, 
profesorowie: Bolesław 
IW ASZKIEW ICZ, Dionizy 
SM OLEŃSKI i Marian 
W EISS.

O rd er S z tan d aru  P racy  II 
k lasy  o trzym ali m iędzy innym i: 
T eo d o r G ę b ick i — działacz 
państw ow y z Łodzi, J a n  R e d - 
Ilch — działacz p a rty jn y  z 
Tom aszow a Maz., M ieczysław  
W o źn iak o w sk i — przew odni­
czący TPŁ.

S pecjalne nagrody  pań stw o ­
w e z okazji 35-lecia Polski L u ­
dow ej o trzym ali w yb itn i polscy 
uczeni, profesorow ie: W ik to r 
Deffa — ortopeda, F e lic ja n  
D e m b iń sk i — agrobotan ik . J a ­
n u sz  G ro szk o w sk l — elek tro ­
nik , H e n ry k  Ja b ło ń sk i  — h i­
sto ryk , T ad e u sz  K o ta rb iń s k i  — 
filozof, K a z im ie rz  K u ra to w sk i
— m atem atyk , S ta n is ła w  L o ­
re n tz  — his to ry k  sztuki, M a ­
r ia n  M iesow iez — fizyk, W ła ­
d y s ła w  T a ta rk ie w ic z  — filozof, 
W ło d z im ie rz  T rz e b ia to w sk i — 
fizyk i chem ik.

R ada P ań stw a  przyznała  te i  
w ysokie odznaczenia dla zak ła ­
dów  pracy i in sty tucji. O rd e r  
S z ta n d a ru  P ra c y  I  k la sy  o trzy ­
m ał m iedzy innym i In s ty tu t 
W arzyw nictw a w  S k ie rn ie ­

w icach. O rd e r  S z ta n d a ru  
P ra c y  I I  k la sy  o trzy ­
m ały m iędzy innym i: F ab ry k a  
M aszyn G órniczych „PIO M A ” 
w  P io trkow ie  T ryb., F ab ry k a  
U rządzeń O dlew niczych „FU - 
MOS” w  Skiern iew icach , M a­
zowieckie Z akłady P rzem ysłu  
W ełnianego ,,MAZOVIA’’ w  
Tom aszow ie Maz., Z ak łady  
P rzem ysłow e „KOMUNA P A ­
R YSKA” w  R adom sku, Z ak ła -

NAGRODY 
I ODZNACZENIA

dy P rzem ysłu  B arw ników  „OR- 
GANICA — BORUTA” w  Zgie­
rzu, /Z akłady P rzem ysłu  Ba­
w ełnianego „ZW OLTEX” w 
Z duńskiej Woli, Z ak łady  P rze ­
m ysłu P asm an te ry jn eg o  „LE- 
NORA’’ w  Łodzi, Z ak łady  U- 
rządzeń  G alw anicznych i L a ­
kierniczych „ZUG iL” w  W ielu­
niu, Z espó ł E le k tro c ie p ło w n i 
Im . W . L e n in a  w  Łodzi.

W śró d  od zn aczo n y ch  O rd e ­
re m  S z ta n d a ru  P ra c y  I I  k lasy  
je s t  też  zesp ó ł „G Ł O S U  R O ­
B O T N IC Z E G O ”.

Z okazji 35 rocznicy pow sta­
n ia  Polski Ludow ej przyznano 
nagrody  prezesa R ady M ini­
s trów  za tw órczość a rty sty cz ­
ną. N agrody o trzym ali m iędzy

innym i: p isarz  z  Łodzi — L eo n  
G o m o lick i. ak to r — R o m an  
K ło so w sk i, d y rygen t — Z y g ­
m u n t  L a to sz ew sk i, a rty s tk a  o- 
perow a — T e re s a  Z y iis -G a ra .

O dznaczenia o trzym ali rów ­
nież łódzcy p isarze, dziennika­
rze, ludaie sz tuk i, k u ltu ry , p ra ­
cow nicy RSW  „P ra sa—K siążka 
—K uch”, ra d ia  i te lew izji.

K rzy ż  O fic e rsk i O rd e ru  O d ­
ro d z e n ia  P o lsk i o trzym ał W o j­
c iech  D ry g a s  — naczelny r e ­
dak to r „K aruzeli”, prezes łódz­
kiego oddziału SD P oraz J a ­
nusz K ró l — d y rek to r „R uchu” 
w  Łodzi.

K rz y ż  K a w a le rsk i  O rd e ru  
O d ro d z en ia  P o lsk i otrzym ali: 
M ic h a ł W alczak  — red ak to r 
naczelny telew izji w  Łodzi, 
B o g u sła w  K u c a b  — dyrek to r 
P rasow ych  Z akładów  G raficz­
nych, W ie sław  M a c h e jk o  — 
telew izja , łódzki p isarz  — L u d ­
w ik  S w ie ż aw sk i, A le k sa n d e r  
B a to ro w ic z  —  „G łos R obotni­
czy”.

Z łoty K rzy ż  Z as łu g i o trzy­
m ali: H o n o ra ta  C h ró śc ie lew sk a
— pisa rk a , Tadeusz K okietek
— m alarz , Z d z is ła w  K onicU i — 
działacz k u ltu ra ln y , K a ro l O b i- 
d n ia k  — ak to r i p isarz, P io tr  
S a g a n  — d y rek to r Łódzkiego 
W ydaw nictw a P rasow ego 
RSW, K ry s ty n a  S o b ie ra jsk a  — 
„Głos R obotniczy”.

S re b rn y  K rzy ż  Z as łu g i o trzy ­
m ali: H o n o ra ta  C h ró śc ie lew sk a  
H a m p e l — „D ziennik P o p u la r­
ny”, A d a  J a s k u ls k a  — „Zycie 
P ab ian ic”, A n to n i S z ra m  — 
M uzeum  H istorii m. Łodzi, 
Z d z is ła w  S z c ze p an ia k  —  
„D ziennik P o p u la rn y ”, Z b i­
g n iew  Z a liń sk i — telew izja.

B rą zo w y  K rz y ż  Z as łu g i — 
U rszu la  M ik o ła jc zy k  i Jó zef 
W o jc leszczy k  — P olskie Radio.

Wszystkim nagrodzonym 
i wyróżnionym składamy 
serdeczne gratulacje.

NIE TYLKO HISTORIA

„CHCĘ ŻYC 99

„Chc« ty ć ”  to ty tu ł k s lą ik  Ta- 
deesza KaZniewskiego — w ia n ia  
obozu k o n cen tracy jn eg o  d la dzie­
ci: P o l«nJugendverw ahrlagcr der 
s ic h erch e ltsp o litze l in L ltzm anM aat. 
To rfcwntcZ ty tu ł  dokum en ta lnego

renortaZ u  film ow ego zrea lizow ane­
go przez OTVP — Łódź. w k tó rym  
m iedzy innym ! spo tykam y się * 
Tadeuszem  R ażniew skim .

fcódż w czasie ok u p ac ji była cen 
t r i m h itle ro w sk ie j eks te rm in ac ji 
dzieci polKklrh. radzieckich  i czes­
k ich . O degrały  tu  rolę: położenie 
m iasta na g ran icy  K ra ju  W arty 
(W arthegau) I G en era ln e j G uberni, 
um ieszczenie w Łodzi cen tra ln y ch  
urzędów  zajm u jących  sie akcja  
p rzesiedleńcza P olaków  oraz p lacó­
w ek hitlerow skiego  R asenam tu  — 
u rzędu  do spraw  w ynaradaw ian ia  
zn iem czania ludnońcl polskiej po­
przez poryw anie  dzieci i oddaw an ie  
ich rrdzinom  niem ieckim .

Na ogół znany  Jest ju t  do i t  
dobrze jeden z obozów k o n c e n tra ­
cy jn y ch  dzieci — obóz na P rzem y­
słow ej. Obozów tak ich  byio w ię­
cej. Dzieci radzieck ie  z rodzin roz­
strze lan y ch  partyzan tów  w iezione 
były  w K onstan tynow ie . Na ul. 
Ł ukow ej w cląRti Kilku dn i u m ar­
ło z w ycieńczenia i chorób ponad 
70 m ałych w ięźniów , o p o w iad a ją  o 
ty m  w re p o rta iu  Teofil i Lech T ur- 
scy.

N iew iele w iedzieliśm y dotąd  o tym  
co działo się w  klasztorze Ojców 
B ernardynów  przy  ul. S p o rn e j 73 
zam ienionym  przez h itlerow ców  w

etaoow y p u n k t badan ia  dzieci ode­
b ran y ch  rodzinom  pod katem  p rzy­
datności do zniem czenia. O tym  o- 
pow iada jeden  z w ięźniów  obozu 
Je rzy  K asprzak (na zdjęciu). Przez 
obozy i w iezienia łódzkie, według 
obliczeń O k resow ej K om isji Bada 
n ia  Z brodn i H itlerow skich  w Łodzi 
przeszło k ilkadzies ią t tysięcy  dzieci 
w ysied lanych , aresz tow anych , k ie ­
row an y ch  na zagładę Ja k  wiadom o 
dz;ec! szczególnie cygańsk ie , *vdow- 
skie , polskie 1 czeskie (przyw iezio­
ne  tu  ze znanych  L ld lc ) ' zostały 
sk ie row ane do C hełm na nad Ne- 
rem , tam  zagazow ane 1 zlikw ido­
w ane W te j chw ili K om isja ma w 
sw vch re je s tra c h  dok ładne dane 
personalne  ponad tysiąca zam o rd o ­
w anych dzieci, /.b rodn le  te  obclą 
żalą  ty jący ch  dotąd  w RFN tak ich  
spraw ców . Jak szef tó d zk leg j G e­
stapo  z la t 1941—13 O tto B ratfisch , 
n adb u rm istrz  Łodzi W erner W entz- 
kl szef łódzkiej C en tra li P rzesie­
dleńczej H erm an K ram ey  I mlesz 
kający  obecn ie w  H am burgu  leden 
z kom endantów  obozu dzieci na ul. 
P rzem ysłow ej H ans Fugę Mimo te  
K om isja H adanla Z brodni H itlerow ­
skich w Polsce p rzekazała  do RFN 
se tk i dokum en tów  w postaci p rze­
słuchań  św iadków , ak tów  zgonu, 
odbitek dokum en tów  n iem iec­
k ich  św iadczących bezspornie o 
zbrodniach  na dzieciach, ład n eg o  z 
w ym ien ionych  nie pociągnięto do 
odpow iedzialności.

Film  zrealizow ał przy  w spółpracy 
OKBZH w Łodzi W iesław M a .h e j- 
ko. Zdjęcia Adam  Kaczanowski, ko­
m en ta rz  czyta  Je rzy  Rosołow ski.

POLEMIKI
.N ajtru d n ie jszy m  e lem entem  p racy  k ry ty k a  film ow ego jes t V* 

ntecinoM  przy jm ow ani*  w pew nych m om entach Pc " po^ , ' r" 7  . ^ ‘!, b 
rv rzn " j. Idzie o to. by m ożliw ie szybko w ocenach poszczególnych 
dziel czy g ru p  film ów , w ocenach poszczególnych reżyserów  cz> » 
lektvw nvch tendencji — w y k ry w ać  n a jb a rd z ie j g enera lne  p raw i ł 
wości rozwoju sztuki film ow ej" -  pisze w ostatnim' " û t rzet 
na” Jc rzv  P la iew sk l, jeden z bardzo nielicznych i»lskich krytyków  
filmowych który w swoim pisarstwie łączy kunszt krytyczny z h.

SV ) r w ^ m U T e S e arncySął'u«zny postulat z narastającym  sdumie- 
niem prce-.-; ytałem artyku ł podpisany tym samym pióręm a zamie­
szczony w 26 numerze „ K u ltu ry "  pt. „R anny w przyćm ionym  św ie t­
le w H «ży albo o sren ario p isa rstw ie”. W tekście tym  Jerzy  P ł a c ­
zki opisuje — w Mad za opublikowanymi w  3 numerze z br.
radzieckiego miesięcznika ,Jskusstwo Kino" fra e ^ ‘am^ adZi‘̂ i u "  *  
Stceiusza Eisensteina — bodaj najbardziej -- obok „K apitału 
fascynujący pomysł filmowy tego klasyka świa towei k m e r n a ^ « f  h . 
Chodzi o Glass House”, czyli „Szklany dom . któiego ptojeK- 
Eiienstcln opracowywał w drugiej połowie lat 20* ^ ? '  T reiy^erii 
z realizacja „G eneralnej linii" („ P a id ^ e rn ik a  . z m y ś l ą  o 
tego filmu w Hollywood, dokąd wyjechał w 1930 r W *amia«_. 
popularyzacji meurzeczywistniony«:h, częstokroć utopijnych .
wych idei Eisensteina nie widzę niczego zdroznego, w tęcz Prz^ f  
nie niezmierzona i ciągle nader powierzchowni*  ̂zapoznana spuś­
ci/na tego giganta sztuki filmowe) k ry je  w sobie trudne do P fze?®r 
n,crua bo3t ó ‘ vo twórczych inspiracji -  zarówno praktycznych jak 
i taorctyczcsych. Wydaje mi się. iż jednym z podstawowych m anka­
mentów' świadomości filmowej zmieniających się generacji 
kina jest brak szacunku dla tradycji, k tóry płynie często z i 
rycznei ignorancji. Tego rodzaju „barbarzyńska” postawa jest nie- 
spohrkana w sztukach ościennych np. w literaturze czy w teatrze 
Z a J ia U c  sie zatem z pomysłem Płazowskiego uprzystępnienia pol- 
f S  czytelnikowi nip znanego projektu Eisensteina nie mogę przy-

^ " k r y t y k a *  ł t ó f  tak i^p rzedstaw ić  historię dojrzewania filmowej 
w i'ji Eisensteina, wizji zanotowanej w chaotycznej serii rozsypanych 
wizualnych efektów jako przykład przerastającego w scenariusz 
myślenia f irnowego, jego schwytany in sta tu  nascendl wzorzec

odw róceniem  <c.a..m«!> t r a ­
dycjonalnego mySlenia o scenariuszu . Dlaczego zawsze^ m iałoby się 
zaczynać od usta lan ia , t e  nowe dzieło m a być h isto rią  k o n flik tu  m i-

łoSol 1 am bicji w śród m łodych uczestn ików  K on k u rsu  Chopiinow 
ski-go , i, k tó rych  jeden, zakochany w dziew czynie, będzie wola, ... 
itp.. lid. (...) o scenariuszach s ta rtu ją cy c h  od sch em atu  akcji mogę 
powiedzieć: jes t to trad y c ja  znakom ita , ale  czy jedyna?  _ Czy n 
roku je  równie* pom yślnie m ało w yzysk iw ana  droga w ychodzenia 
jakiegoś w yrazistego obrazu, od pew nej fascy n u jące j w iz ji.

Otóż właśnie to swobodni© i beztrosko przerzucone nad 
kina skojarzenia pomiędzy poszukiwaniami wiecznego f.ksperymon- 
tatora a mozolnymi wysiłkami rodzimych wyrobników jest gtęnoKo

W  PRZYĆMIONYM 
ŚWIETLE

nietrafne, bo zawieszone w próżni, a raczej oparte na fałszywych 
przesłankach. Jerzy Płażewski pomylił kilka rzeczy naraz. Spróbuj­
my tę doić skomplikowaną pomyłkę rozsupłać.

Po pierwsze: dręczący Eisensteina przez kilka la t pomysł nigay 
nie zastygł w  gotowy do realizacji scenariusz. Zasadniczą przeszko­
da’ był właśnie brak fabuły, która związałaby oderwane od siebie 
epizody w całościową struk tu rę  znaczącą. Ivor M ontagu, przyjaciel 
reżysera i współtowarzysz jego scenariuszowych peregrynacji po 
eabinetach hollywoodzkich potentatów wspomina w książce 
Eisenstein in Hollywood”, że Eisenstein poddawał się w Hollywood 
seansom psychoanalizy prowadzonym przez niejakiego dra RcynoM- 
sa „aby  w ydobyć na jaw  przeszkody, k tó re  p rzeszkadzały  j e m u  
% a m e m u w w ym yśleniu fabu ły  „Szklanego dom u’ . Trudno sa- 
d zć  o charakterze tych przeszkód poza wielkim zainteresowaniern, 
iakie Eisenstein żywił dla ekspltkacyjnych możliwości psychoanali­
zy. W arto Jeszcze dodać, że w tym  okresie reżyser próbow ał o>lejsc 
od eksperym entalnej poetyki kina a fabularnego na rzecz film u n aw ia- 
zuiacego do wielkich mitycznych metafor zaczerpniętych J  "lstorii 
ludzkości. Zarys takiej m etafory ożywiał tak że  koncept „Szklanego

RZECZ 
0  

BRONO KICIŃSKIM
Nie ma w humanistyce wygodniejszej rzeczy, jak  przyjęte sche­

maty. Wystarczy się z takim  schematem zapoznać — a uczynić to 
można, biorąc do ręki któryś z obiegowych podręczników — a juz 
w ;e się właściwie wszystko. Ma się jasny sąd o całych epokach 
dziejowych, o wielkich formacjach kulturow ych, o skomplikowanych 
procesach społecznych i politycznych. Uważa się je za całkowicie 
zrozumiałe, pozbawione jakichkolwiek ukrytych ta jemmic. aw iat 
zdaje s ę jasny i zrozumiały, wszystko jest w nim uporządkowane, 
zaś przeświadczenie, że my o tym  wiemy, utw ierdza nas skutecznie 
w naszym dobrym mniemaniu o sobie, o naszej intelektualnej 
sprawności i wiedzy, ułatw iając ferowanie kategorycznych, preten­
dujących do nieomylności wyroków.

N'e ma w humanistyce gorszej rzeczy, aniżeli takie przyjęte 
schematy. Nie porządkują one naszej wiedzy, ale umacniają nie­
wiedzę, zaś proponując wszechwyjaśniające, jednoznaczne odpowie­
dzi na wszelkie pytania, chronią nas przed w ątpieniem, czynią nie- 
wrażl wymi na to, co się w schemacie nie mieści. Odgradzają nas 
od adekw atnej naukowej wiedzy, dając w zamian jej atrapę, po­
budzają naszą megalomanię, zamiast in telektualnej refleksji.

Ze schematami — o mniejszym bądź większym zakresie — spoty­
kamy się niemal na każdym kroku: szczególnie wiele funkcjonuje 
ich na obszarze historii ku ltu ry  i literatu ry . Wiemy, że są przecież 
epoki, które uważamy za „ważne”, oraz inne, mniej istotne, w 
których jakoby się działo niewiele. Nauczyliśmy się tego kiedyś i 
nad wyraz rzadko zadajemy sobie wątpiące pytanie: czy aby wszy­
stko to prawda? Jeżeli zaś coś jest mniej ważne, jeżeli w jakimś 
czasie czy miejscu nic się właściwie Interesującego dziać nie mia­
ło, to po cóż mielibyśmy się tym  zajmować? Przyjęty  schemat nie­
raz określa kierunek naszych intelektualnych poszukiwań — po 
prostu nie w kraczają one na pole, które podług niego miałoby by- 
bezowocne.

W historii naszej ku ltu ry  i lite ra tu ry  schem aty rozpadają się w 
gruzy jeden po drugim. Dawno rozleciał się na drobne kawałki 
schemat „mroków saskich” głoszący, że w epoce saskiej, poza nad­
m iernym zamiłowaniem szlachty do alkoholu i dewocji nie mą właś­
ciwie nic ciekawego do zaobserwowania. Rozpadł się mit o rzeko­
mo absolutnej antytezie między Oświeceniem a epoką, która je 
poprzedziła, chociaż schem atu tego broniono z uporem. Rozlatuje się 
na naszych oczach także i inny schemat: o bezpłodności twórczoś­
ci krajowej w dobie Romantyzmu, mit mający jak się zdaje słu­
żyć jeszcze większemu wywyższeniu twórczości emigracyjnej, zwią­
zanej z imionami Wieszczów. Rozpada się wreszcie schemat głoszą­
cy — jak' powiedział to Andrzej Kijowski —- że „Królestwo Polskie 
było państwem lękliwych starców; panowała tu  nuda i bezczyn­
ność”. Zapr/.eczają mu coraz to liczniejsze badania historyczno-lite­
rackie, ukazując Jego falszywość. Zaprzeczyć mitowi Jest stosunkowo 
łatwo, znacznie trudniej jednak wykazać -  w oparciu o rozbudowa­
ną argum entację naukową — jego nieadekwatność.

Taki zapewne cel: demitologizacji obrazu dziejów naszej kultury  
i literatury  w dobie Królestwa Polskiego przyświecał młodemu 
historykowi literatury  Wiesławowi P  u s z ó w  i, kiedy pisał swą, 
w ydaną ostatnio przez Ossolineum (1979) monografię, opatrzoną ty ­
tułem: „Nowy P a rn a s"  p rzedrom an tycznej W arszaw y, B runo K iciń­
ski i grono jego w spółpracow ników ”. Dobrze się stało, ze autor za­
jął się właśnie postacią B. Kicińskiego. Wiedzieliśmy o niej Jub 
sporo, w każdym razie tyle, żeby raz po raz wspominać o Kiciń­
skim jako barw nej postaci intelektualnego życia stolicy w dobie 
Królestwa Polskiego. Z całokształtu jego aktywności na polu litera­
tury  jakże zaangażowanej w życU; społeczno-polityczne swego cza­
su nto w pełni jednak zdawaliśmy sobie dotąd s p r a w ę :  wykazał to 
W. Pusz. Właśnie aktywności: nie p r z y p a d k ie m  autor .ej ksiązk. 
j.aimuje się ..gronem” skupionym wokół Kicińskiego, na które skła­
dało się — mówiąc słowami J. Lelewela — kilkunastu „mlodziczy 
dojrzałych, nie uniwersyteckich”, odznaczających się radykalizmem 
zapatrywań. Szczególnie interesujące są ustalenia w . Puszą doty­
czące inspirazorskiej roli J. Lelewela w stosunku do tego młodego 
warszawskiego środowiska — spraw y to ważne, o których nie wszy­
stko wciąż jesz*.ze wiadomo, nawet badaczom życia i dzieła naj­
większego z naszych historyków doby Romantyzmu.

Nie mam zamiaru streszczania tej wielowątkowej, bardzo in tere­
sującej rozprawy. Jeżeli zabieram o niej głos i czynię to na tym 
mlejKcu, ni i  zaś" na łamach fachowego, historycznego periodyku, ro­
bię to dlatego, że autor te] książki drogą drobiazgowego, skrupu­
latnego badania historyczno-literackiego konkretu me tylko zapeł­
nił p°wne białe plamy w naszej naukowej wiedzy o życiu kul­
turalnym  c ;asów Królestwa Polskiego, ale — co ważniejsza — doło­
żył własną, wartościową cegiełkę do wysiłków nauki, zmierzają­
cych do przezwyciężenia niegdysiejszych schematów.

ANDRZEJ F. GRABSKI

domu” . Słowem — Eisenstein fabuły poszukiwał, już nie lekcewa­
żył jej w tym  okresie twórczości.

Po drugie: podając jako wzór dla potomnych jedną z poprzedza­
jących gotowy scenariusz wizji artystycznych Eisensteina me 
sposób nie przypomnieć jego własnej, oryginalnej koncepcji scena­
riusza sformułowanej w tym  samym mniej więcej okresie, kieuy 
tak pisał na ten tem at:

„Scenariusz w  g runcie  rzeczy nie jest m ate ria łem  u ję ty m  
skończoną form ę, lecz m ateria łem  znajdu jącym  się w p e w n y m  s ta ­
dium  obróbki, gdzieś pom iędzy tem atyczną  koncepcją a  je j  optycz­
nym  u jęciem ”.

1 dalej: , , ,
„Scenariusz stanow i ty lk o  stenogram  em ocjonalnych poryw ów  p ra ­

gnących wcielić sie w szereg w izualnych obrazów ” .
Była to kolejna, tym  razem produkcyjna utopia artysty, który 

nader często doświadczał gorzjcich ograniczeń stawianych urzędni­
czą ręką jego niepohamowanej wyobraźni. Problem bowiem  pole­
ga na tym że scenariusz nie Jest — jak chciał tego Eisenstein — 
„szyfrem , -/.a pomocą k tórego  jeden  tem peram en t tw órczy p rzekazu je  
pew ną treść innem u tem peram en tow i tw órczem u”, lecz w konkret- 
nvc!i, takich a nie innych w arunkach organizacji kinem atogratii 
dokumentem produkcyjnym, którego kryteria oceny daleko odbiegają 
od kryteriów  wynikających z filmowej ekspresji. Wie o tym dobrze 
Jerzy Płażewski, równie dobrze jak polscy reżyserzy filmowi. Oce­
nom podlegają problemy zaw arte w scenariuszach, a nie ich po-

1 A H ur* SM dauer7"powiedział kiedyś, że gdyby w Polsce któryś i 
reżyse"ów przedstawił do akceptacji scenariusz „Powiększenia to 
najprawdopodobniej nie otrzym ałby zgody na jego realizację. To po 
trzecie. M

Wreszcie — tryb myślenia zademonstrowany w „Szklanym domu 
Jest regułą dojrzewania filmów wybitnych. Zawsze na 
jest obraz. U Bergmana, Felliniego, Wajdy czy Kutza. Kiedyś „Ki­
no” opublikowało scenariuszowe notatki wraz ze szkicami obrazo­
wych kompozycji do „Bariery” Skolimowskiego. Filmy mierne wy­
nikają z tasowania stereotypowych fabuł. A talentu czy wyobrażnj 
jeszcze n ik t nikogo nie nauczył.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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Dalszy ciqg ze str. 1

J e s t przed skrzyżow aniem  m oste­
czek. Je s t dom w ogrodzie. Je s t że­
lazna fu rtk a . A le p rzed nią przesz­
koda. G rupa  żołnierzy rozkopała 
chodnik, zam iast chodnika dość g łę­
boki rów . P okonuję przeszkodę i za­
raz  napotykam  drugą. Je s t c za ru ją ­
ca, cała w łochata , brązow a i ok rop­
nie szczekająca. N a szczęście uw ią­
zana.

I oto>już jes tem  na m iejscu.

2.

Co dzieje się dalej z człowiekiem, 
k iedy m ija  sław a? Co robi później, 
ja k  się zachow uje, czym  się za jm u­
je?  Zaw sze nu rtow ały  m nie te  p y ta ­
nia. I oto te raz  m am  przed sobą o- 
kazję  znalezienia odpow iedzi na te 
py tan ia . P rzyna jm n ie j w  tym  je d ­
nym  w ypadku. Siedzę w pokoju  do­
słow nie obsypanym  sportow ym i tro ­
feam i. Ileż tu  pam iąteK . K aw ał h i­
sto rii polskiego sportu . I  te raz  bę­
dę kaw ałek  po kaw ałku  histo rię  ta 
od tw arzała , aby  dojść do dn ia  dzi­
siejszego i znaleźć odpow iedź na 
m oje py tan ia , na któro zaw sze chcia­
łam  tę odpow iedź znaieźć. W iem, że 
będzie to odpow iedź, k tó ra  dotyczyć 
będzie ty lko  te j jedne j osoby. W 
każdym  innym  przypadku  szukać 
trzeba  odpow iedzi na nowo.

3.

T elefon je s t na górze. Z pokoju na 
górę w iodą strom e schody. Telefon 
w łaśn ie  dzw oni. Moja rozm ówczyni 
p rzep rasza  i biegnie po schodach na 
gorę. Z aczynam  liczyć.

C lim piada w  A m sterdam ie była w 
1928 roku. M iała w tedy  szesnaście 
la t. W cztery  la ta  później było Los 
A ngeles, a ona m iała ia l dw adzieścia.

1936 roku — B erlin , a ona m a la t 
24. W 1948 roku  był Londyn, a ona 
m iała  la t 36. Potem  jesz­
cze w ystępow ała dość długo. Chyba
* dziesięć la t. To tera? ma lat...

G ospodyni w raca, a ja  m im o woli 
m ów ię:

— Ależ pan i w  znakom itej fo r­
mie! _  i łap ię  się na tym , że brzm i 
to ja k  lan i kom plem ent, gdyż z do­
konyw anego w pam ięci rachunku  
w ychodzi, że m oja rozm ów czyni ma 
67 la t. A le ona p rzy jm u je  to n o r­
m alnie.

— A  co pani m yśli. T y le  lat 
czynnego sportu  m usi człow ieka za­
hartow ać. T e j z im y  przerzuciłam  sa- 
ru i chyba z 60 m e trów  sześciennych  
śniegu. A  m oże było lego w ięcej, 
k to  to zliczy. G im n a s tyku jem y  się 
codziennie. R azem  z Magdą oczy­
w iście. M agda to m oja w nuczka . Ja 
nie u m iem  być bezczynna.

N iby siedzim y razem , przy jednym  
stole, a le  ona ciągle je s t w  ruchu, 
w staje, coś załatw ia.

— N ie będę udaw ać  — mówi — 
pew nie, że  ju ż  zdrow ie nie takie  jak  
daw niej. Dwa lata ternu poszliśm y  
na ślizgaw kę. U padłam  i po tłukłam  
się. B yło  jak ieś m ałe złam anie. L e­
ka rz  strasznie się zdenerw ow ał. 
Ś lizgaw ka  ju ż  nie dla  pani — wołał.
Ale gdzie tam . Było, przeszło, zagoi­
ło się i ślizgam  się dalej. A  co to, 
jes t rnkiś zakaz, że w  m oim  w ieku  
ju ż  nie m ożna się ślizgać na lodzie?

jako  „Puszóuyna-  ł .Jadzia" . R ep re­
zen tan tka  „Sokoła" Pabianice, ,Boru 
ty "  Zgierz, D K S Łódź i „W łóknia­
rza’’ Pabianice. Grała rów nież w  
hazenę, zdobyw ając w  barwach  
K rusche-E nder Pabianice w icem i­
strzostw o P olski oraz w  sia tkó w kę  i 
ko szykó w kę . Uprawiała sport przez  
32 lata, w yco fu jąc  się w  1958 
roku..."

T eraz ciśnie m i się na usta  p y ta ­
nie: — J a k  to się zaczęło? — ale 
pani Jadw iga  jak b y  w yczuła je, bo 
pow iedziała:

A  ŵ e Pani, ja k  to się zaczęło? 
Bardzo śm iesznie. Ze sportem  z e t­
knę łam  się ju ż  daw no. Jeszcze jako  
dziecko. W „Sokole” g im nastykow a­
łam  się. Byłą to g im nastyka  przy  
m uzyce. O trzym ałam  n a w et w yróż-

pani, słuchał w iadom ości o sporcie 
i dow iedzia ł się o m edalu  K onopa­
ckie j. Bardzo się z  tego cieszył, 
w szys tk im  to opowiadał. Ja się tym  
w zruszy łam  i palnęłam : Ja pojadę 
na następną.’ W szyscy  w  śm iech. 
Zaw zięłam  się. Zaczęłam  trenować. 
Jak nie w ychodziło, biegłam  na 
strych  j tam  p łaka łam  w  kącie. Nie 
m ogłam  teraz inaczej. Powiedziałam . 
Rozniosło się po całych Pabiani­
cach. I gdyby się nie udało, m iała­
bym  za tru te  życie. M usiało się udać.

a 'e  ty lko w części. Po­
jecha ła  do Los A ngeles. Złotego m e­
dalu nie zdobyła jednak  

To był rok  1931, k iedy Jadw iga

Polki, ty lko ona 1 M aria  K w aśniew ­
ska pokonały ryw alk i.

A B erlin?
Oto fragm en t w spom nień K azim ie­

ry  M uszałów ny:
„Berlin ja k  w  przededniu  w ojny. 

Ulice i kaw iarn ie  rozbrzm iew ają  ty l­
ko jed n ym  ry tm em  — w ojskow ego  
marsza, którego ta k t sterow ał kro ­
k iem  przechodniów ..."

Na podium  sta ła  m iędzy dwoma 
N iem kam i: G izelą M auerm ayer zło­
tą m edalis tką i P au lą  M oilenhauer 
brązow ą. Ja n  Lis i Bogdan T uszyń­
ski — au to rzy  książki „W spom nie­
nia o lim pijsk ie” _  znaleźli w s ta ­
rym  niem ieckim  a lbum ie tak ie  w łaś­
nie zdjęcie Jadw ig i W ajsów ny sto ­
jącej m iędzy dwoma N iem kam i.

„W yciągnięte przed siebie ręce
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M am  w  dom u książkę pt. „Polscy 
o lim pijczycy” i tam  na  stron ie  245 
znalazłam  taką notę:
^  ..W A JSÓ W N A  — G R Ę T K IE W I-  
C ZO W A  —  M A R C IN K IE W IC Z Ó W  A  
Jadw iga, lekko a tle tka , urodzona 30.1. 
1912 roku  w  Pabianicach, abso lw en t­
ka szko ły  handlow ej, księgow a, tre­
ner, 166 cm , 72 kg. W ystępow ała  także

nienie na ogólnokra jow ej im prezie  
gim nastycznej. Usposobienie do dziś 
m am  żyw e. Więc nic dziw nego, że 
w ted y  nie w ystarczy ła  m i g im n a sty ­
ka. A le  w  szkole nie było wolno  
należeć do k lu b u  sportow ego. T rzy  
razy w y la tyw a łam  z tego pow odu ze 
szko ły , ale jakoś m am a m i za ła t­
w iała, że w racałam . U czyłam  się na 
księgow ą i byłam  po w ojn ie  księgo­
w ą, ale n im  to się stało sport zajął 
m i całą w yobraźn ię . G rałam  w  
sia tkó w kę , hazenę, jeźd ziłam  na 
łyżw ach, no i lekko a tle tyka . Dalej 
się g im nastykow ałam . W 19.36 roku  
byłam, naw et w  drużyn ie  o lim p ij­
sk ie j g im nastyczek , a lt  m usiałam  
zrezygnow ać, bo start był w  tej sa­
m ej porze co dla le k k ie j a tle tyk i.

B rązow a psia piękność nagle roz- 
szczekała się i gospodyni pobiegła na 
dw ór zobaczyć, kogo tam  znów  n ie­
sie?
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O jciec Jadw ig i W ajsów ny był 
m ajstrem  tkackim . W dom u była 
p ią tk a  dzieci. Żyło się bogobojnie, 
d b a jąc  prziede w szystk im  o to, aby 
nie trafić* na ludzkie języki. M atka 
troszczyła się o m oralność dzieci w 
sposób bardzo surow y. T ak się zło­
żyło, że już  20-ietnia Jadw iga , jadąc  
na pokładzie „P ułask iego” do S ta ­
nów  Z jednoczonych na o lim piadę w 
Los Angeles, zobaczyła kobietę w 
ciąży i pow iedziała do koleżanek: — 
patrzcie  jak  ona śm iesznie utyła. 
K oleżanki w  śm iech. Dbpiero znana 
przedw ojenna dzienn ikarka  pisząca 
o sporcie, k tó ra  była św iadkiem  tej 
sceny — K azim iera M uszałów na, 
w zięła ją  do kab iny  i w szystko w y­
jaśn iła . To był w strząs.

W ięc proszę sobie w yobrazić, że w 
tak ie j bogobojnej rodzinie zjaw ia 
się nagle ktoś, kto biega po stad io ­
nie w kró tk ich  m ajtkach , rzuca dy­
skiem , skacze wzwyż i robi sto in ­
nych zupełnie „nieprzyzw oitych” 
rzeczy. I to w szystko zam iast spo­
kojn ie  się uczyć i czekać na męża. 
Ten ktoś ma na im ię Jadw iga  i 
pew nego dnia ośw iadcza, że tak  jak  
H alina  K onopacka zdobyła w A m ­
ste rdam ie  złoty m edal w  rzucie dy­
skiem , tak  i ona zrobi to w Los 
Angeles.

— U nas w  rodzinie interesow ano  
się sportem . Ja k  była olim piada w  
A m sterdam ie  — mówi pani Jadw iga 
— to brat słuchał na radiu d e tek to ­
row ym , ta k im  na słuchaioki, w ie

W ajsów na znalazła się w śród sław  
polskiej a tle tyk i. W czasie meczu 
lekkoatletycznego z W łocham i H ali­
na K onopacka żegnała się ze spor­
tem . P rzegrała  w pchnięciu ku lą  z 
W andą Jasieńską , w  rzucie oszcze­
pem  z M arią K w aśniew ską. W ygrała 
tylko z Jadw igą  W ajsów ną. K onopa­
cka rzuciła w tedy  37,69 m, a J a d ­
wiga W ajsów na — 36,72 m. Mimo 
to H alina  K onopacka pow iedziała:
— O ddaję d y sk  w  dobre ręce. 
I m iała rację , bo w rok  później, w 
m aju  1932 roku, Jadw iga  W ajsów na 
popraw iła  rekord  św iata  H aliny  Ko- 
nopekiej o 16 cm, rzucając  39,'78 m.

Rzucała coraz dale j i popraw iała  
rekord  św iata. N ajp ierw  40..34 m. 
później 40,38 i w  czerw cu 1932 roku
— 42,43 m. Nic w ięc dziwnego, że 
była polską kandydatką  na w vjazd 
do Los Angeles.

—  W  Los A ngeles nie udało się. 
Dali nam  fiń sk ie  d ysk i o grubych  
kantach. Ja m am  kró tk ie  palce. 
M iałam  kłopot z  uchw ycen iem  d ys­
ku  w  dłoń. To m nie  bardzo zdener- 
loowało. No i to napięcie. O bcy sta­
dion. Św iadom ość, że  to olimpiada. 
W sum ie byłam  trzecia A le dwa ty ­
godnie później był m ecz w  Chicago 
i w ted y  pokonałam  m rje  ryw a lk i 
Nie było więc tak źle z? mną.
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W róćm y jeszcze raz na 245 stronę 
książki „Polscy o lim pijczycy”. Sn 
tam  odnotow ane 'o lim pijskie sukcesy 
Jadw igi W ajsówny.

,,193? LOS ANGET.ES: d ysk  —— 3 
m iejsce na 9 startu jących  z w yn i­
k iem  38,74 (zw yciężyła  A m erykanka  
L. Coneland — 40,58).

1936 BF.RLIN: dysk  -  2 m iejsce  
na 19 startujących, z w ynikiem . 46 22 
(zw yciężyła  N iem ka G. M auerm ayer
— 47,63).

1948 LO N D YN : dysk  -  4 m iejsce  
na 21 sta rtu jących  z Wirnikiem 39,30 
(zw yciężyła  F rancuzka M. O ster- 
m eyer  — 41,92)".

Ale to tylko te najw ażniejsze o- 
inne Sukcesy- Byl> Przecież i

c ^ . 193̂  ™ku Św iatow a F ederacja  
sp o r tu  Kobiecego zorganizow ała w 

kw iatow e Ig r/y sk a  Kobiet. 
Jadw iga  W ajsów na rzuciła w tedy 
t , '  9. /d o b y ła  ko le jny  rekord  
św iata. W tym że 1934 roku  w meczu 
z lekkoatle tyczną drużyną Niemiec, 
w  m eczu z re s itą  p rzegranym  przez

obu N iem ek —  napisali oni w tej 
książce — każą się dom yślać, że od­
w za jem nia ją  pozdrow ienie Hitlera. 
W ajsów na stoi sm utna , lekko  się u- 
śm iecha. J a kb y  przeczuioając, że do­
piero za 12 lat po jaw i się znów  w  
zaczarow anym  kole".

Po w ojnie sport odradzał się do­
piero. K raj jeszcze byi w  odbudo­
w ie. W szystkiego brakow ało . Nie 
było czasu na w łaściw e treningi.

~  Na stadion za jrza łam  przypad ­
łe m ,  m oże z tę skno ty  — w spom ina 
pan i Jadw iga . — M iałam  ju ż  ty tu ł  
trenera, m ogłam  za jm ow ać się m ło­
dzieżą. A le  jakoś m nie jeszcze ciąg­
nęło. O kazało się. że m am  dobrą 
kondycję  i wcale nie m uszę się 
w stydzić  swoich startów . W ięc star­
tow ałam . W Poznaniu był m ecz le k ­
koa tle tyczny  Polska —  Japonia. Za 
pierw sze m iejsce w  rzucie kulą n a ­
grodą była p iękna kryszta łow a  pa te­
ra. Bardzo m i się podobała. Więc 
rzuciłam  kulą. K onkurencję  w yg ra ­
łam , ale pa tery nie  dostałam , Podo- 
hala się w idać kom uś in n em u , a ja  
dostałam... stolik. Za > > w ytypow ano  
m nie na olim piadę w  Londynie.

—  A le to w szystko  nie było takie  
proste —  mówi dalej. — W idzi pani, 
w ted y  nie było łatw o M iałam  ju ż  
dzieci. Pracowałam  w Łodzi i m u ­
siałam  dojeżdżać do Ł >dzi z Pabia­
nic. Nie m ogłam  pojechać na obóz 
przedolim pijski. Trenow ałam  w  par­
ku , ale to m e było to. M imo to, nie 
byłam  najgorsza. C zw arte  m iejn-e  
tez się Uczy. A nasz S)*>r( był da le­
ko w  tyle za innymi, M yśm y w 
sporcie ponieśli ogrom -e  stra ty.

W książce Ja n a  Lisa i Bogdana 
T uszyńskiego W spom nienia o- 
lim pijsk ie” znalazłam  t^ki fragm ent 
dotyczący w ystępu Jadw ig i W aj­
sów ny na olim piadzie w Londynie: 

„Gdyby Jadw iga W ajsów na mogła 
in tensyw n ie j trenow ać, to znaczy  
gdyby miała w arunki do treningu, 
kto  w ie, czy ta O lim piada nie p rzy ­
niosłaby je j najw iększego  sukcesu. 
Rzygała sty low o ka p ita ln ie . d ysk  z 
je j rąk w ychodził ja k  pocisk, równo  
kra ja ł pow ietrze”.

— W Londynie  — (>owlada pani 
Jadw iga  — poznałam  K inę D um ba - 
dze, z którą  bardzo za p rzy ja źn iły  6- 
m y się. P isu jem y do siebie do dziś.

8.

Znów dzwoni ■ telefon. Pani Ja d w i­
ga zryw a się i pędzi na górę. D łu-

LUDZIE SPOŚRÓD NAS
go z k im ś rozm aw ia, a gdy w raca,
m ówi:

— T akie  m oje spraw y. Bo ja  choć 
ju ż  je s tem  na em erytu rze , to nie  
przesta łam  działać. Sportem  in tere ­
suję się, ale jako  kib'-:. O glądam  
m ecze. Bardzo lubię patrzeć na za­
w ody lekkoa tle tyczne . K olarstw o  
mnie in teresu je . A u tom ob ilizm  m nie  
in teresuje. To przez sym patię  dla  
pierw szego męża, k tó ry  też byt au -  
tom obilistą . M aciej, m o j syn , po­
szedł 10 ślady  ojca.

W nuczkę, Magdę, uczę g im nasty ­
kow ać się ; K obie ty  pow inny  się 
g im nastykow ać. To dobrze w p ływ a  
na sy lw etkę . N iech pani popatrzy, 
ja k  dziś chodzą kob ie ty . Fatalnie. 
A ja do dziś staram  sie  chodzić pro­
sto, lekko . W m oim  w ieku  to ju ż  nie  
jes t łatw e. C zasem  bola m nie kości. 
R eum atyzm . W ojna daje o sobie 
znać. A le  nie daję się. N ie wolno  
się poddawać. N ie w olno być bez­
czyn n ym .

Czego nie lubię? N ie znoszę chu­
liganów , p ijaków , oszustów . Jak  zo ­
baczę m łodych, że się i l e  zachow ują, 
śm iecą, chuliganią, to im  zw racam  
uw agę, że Pabianice są m iastem  od­
znaczonym  m edalem  i tu ta j nie w ol­
no tak się zachow yw ać. Czasem  
sku tku je . M łodzież m m e  lubi. Czę­
sto spotykam  się z  m łodzieżą. M am  
spotkania w  szkołach. O pow iadam  
i m . tak ie  w esołe ka w a łk i z  mego  
życia. To się im  podooa. Może za­
chęcą się do sportu. Ja k iś  czas je źd z i­
łam  z tak im  zespołem  k tóry  w y ­
staw iał „Rapsod o lim p ijsk i" . A le  to 

nie było w  porządku. ,Odgłosy” o 
ty m  pisały. Teraz z  K orolem  O bid- 
n iakiem  jezdźę  z „Laurem  o lim p ij­
sk im ".

B yłam  też k ie ro w n ik iem  w  czasie 
budow y ośrodka w ypoczynkow ego  
na B ugaju w  Pabianicach. D oprowa­
dziłam  do otwarcia tego ośrodka. 
P rzedtem  trenow ałam . N ajbardziej 
lubiłam  m łodzież o n iespokojnych  
charakterach, żyw ą. Ja sama k iedyś  
taka byłam , m oże dlatego w łaśnie. 
Uu>ażam, że ty lko  taki« ty p y  magą 
do czegoś dojść, bo m ają w  sobie 
pasję. Bez pasji nic się nie osiąg­
nie. Taką pasję trzeba w  sobie  
rozw ijać. W ychow aw cy też m uszą  
w  ty m  pomagać. To je s t w  człow ie­
k u  najw artościow sze.

Lubię dzieci i lub ię  m łodzież. Dla­
tego nadal pracuję w  T ow arzys tw ie  
Przyjaciół Dzieci. Z a jm u ję  się K o­
łem  Dzieci Spec ja lne j Troski. M am  
tro je um ucząt, dw óch synów . Cala 
rodzina. Oni w szyscy  idą do pracy, 
do szko ły , a ja zostaję w  dom u. 
Jestem  babcią, gospodynią. C zasem  
tu rystką . Jeżdżę ja ko  rencistka . Na 
w ycieczk i. Jak byłam  k ied y ś  w  
M oskw ie na Ł użn ikach  to podcho­
dzi do m nie radziecki trener i p y -  

W u s k a M  Z, p-ibianic. W y  
W ujsM im a .< W spółtow arzysze z w y ­
cieczki m ieli pre tensje  że  się nie  
przyznałam , bo u żyw a m  nazw iska  
po drug im  m ężu , M arcinkiew icz. .4 
z nim , z  tym  radzieckim  trenerem  
sędzio icaliśm y k iedyś razem  w  K a­
towicach. To i zapam iętał. Ludzie  
jeszcze pam ięta ją .
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B rązow a psia piękność obszczekała 
gniew nie moje odejście Dlaczego z 
taką pasją i tak  gniew nie?

— Niech się go pam  nie boi — 
tłum aczyła psa pani Jadw iga, od­
prow adzając mnie do fu rtk i. — On 
ty lko  udaje takiego groźnego. To 
bardzo m iły  i w esoły pies. A le nie 
mogę g0 spuścić z łańcucha, bo by 
pół Pabianic w ystra szy ł sw oim  
szczekaniem .

BO G D A  MADEJ

V  TELEWIZJI W  WITRYNIE
O górki n ie  ty lko  w  sk lepach  w arzyw no- 

ow o co w y ch , ale 1 w telew izji. P o tra fim y  
zrozum ieć w szystkie okoliczności obiek­
tyw ne, urlopy w tea trach , w  redakcjach  
1 w techn ice te lew izy jnej Z rozum iale 
w ięc, że ca  program  arty sty czn y  sk ładają  
sie głów nie pow tórki. Ale I z pow tórko 
w ych pozycji dałoby się chyba zakom po­
now ać program  bardziej in teresu jący , 
gdyby sie chciało lep ie j pogrzebać w  fil 
m o- J taśm otekach .

P o lityka rep ertu a ro w a nacze lne j red ak ­
cji film ow ej i naczelnej ted ak c ji p rog ra­
m ów  tea tra ln y ch  pozostawia wiele do ty ­
czenia. Co w ięcej w ydaje  się zaw ierać 
e lem en ty  b rak u  szacunku  d la  odbiorcy 
p rogram u. Czy z rzeczyw istej znajom ość! 
zapotrzebow ania w idzów  w ynika  se rw o ­
w anie lm w poniedziałkow e w ieczory sa 
m ej k lasyki te a tra ln e j, choćby t e j ' n a j­
lepszej — F re d ry , M oliera, Czechowa?

N ie Jestem  n ies te ty  odosobniony w  t a ­
lach  pod adresem  k ierow nictw a progra 
m ow ego naszej telew izji. Od la t n ie  po 
tra f i  ono w sposób rac jo n a ln y  1 zadow a­
la tacy rozw iązać problem u le tn ie j rozryw ­
k i dla telew idzów . A telew izję ogląda się 
przecie* dziś Już g rem ialn ie  także I latem  
Robią to zaiów no  cl, k tó rzy  pozostają w 
m ieście 1 p racu ją . Jak 1 k o rzysta jący  z 
w czasów . W tym  roku  sp rzy ja  tem u  ta k ­
że nie najlepsza pogoda w llpcu. Ja k  w y­
tłum aczyć ludziom  grom adzącym  się ma 
sowo przed te lew izoram i owo ulgowe Ich 
trak to w an ie  przez red ak c je  telew izyjne?

W yrzuciłem  z siebie porc ję  ta lów , teraz 
m ogę przejść  do om ów ienia zaległej po ­
zycji w m ym  recenzenck lm  portfe lu . S e­
ria l „D oktor M urek" reżyse ra  W itolda Le­
siewicza. N adaw anie Jego zakończyła te ­
lew izja przed m iesiącem , ale tak  się zło 
żyło, te  dopiero  te ra z  mogę w rócić do te i 
sp raw y.

Tadeusz D ołęgi-M ostow lci, a u to r  „Z na­

ch o ra ’’, „K arie ry  N ikodem a D yzm y” 
„B raci Dale* 1 spó łka” , „P am iętn ika  pani 
H an k i” 1 Innych popularnych  w okresie 
m iędzyw ojennym  powieści, by} — Jak się 
tw ierdzi — pierw szym  polskim  pisarzem , 
k tó ry  doceniał znaczenie tak  zw anej k u l­
tu ry  m asow ej, te j k u ltu ry , k tó ra  o b e jm u ­
je  obecnie sw ym  oddziaływ aniem  setki 
m ilionów  (a może m iliardy?! ludzi na ca­
łym  świecie. Dziś m ożna w m asow ej k u l­
tu rze  n ie  gustow ać, szukać dla siebie b ar­
dziej in te lek tu a ln e j straw y  duchow ej nie 
sposób Jednak k u ltu rę  tę  lekcew ażyć.

OGÓRKI
Za czasów Dołęgl-M ostowlcza było in a ­

czej. In telek tualiści, tw órcy k u ltu ry , n ie 
cenili sobie odcinka powieściowego w ga­
zecie codziennej, książek k rym ina lnych  
kina. P isarz, k tó ry  jak  Dołęga św iadom ie 
poszedł w k ie ru n k u  tw órczości dla maso­
wego odbiorcy, trak to w an y  był Jako autor 
m ino rum  gen tium . Do dziś dnia nie doce­
niam y go, chcć powieści jegc m iały wiele 
wznow ień 1 pow racają  w  przetw orzonej 
form ie n a  e k ra n y  kinow e.

Moim zdaniem  Dołęga M ostowicz był 
p reku rso rem  św iadom ym  tego, że idą cza- 
sy. w  k tó rych  zapotrzebow anie na iw ór- 
czosc o ch a rak te rze  sensacy jnym  1 popu­
larnym  będzie rosło. G dyby n!e przed­
w czesna śm ierć podrzas działań w o jen ­
nych  we w rześn iu  1938 rok u , m ógłby i

*'« PO w ojn ie  asem  atuto- 
1 te lew l?v in«  t  ■? scenariuszy  film ow ych ,  ewizyj^nych. Zapow iedzią tego bvło
cziśc?ae ip? ,anle *.lę tuż  przc“d w ojną twór- 
w oodlk tch  “  " y l,ro d u cen ‘*w holly-

t o f  M urekWi r ^ '  D ol^ l-M ostow lcza . „Dok- 
101 M urek z redukow any’’ i „P odw ójne  żv
w o ln a  rr°*v M ur.k*” ' Po^uzy ly  Już przed 
do n a k r ę c e n i  « .iJuU u®zowi G ardanów ) 
k L A  K  8 , fllm u ..n o k io r M urek"
ty tu fo w ef £  by '°  ohsadzenl‘‘ w roli P^PU lamcgo, ale nleodpow led-
B ro d n iew fm ?0 ,zadania a '5tora Franciszka f /o o n ie w lc ia . Je rzy  Zelnik s rs !a c v  te
to lda L eslew iW se ria lu  te lew izy jn y m ' Wi 
danvch  ' ma z PewnoSc'ta w ięcejych do tego go p red estynu ląeych .

serlLl1" ™ ^  3el n ?k  nle w ydaJe m * by 
n v  y l°  ,l!znać za w P«ln ‘ uda
sow anfem  'l *.° V*. * Pe w ry m zaln tere- 
W t U S i  ■ "ledosy tem  rów nocześnie.
•u k c 2 5 ? 1 u IS ? .iU przycz,yn m iernego dosyt s u n ą ł e m  po książkę Dolęgi-Mo- 
2 ”  Mimo naiw ności I naw et klczo-
sw el t . i Wy? 8ł? ml gl* znaczn l<‘ lepszą od 
ril? „  ‘ lf yj ne1 Przeróbki. Słabość se- 
rla łu  polegała chyba na dosłow ności, z Ja-

t e r l a łT te ^ k l .  potraktowal1 ma‘

Powieść, tdczu w ałem  pewien 
odowKŁi * Jakim  au to r trak to w a ł sw oją 

ten określiłbym  'akc 
Swl«4om °*i ea tu n k u  pow ieściow ego, d r 
jak iego  ,,D oktor Murek*’ przynależy . Zde 
k a  IoSy zredl*kowanego urzędni
m p t J f ^ Un ,neSo były  dIa PLsarza sw oistą 

l  /k rz y w io n y m  obrazem  chorego 
społeczeństw a. Nie doszukałem  sie tych 
akcen tów  w  se ria lu  Lesiewicza.

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI

Foto: R. Ł ucyszyn  
U lica  P io trk o w s k a , s ta ła  się sw o is­

tą  w itry n ą , g d z ie  m o żn a  o b e jrz e ć  za- 
ro w n o  n a jle p sz e  w y ro b y  łódzk iego  
p rz e m y słu , ja k  i sy lw e tk i p rz o d o w n i­
kó w  p ra c y  -  ludzi, k tó rz y  sw o je  ż y ­
cie  z w ią z a li z so c ja lis ty c z n ą  o jczy zn ą .

Z ab /.a k i °  w  te  ̂ re p re z e n ta c ji  
łódzk ieg o  ś ro d o w isk a  lite ra c k ie g o  S ta ­
ra n ie m  Domu K siążki” i W y d a w n ic ­
tw a  Łodzkiego w  o k n a c h  w y s ta w o ­
w ych  p ięc iu  k s ię g a rń  (na  o d c in k u  ul. 
P io trk o w s k ie j  p o m ięd zy  pl. W olności 
a al. A. M ick iew icza) są  p re z e n to w a n e

k s ią ż k i, k tó re  p o w s ta ły  w  ty m  m ieś­
c ie  i s ą  tego  m ia s ta  n a jn o w szą , bo p i­
sa n ą  in  s ta tu  n ascen d i, h is to rią .

W o k n ie  w y s ta w o w y m  k s ię g a rn i w y ­
d a w n ic tw  im p o rto w a n y c h  p rz y  ul. P io­
t rk o w sk ie j  23 zosta ł p rz e d s ta w io n y  
d o ro b e k  łódzk ieg o  ś ro d o w isk a  l i te ra c ­
k ieg o  w d z ie d z in ie  tr u d n e j  sz tu k i 
t r a n s  la  to r s k ie j  pod h as łem : , .P rz e ­
k ła d y  ło d z ian  — ło d z ian ie  w p rz e k ła ­
d a c h  .

W k s ię g a rn i „ P e g a z ” zo rg an izo w an o  
w y s ta w ę  pod h as łem  „ P o e z ja  w m ie ­
śc ie  w łó k n ia rz y ” .

W trz e c im  o k n ie  w y s ta w o w y m  k tó ­
ry m  je s t k s ię g a rn ia  „ Ś w ia to w id "  pod 
n r  8t) zo s ta ł z e b ra n y  n iem al ca ły  d o ­
ro b ek  p ro z a to rsk i łó d zk ieg o  śro d o w is- 
, a , l i te ra c k ie g o  pod h as łem  „ P ió re m  
łó d zk ich  p o w ieśc io p isa rzy ” .

W k s ię g a rn i n a u k o w e j ’ p rz y  P io t r ­
k o w sk ie j 102a zg ro m ad zo n o  p ra c e  pod

iir0m  " Ł o d zk a  o f ic y n a  n a u c e ” .
W k s ię g a rn i p rz y  P io trk o w sk ie j 149 

pod w sp ó ln y m  h as łem  ..O Ł odzi w  
k siążce  i a lb u m ie ” zg ro m ad zo n o  a l ­
b u m y  o b ra z u ją c e  p rz e m ia n y  zach o d zą­
ce w  m ieśc ie .

W su m ie  W y d a w n ic tw o  Ł ó d zk ie  
p rz e k a z a ło  na w y s ta w ę  60 to m ó w  p rze ­
k ład ó w , 50 to m ik ó w  p o e ty ck ich  250 
k sią żek  p ro z a to rsk ic h , 80 pozycji p o ­
p u la rn o -n a u k o w y c h  o ra z  50 tzw . lo- 
d z ia n ia n ó w .

ODGŁOSY 3



LUDZIE SPOŚRÓD NAS
Dalszy ciąg ze str. 1

m i opadły. A le  2 ty lu  nie zosta ję, 
robię roczny kurs w yższych  s tud iów  
zaw odow ych .

—  Córka W andy będzie studiow ać  
w iolonczelę! — oznajm ia  z dum ą 
babcia .

D anka m a na jm nie jsze  dzieci, R a­
dek w łaśnie przyniósł dyplom  z 
p rzedszkola, tru d n o  więc je j zabrać 
się do studiów . U kończyła techn ikum  
rachunkow ości ro lne j i została w 
szkole, a le  nie jak o  nauczycielka.

— Za to ja ko  g łów na księgow a  — 
zaznacza z nacisk iem  dziadek. — 
W szystk ie  nauczyc ie lk i podliczy!

— A za m ilk łb y  ty , psiakrew !  — 
grom i go żona. — Kogo tw o je  dur-  
ności in te resu ją ?

W ięc te ra z  już pow ażnie, jak  było. 
T am , u n ich , w Bobrów ce, fron t sta ł 
przez sześć m iesięcy. N iem cy robili 
ze wsi m artw e  pole, dogodne do ob­
s trz a łu , gdyby R osjan ie  chcieli po­
dejść. K ilka wsi zniszczonych do­
szczętnie, w  B obrów ce na 120 domów 
ocala ło  18. D obytek N iem cy zab ra li, 
ludzi p rzegnali, a le  co nieco dało  się 
ukryć. Zboże zakopane, k row a w zie­
m iance, tam  ją  doili. P rzy  tym  w y ­
g an ian iu  żona z dziećm i na rękach  
poszła tam , gdzie kazali N iem cy, a 
Ja ro szew icz  z jedną  córką zaczął u- 
m ykać chyłkiem , w ym knął się spod 
oka N iem ców  i spod ostrza łu  i cu ­
dem  spo tka ł się w  bezpiecznym  m ie j­
scu z żoną.

— A teraz ten  koń. „n ie  do schw y­
tan ia", panie. K oń to  m a ją tek , jakże  
szkopom  oddać? U daw ałem  ku la w e­
go, że to n ib y  n ie  m ogę złapać. O- 
tw órzc ie  zagródkę, m ów ię, to  sam i 
złapiecie. N iem iec w rzeszczy , że ja  
chcę ru sk im  zostaw ić i m ierzy  m i w 
głow ę z karabinu. Z  W andą byłem , 
ręce m i opadły, bo co z nią? D rugi 
N iem iec  pow strzym a ł tam tego , w y­
puścili konia , ja  go sp ry tn ie  ska le ­
czy łem  w  szy ję , k rw a w ił i trochę o- 
ku la w iłem . 1 ta k  po „łapałem", aż 
odpędziłem  do lasku , złapałem  W an­
dę na ręce i w  nogi! D zięki te m u  
kon iow i p rzy jecha łem  do O gródka.

— Nie żal było opuszczać B obrów ­
ki?

— Żal, panie, ale ta k i los. — 
mówi Jaroszew iczow a. — Jak  za czy ­
nać od now a na te j spalonej ziem i?  
Ja pochodzę spod lasów, bracia m oi 
podesłali trochę drzew a i m ąż sto ­
dołę postaw ił. A  jego brat ju ż  w  
m arcu  1045 roku  ru szy ł na Prusy, bo 
ta k  te  ziem ie m oja  m a tka  do dzisia j 
nazyw a . N ie w raca ten  brat m ęża, lu  
dzie  m ów ią, że go N iem cy ub ili, A n ­
ton i budu je  p iw nice, a tu  w raca ten  
„zabity" i  opow iada, że za G rajeiuem  
gospodarek pustych  od cholery.

— Sam  jed n a k  nie chciał ta m  o- 
s£c[ść — podejm uje A ntoni. — I co 
robić? Z iem i u nas 12 ha, dzielić  na 
pół? Co za gospodarka? Trzech, nas 
ze w si zaryzykow ało , żeby  obejrzeć  
te  ziem ie odzyskane. Czas był n ie­
pew ny , to ł  ja  się przysposobił na le­
życie. W ziął, panie, k ilka  fla szek  li­
tro w ych  sam ogonu do w orka  z obro­
kiem , k a r tk ę  papieru w ziął, m onetę  
um aczał w  atram encie, odbił orzełek  
na papierze i dalej w  drogę. W  B a jt-  
ko w ie  posterunek  m n ie  za trzym a ł i 
p y ta  „kuda?”. Siostra  m i zaginęła  
przez w o jnę , m ów ię , szukać je j ja ­
dę. Sam ogon z  w orka , droga w olna. 
A le  w  G ra jew ie  ju ż  ostrze j, sto fu r ­

m a n ek  trzym a ją  i nie przepuszczają. 
A  ja  m acham  „przepustką"  i ośw iad­
czam , że  żyw ność  w iozę, bo w  G raje­
w ie  ludzie głodują. Podparł ja to  0- 
św iadczen ie  dw iem a  flaszka/m i i 
w szyscy  ruszy li, ludzie  m n ie  po rę­
kach  całoioali. Z aw iesili m y  ka rtk i 
na dom ach, że za jęte, ja  w ybra ł po­
środku w si dom  z karczm ą i 14 ha 
ziem i. W racam  do B obrów ki, ludzie  
krzyczą: „żyje A n ton i, a m ów ili, że 
zab ity’4.

I tak , w  lipcu  1945 roku , A ntoni 
Jaroszew icz przyprow adził do O gród­
ka 9 fu rm an ek  z p ierw szym i osadni-

PRZY 
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STOLE
kam i, w śród k tó ry ch  był m iędzy in ­
nym i jego szw agier. D ostał a k t n a ­
d an ia , m ia ł w ięc solidny dom , konika 
i k rów kę, a w okół chw asty , odłogi i 
różni ludzie, n ie  zawsze przychylni. 
N iek tórzy  u k ry w ali się, od polskich 
św iń w yzyw ali, straszy li, że się od­
w róci i będzie pełne jezioro p ływ a­
jących  polskich trupów . Na razie je ­
zioro pełne było ryb , gdyż od k ilku  
la t n ie  ty lko n ie up raw iano  ziemi, 
a le  i ry b  n ie  łowiono. O sadnicy 
w chodzili do wody i koszam i w ycią­
gali ryby, było co jeść p rzynajm nie j.

— Jezioro b ło tne i ry b y  n iesm acz­
ne  — zauw aża Irena .

— Ja k  było głodno, to  sm a ku  nie  
szukał! —  m itygu je  ją  m atka. — 
P rzyn a jm n ie j ryby  w ted y  były . A te ­
raz spółdzielnia rybacka ty lk o  by je  
wyciągała, n ic  w  zam ian n ie  dając. 
W ty m  roku  jezioro  zam arzło głę­
boko  i gdy przyszła  odw ilż i lód  
puścił przy  brzegu, ryba  p rzyp łynęła  
w  w ie lk ich  ilościach za pow ietrzem . 
R ybacy z tego skorzysta li, ci ze spół­
dzie ln i i k ilka  ty s ięcy  węgorza w y ­
ciągnęli... . . .

— O to, to! — p rzy tak u je  Antoni.
— N ieraz sobie m yślę  gorzko, że  ja  
był p ionierem , w a lczy ł z odłogam i, 
ziem ię upraw ia ł a inni je j n ie szanu ­
ją. N ieste ty . PGR nie stanow i w y ­
ją tku . Z esz ły  rok  b y ł m okry , to 
PGR ku p o w a ł u  m n ie  stano. A  teraz 
dużo  pola n ie obsianego. Ja m am  70 
lat i sw oje  pięć hek ta rów  obrobiłem  
na czas...

—  A jak a  w  tych  p ierw szych la ­
tach  panow ała tu ta i a tm osfera?

__ A tm osfera  była  taka , ze m n ie
któregoś dnia pow iedziano: „Oddaj 
a kt nadania°. Bo obją łem  gospodar­
stw o  po au toch ton ie  P ęskim  i po k i l ­
ku  m iesiącach on się odnalazł. M iesz­
ka ł w  W egorzew ie, gdzie m ia ł arrm, 
a w  in n e j w si m ial jeszcze jedno

SZTUKI PI$XNE

gospodarstwo. Jako  autochton, s zy b ­
ko doszedł sw oich  praw . A  ja  a k tu  
nie oddałem , p łaciłem  m u  jednak  
dzierżaw ę, ja k  p len ipo ten tow i ja k ie ­
m u . P otem  zażądał w yp łacen ia  te3 
dzierżaw y z góry, na co się n ie  zgo­
dziłem . G ospodarki n ie  opuszczałem , 
niech daje m ieszkan ie  zastępcze. W 
końcu  znudziło  m i się to, zrzek łem  
stę gospodarki i zacząłem  pracować 
w  geesie. Potem  żałow ałem , bo n ie­
k tó rzy  zaczęli w yjeżdżać  za Łabę, w 
1960 roku  ju ż  ich tu  nie było.

A w  tych  pierw szych la tach  orał 
o księżycu, ósm a rano  ju ż  w raca ł z

— Dużo zaw dzięczam y 'm atce  — 
ośw iadcza D anka. — M y ju ż  chyba  
nie zdobędziem y się na ty le  energii, 
inw encji, zapału i siły, ile ona posia­
da. W  szkole podstaw ow ej tr zy  Ja- 
roszew iczów ny tańczyły  w  ośm iu  pa­
rach ku ja w ia ka , do którego stro je  
w ykona ła  m am a. K iedy  w ody nie 
było i pracowała w  zlew ni, dźw igała  
w iadra  z jeziora. Do dziś tr zym a  70 
kur, 3 krow y, św inie, sama obsługu­
je parn ik , a do tego w chodzi pięć 
koszy ziem niaków ...

Jaroszew iczow a mówi, że sam a się 
dziwi, ja k  człow iek może ty le  w y-

pola. Spać nie mogli z żoną, w ięc 
w staw ali w  nocy i do ran a  sześć fu r 
gnoju  po tra fili w yw ieźć z obory. Ko­
sił łąki, gdzie n ie  zbierano  traw y , 
zak ładał na  tyczkę ostry  „w idelec” i 
w ycinał osty ze zboża, b u rak i w ycią­
gał z ziem i rękam i, każdy m usiał być 
czysty, oskrobany. K on tyngenty  trz e ­
ba było oddaw ać, on jako  „ku łak” w 
1947 ro k u  po tra fił już  oddać państw u 
z tych  odłogów 70 k w in ta li sam ego 
żyta. N iepew nie było. N iem cy mieli 
w rócić, ta k a  p ropaganda, ten  i ów 
uciekał, n abra ł, co mógł i uciekał.

— A le  to  nie byli ludzie  z gospo­
darki. C w aniaki, co nie kochali zie­
m i. Ja, żeby  w yka rm ić  bydło, kosił 
traw ę i na poligonie. Za jechali m y  
raz, naładow ali fu rę  siana, a tu  
strzelan ina , f iu t- f in t ,  gw izda kolo u- 
szu. U staw ił ja  w óz ty łem , żeby  k u l­
k i m i konia  nie tra fiły , ty lk o  b iły  
w  siano, nagle żo łn ierz w yska ku je  i 
k rzyc zy , że nie w olno, uciekać, bo 
tru p  ja k i padnie. A  m oja W anda, z 
dziesięć lat m ia ła , m ów i, żeby  nie 
straszy ł, bo ona z ta tu śk iem  n ie  ta ­
ką  w ojnę przeżyła...

— Innego strachu  te ż  tu  było  — 
podchw ytu je  Jaroszew iczow a. — Ko­
m endan tura  bllsico, w  K łusach, ale 
złodziejstw a  nie upilnow ał. K onie m y  
trzym a li pod k luczem  i jeszcze był 
drut z d zw o n kiem , w szys tko  na nic, 
bo ukrad li, szczęście, że znaleźli.

__ A kany z m ięsem  nie buchnęli?
— A  raz siedzę sa m iu teńka  w  iz ­

bie, o zm roku , podchodzi jed en  do 
okna, zagląda, a ja nic. To on kozik  
bierze, k it zeskrobuje , a ja  n ieporu- 
szona. O dszedł, pom yślaw szy , co w  
izbie n ieboszczka siedząca...

Jaroszew icz stw ierdza obiek tyw nie 
i szczerze, że w daw nych  czasach w 
B obrów ce mógłby ręce urobić, nogi 
uchodzić, a czterech córek by nie 
w ykształcił.

trzym ać. P racow ała  w zlew ni i w 
w iejsk im  sklepie, i w gospodarstw ie.
I dostała najn iższą  em ery tu rę . Dwa 
la ta  p racow ała na etacie, trzy  la ta  
na  a jenc ji, a w  ogóle to  dw adzieś­
cia la t. U rzędniczka zaczęła je j t łu ­
m aczyć, że trzeba  być 5 la t na  a je n ­
cji i płacić sk ładki, i dała  je j poło­
wę ren ty . Gorzko.

Jaroszew iczow a mówi do córek:
— Ojca chw alcie, nie m nie! A lbo  i 

sam e siebie, w iecie, co to  c iężk i ka ­
w a łek  chleba.

W anda, z nam ysłem  i pow agą:
— W oziłyśm y  do in terna tu  w szy s t­

k ie  p ierna ty , bo ta m  nie było. T rze­
ba było  płacić za w yżyw ien ie , ja k  
dw ie siostry były  w  klasie, to jedna  
dostawała stypend ium . O jciec h ek ta r  
odłogów obsiał lnem , żeby  zdobyć  
trochę p ien iędzy. P rzy jeżdża łyśm y  do 
dom u i p e łłyśm y ręcznie ten  len. 
N iedziela, ludzie  się bawią, a m y  
zw ozim y  z o jcem  siano na w ąskim  
że leźn iaku , k tó ry  w yw raca  się w  k o ­
leinach, trzeba  w id łam i p o d trzym y­
wać. Rozpacz. Z w o ziły śm y  zboże i 
siano, c iągnęłyśm y w odę ze studn i i 
rąbały drzew o. Te m o je  „ inteligenc­
k ie ” rączki są m ocne, dobrze w yro ­
bione od siekiery . Nam toykszta łce- 
nie n ie pozw ała zapom nieć, co to jest 
praca i c iężk ie  życie...

Irena , z hum orem ...
— Jedna kura niosła się k ilo m e tr  

od dom u, i lam  w ysiedzia ła  p isklęta . 
B urza idzie. m am a krzyczy , że  p i­
sk lę ta  zaleje! Poszłam, ku rcza k i ura ­
tow ałam , a sam a zachorow ałam  na 
zapalenie płuc. Mama z tatą zaw sze  
się sprzeczali, czy  staw iać now y  
dom , czy ty lko  cegłą podreperou>ać. 
N iem iec postaw ił to  na starych  fu n ­
dam entach, w szys tko  zagrzybione, 
ledw ie się trzym a . Jak  szła burza, 
m am a w ynosiła  graty na podivórze. 
bo m ogło się zaw alić. B y ły śm y  na

sw oim , ju ż  dorosłe, ale przy  ka żd e j 
burzy  m a rtw iły śm y  się, czy  chałupa  
nie runęła  ojcom  na g łow y. M yślę, 
że przy  te j im ien inow ej okazji w arto  
pow iedzieć w ięcej o ta tu siu , bo on 
skrom ny, a w ie le  zdziałał. On, m i­
m o sw oich  siedem dziesięciu  lat, 
w szys tko  m a na polu zrobione. W  ze­
sz łym  ro ku  ludziom  siano pogniło, a 
jem u  nie. Robota n igdy n ie  pozw ala­
ła m u  stać. Pracow ał w  sk lep ie  i m a  
rentę inw alidzką . C how a m aciorę, 
co ro ku  odstaw ia 24 w archlaki, W 
77 r. sprzedał pa ń stw u  za 126 tys. 
zło tych , w  78 byłoby za 144 tys., ale 
nie było u m o w y  na w archlaki. Za to 
w ylic2ono im  ren tę  w  w ysokości 
3 tys . zł, tego nie m ają  w łaściciele
10 ha. A le  rodzice n ie skorzysta ją  z  
te j ren ty .

O pow iadają , so lenizant w trąca  cos 
skrom nie, nie lubi się chw alić. Opo­
w iad a ją , że kolei n ie  było i zim ą 
w szędzie jeździło się san iam i. Zim no, 
głodno, zachorow ał na tyfus. Mróz 
35 st., a  lekarzy  n ie m a. K om endant 
posterunku  w O gródku gonił go do 
szp ita la , bo ca łą  w ieś zarazi. M iał 
41 st. gorączki, w ięc szw agier po je­
chał saniam i 8 km  do Bem ow a po 
lekarza  w ojskow ego, k tó ry  u ra tow ał 
go i całą rodzinę bez szpitala.

T en dom kup ił od kogoś, k to  w y­
jecha ł z k ra ju , a jego ziem ię kup ił 
od państw a, pięć hek ta rów . K iedyś 
zapalił się w ia trak , w ybuchała  am u- 
n 'c ia  spłonęły zabudow ania gospo­
darcze. T rzy  razy  płonęły spółdziel­
czo stodoły ze zbioram i, paliły  się 
peegerow skie s te r ty  pszenicy, J a ro ­
szewicz ra tow ał. Założył straż  ognio­
w ą, był jej prezesem  od początku, od 
te j ręcznej m otopom py, ma m edal za 
50 la t działalności w OSP.

P rzeży ł w szystk ie tru d n e  okresy, 
b łędy, te  na  siłę założoną spółdziel­
nie p rodukcy jną  także. T rzyk ro tn ie  
o rganizow ał w ybory do ra d  narodo­
w ych. O rganizow ał p unk t skupu w 
GS w Sam ocku i zlew nię m leka w 
O gródku. GS za jego działalności za­
ję ła  I m iejsce w  k o n trak tac ji i sku ­
pie żyw ca w  w ojew ództw ie b iałostoc­
kim .

Sprow adzał kościuszkow ców  na 
w ystępy  artystyczne , zak ładał koło 
ZSL, prezesem  jes t od początku do 
dziś, ma za tę działalność dyplom  
od radv  pow iatow ej.

— M iałem  o trzym ać m ieszkanie  
spółdzielcze w  ty m  roku , ale dla 
m nie  zabrakło. W  p rzy sz łym  roku  
będzie ju ż  na pew no i w ted y  opusz­
czę wieś. Cóż, b y łem  pionierem , od­
dzia ływ a łem  na innych , zrobiłem  
sw oje i m pgę odejść.

A ntoni Jaroszew icz m a p raw o  0- 
dejść. Ma praw o obchodzić hucznie i 
uroczyście sw oje o sta tn ie  na w si i- 
m ieniny. Trzydzieści pięć la t życia 
pośw ięcił p ięknej spraw ie. Żeby na 
te j zniem czonej, s ta re j polskiej zie­
mi znow u była Polska, ludow a 
sp raw ied liw a, m ocna 1 dosta tn ia . I 
jest, a życie A ntoniego jest cząstką 
udziału tysięcy Polaków  w je j pow ­
staw an iu  i k rzepnięciu .

S ta ry  dom i u p raw ian a  wokół 
niego ziem ia, ciężka i g lin iasta , nad 
jeziorem , z k tórego w yciągało się 
k iedyś ryby koszykam i, nie pozosta­
ną  bez dziedzica. S zw agier A ntonie­
go ku p u ie  to gospodarstw o d la  sw o­
jego syna.

RYSZARD BINKOWSKI

t
D wie in te resu jące  w v staw y  pędzą sam otniczy żyw ot w  dw óch łódzkich ga­

leriach . II I  T rien n a le  M alarstw a  i G rafik i pod nazw ą: „Nasz czas — m etafo ­
ra  — ten d en c je” w  O środku P ropagandy  S ztuk i w  P a rk u  im. H en ryka  S ien ­
kiew icza i „M ałe Form y G ra fik i-  w  G alerii p rzy  ul. W ólczańskiej 31/33. 
Celowo podaję  tu  ad resv  galerii. Z m yślą o tych, co chcieliby  się dowiedzieć, 
gdzie się one zn a jd u ją  i o tych , co zdążyli zapom nieć. Je s t bow iem  w tym  
m ieście zw yczaj od la t tro sk liw ie pielęgnow any, że gazety codzienne: „Głos 
R obotniczy”, „D ziennik P o p u la rn y ”, „E xpress Ilu stro w an y  — n ie podają  w 
sw oich ru b ry k ach  in fo rm acy jnych  żadnych  w iadom ości o ak tu a ln y ch  w y­
staw ach  plastycznych  w  łódzkich galeriach .

Po lek tu rze  tych  in fo rm ato rów  1 m ieszkaniec Łodzi, 1 p rzy jezdny  łacno t r a ­
fi na kąpielisko  „F a la”, do L u n ap ark u , a  także  zdąży obskoczyć O gród Bo­
tan iczny  i ZOO. Być może we w spom nianych  gazetach  p an u je  przekonanie, 
że tych, co chodzą na  w ystaw y  je s t ta k  m ało, iż n ie  w a rto  d la  n ich  m arn o ­
w ać n aw et tych  k ilku  lin ijek  d ruku . Bo chyba b ra k  w yczerpującyc 
m acji o w ystaw ach  plastycznych  w  codziennych gazetach  n ie  jes t św iadom y 
ak tem  d y sk rym inac ji sztuk  p ięknych  ani też b rak iem  c°.
dzieje na co dzień w łódzkiej k u tlu rze . T ak ie j m yśli n aw e t do siebie nie do
puszczam . * . .

J a k  tam  je s t z tą  in fo rm acją , ta k  jest. W 
w ystaw y  są ak tu a ln ie  w  Łodzi czynne, a n a  n ajb lizszą  przyszłohC B iuro  Wy 
staw  A rtystycznych  m a jeszcze coś w  zanadrzu .

I I I  T rienna le  M alarstw a i G rafik i pod nazw ą „Nasz czas — m eta fo ra  — te n ­
d en c je” zgrom adziło  w iele dzieł sygnow anych z n a n y m i i m n i e j i m ^ y m d n a  
zw iskam i artystów . K ilku, których. tw órcaość m oim  b a n ie m  w p e ta i odpo 
unart-j 7iłożen iom  program ow ym  T rienna le  n ie  b ierze  udziału  w  w ysta  . .

J “J K T f w E Ł w .  b u d y  C .™ ,, .  
w acideeo Fałata... Za to  je s t k ilkadziesią t obrazów  1 g rafik , K tó r e  m o g ty y
w isieć na każdej innej w ystaw ie, obojętn ie  ja k  k tó re  w  jak iś
to w cale, że są to  obrazy gorsze lub  lepsze od inych, od tych  W J r e w  JataJ 
sdosób naw iązu ją  jed n ak  do p rogram u im prezy. N otabene do tego> p rogram u 
n S u j e  bardzo  n iew iele dzieł p rezen tow anych  na  w ystaw ie, ^  “ dzml w 
T rienna le  b io rą  ty lko  artyśc i zaproszeni przez organ izatorów , n w żna  zatem  
J S S S S Ł r f S  ty lko  !» d  w ytx«w n ,  n ie  innych  n m M k .  F .W cm  ,M .

ków  w  sztuce m im o woli po jaw ia  się chęć szerszego spo jrzen ia  n  p  w n j  p ro
hlpm v Z atem  odrzucając pozorne różnice szukam y w spólnie zrodeł
Nasz ć/a* A rtyści różnym  Językiem  m ów ią o dniu  dzisiejszym , o ’

W C ^ w a n ^ n  p o ^ / ^ l  p ™f™™lSpńIrzcsn0<;f l  j ak tualności w yrażane p ree i 
„Pojęcie naszego czasu, a  . .-„osobie realizacji co jednorodne w

różnych arty stów  Jest tyle* od"* \  . .  hum anizm u. Wspólność, ideałów  lą - 
aspekcle szeroko S t*d w  obrębie
czy się z rózno ro d n o śd a  tem peram en tó  , w ielorakie tendenc je

jem nej k on fron tac ji dziel 1 Ich tw órców  .

ANDRZEJ GRUN

TRIENNALE
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H enryk  P łóciennik —  A rc y d z ie ło  U  
J979. A utocynkografia .

Foto: W . M aciejew ski

W łaśnie: w ie lorak ie  tendenc je  form alne! T u rodzą się pew ne w ątpliw ości,
O ja k ie  tu  w ielorak ie  tendenc je  chodzi? W szak poza Brzozow skim , T chórzew - 
skim , F ija łkow sk im  i k ilkom a innym i, cała reszta  w ystaw iających  je s t z sobą 
w  dość b lisk iej kom ityw ie. Różnice m iędzy nim i w y n ik a ją  z indyw idualności 
poszczególnych tw órców  lecz nie z odrębności form alnych, k tóre m ożna by ze 
sobą zderzać. Te odrębności są w  gruncie  rzeczy tak  znikom e, że o is to t­
nej ko n fro n tac ji n ie  może być mowy. Z aistn iałaby  tak a  ew entualność gdyby 
na  p rzyk ład  obok L iberskiego pow iesić obrazy F a ła ta  i Pągow skiej. T akich 
zderzeń oczyw iście m ożna by skom ponow ać całe m nóstw o. P odałem  jeden  z 
na jp rostszych  w arian tów .

D latego og lądając  ekspozycję I I I  T rien n a le  należy na  n ią  pa trzeć  nie jak  
na  w ystaw ę o jak im ś specjalnym , w yraźnie  zarysow anym  założeniu, lecz ja k  
na zbiorow ą w ystaw ę, na k tó re j zgrom adzono k ilkanaście  ciekaw ych o b ra ­
zów  i g rafik , a zw łaszcza grafik . W arto  ją  zobaczyć choćby dla zestaw u ob ra­
zów Ryszairda Huingera, k tó ry  został zresztą nagrodzony m edalem . A rty sta  ten 
od k ilku  la t p racu je  nad  tem atem  „O kno”, łącząc ciekaw e w artości in te lek tu ­
a lne  z w alo ram i m alarsk im i. P onad to  w arto  dla g ra fik  Rózgi, P ietscha, G aja. 
D la .wielu innych  g rafików  i m alarzy.

D ruga z kolei w ystaw a, k tó re j pe łny  ty tu ł brzm i: „M ałe Form y G rafik i — 
P olska — Łódź 79” je s t w ystaw ą m iędzynarodow ą zorganizow aną przy  
w spółudziale Łódzkiego T ow arzystw a P rzy jació ł Książki. Z am iarem  organi­
zatorów  jes t p rzekształcen ie  je j w  ekspozycję cykliczną. Sądząc po te j obec­
nej — dop raw dy  w arto  o tym  pom yśleć serio.

W w ystaw ie  b iorą  udział polscy graficy , artyśc i z C zechosłow acji, Zw iązku 
Radzieckiego, RFN, A nglii, Japonii, H iszpanii. K ażdy z w ystaw iających  p re ­
zen tu je  zestaw  k ilku  g rafik , w ykonanych  najróżn iejszym i technikam i, od 
k lasycznych  techn ik  traw ionych  po barw ne i m onochrom atyczne tłoczenia 
reliefow e. D om inuje oczywiście ex lib ris trak to w an y  zresztą bardzo sw obodnie. 
A le są  także drobne form y graficzne, m ałe  arcydzieła, k tó re  mogą być uży­
w ane bądź jak o  piv.erywn.iki, ilu strac je , w iniety, bądź też jak o  całkow icie 
sam odzielne u tw ory , n iezależne od jakiegokolw iek tekstu . Ten rodzaj g ra f i­
ki, a zwłaszcza ex lib ris  jest u  nas, zarów no w śród tw órców  ja k  i odbiorców, 
bardzo  popularny, łub iany  1 ceniony (wystairczy w spom nieć cykliczne w y sta ­
w y ex lib risu  w M alborku, W arszaw ie, W rocławiu). Chyba obok Zw iązku R a­
dzieckiego i Czechosłow acji Polska je s t następnym  kra jem , w  k tó rym  znak 
książkow y je s t tak  chętn ie  w ykonyw any przez arty stów  i rów nie chętn ie  ko­
lekcjonow any.

Te w szystkie m ałe form y graficzne są  tym  ciekaw sze, że w łaściw ie każdy 
zn a jd u je  tu  coś dla siebie. Je s t to sw oisty koncert życzeń. T radycja  m iesza 
się tu  z nowoczesnością, św iadom y pastisz z dziełem  oryginalnym , ża rt i 
g ro teska z hum orem  i poezją. W ątki tem atyczne, sko jarzen ia , sym bolika 
św iadczą o niewyczerpane!) inw encji, fan taz ji i w iedzy ich tw órców . Pom y­
słowość fo rm alna  i spraw ność w arsz ta tow a, w yda ją  się być nieograniczone. 
Te k am era lne  u tw ory  graficzne m ogą m iłośnikom  1 znaw com  dostarczyć w ie­
lu  au ten tycznych  w zruszeń.

D latego przykrość  siprawaa sam a ekspozycja w  G alerii na W ólczańskiej. 
G rafik i um ieszczone na  ścianach, za taflam i szyb, są po p rostu  n ie  do oglą­
dania . Jak b y  się człow iek nie ustaw ił, w  szybie odbija się w szystko, co jest 
w około z n im  sam ym  w łącznie, a g rafika  je s t niew idoczna. A szkoda. Nie 
je s t już przecież now ością b ia łe  szkło an tyodblaskow e i przezroczysty p lastik . 
Skoro używ a sdę tych m ateria łów  na T argach  Poznańskich, dlaczego nie 
m ożna ich użyć przy  eksponow aniu  dzieł sztuki?  Zapew ne b ra k  funduszy?
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—  P a r k u j  p a n  w b re w  p ra w u  —
poinform ow ał m nie w łaściciel „m a­
lucha" . kiedy na  próżno szukałem  
m iejsca n a ciasnym  i zatłoczonym  
park ingu  nad  Zalew em  Sulejow skim  
w Sm ardzew icach.

— Jak  to, na tra w n !ku?
—  S k o ro  n ie  m a  m ie jsc a  gdz ie  in* 

dz ie j...
W niedzielne p rzedpo łudn ia  ściąga, 

ją  tu  tu ryści z Łodzi, P io trkow a. T o ­
m aszow a M azowieckiego, Pabianic. 
N ierzadko z kieleckiego. A hsu rdaln it 
m ik roskop ijny  park ing  zapełnia się 
dość szybko. Na drogach p row adzą­
cych do lasu  sto ją  tab lice : „Z akaz  
w ja z d u  w  ulic<} je d n o k ie ru n k o w ą ”. 
A le n ik t na  n ie nie zw raca uw agi: 
w zniecając ku rz  i d rąc  m uraw ę setki 
sam ochodów  s ta ra  się znaleźć wolne 
m iejsce do parkow ania. I zaraz w y­
ciągane są leżaki stoliki, koce, m a te ­
race, kuchenki, w ik tuały . W szystko 
je s t b lisko ' sam ochód, piasek, woda. 
L udzie złaknieni kąpieli w alą  się w 
g łębię zapom inając, że słabo  p ływ a­
ją  lub, ża dotąd n ie nauczyli się te j, 
n ie tak  znów trudne j, sz tuk i Za nimi 

, w sk ak u ją  psy. W zbijana tysiącam i 
nóg, perfum ow ana m ydłem  i szam po­
nam i w oda zaczyna m ętnieć i upo­
dabniać się do odw aru  karto fli w  łu ­
p inach . Potężne pom py w sysają  tę 
m ikstu rę , tłoczą do ru r , ru ram i po­
sy ła ją  do Łodzi, a m y po  odkręceniu 
n  siebie w  dom u k ra n u  pijem y ją  jak  
ubaw czy. życiodajny n ap ó j.

Przeszło  pięć la t  te m u  w ybudow a­
no Z alew  Sulejow ski. Jego  ek sp loa ta ­
c ja  została  obw arow ana ostrym i 
przep isam i: w iadom o, woda dla p ra ­
w ie m ilionow ej m etropolii. A d m in i­
s t r a to r  — O kręgow a D y re k c ja  G ospo­
d a r k i  W o d n ej odrzuciła p rośbę W oje­
w ódzkiego O środka S p o r tu  i R ck tea- 
c ji w  Łodzi o u rządzenie  w  S m ar­
dzew icach kąpieliska. T eren  Zalew u, 
gdzie dno zostało w yłożone folią ma 
być idealn ie czysty. K ąp ie liska  można 
urządzać dopiero  za tą  s tre fą .  WOSiH 
o trzym ał zezw olenie jedyn ie  na  u - 
rządzen ie  ośrodka sportów  wodnych.

T akie  były p lany . Rzeczywistość już 
w  pierw szym  ro k u  is tn ien ia  Z alew u 
zad a ła  k łam  tym  szczytnym  założe­
niom . L udzie p rzy jeżdżają  kąpać się 
i topić w łuśnie w  m iejscu, gdzie po­
łożono folię, n a to m ias t rzadko  k to  je ­
dzie dalej w zdłuż Z alew u. No bo to 
i dróg dobrych n ie  m a i daleko od 
kiosków  z w odą sodow ą i k ie łbaska­
m i z rożna.

—  M am y  z ty m i tu ry s ta m i u rw a n ie  
g łow y  — mówi mi s tarszy  s trażn ik  
straży  leśnej A NTONI BAJEHOW - 
SK I. — N ie  m ożem y n a s ta rc z y ć  z 
m a n d a ta m i.  W jeżdża  ta k i  do  lasu , u s­
ta w ia  sam o ch ó d  n a d  sa m ą  ■ w odą, ro z ­
p a la  ognisko . M ów i, że  o d p o czy w a  po 
c ię żk ie j p ra c y . No, to  j a  do  n iego , że 
n iszczy  n a tu r a ln e  śro d o w isk o , że 
w z d łu ż  Z a lew u  o b o w ią zu je  c z te ry s ta  
m e tro w a  s t r e f a  o c h ro n n a . T o on m i 
n a  to, że w  g a ze ta c h  p isa li, że  Z alew  
m a  słu ży ć  do  w y p o c zy n k u  d la  lu d zi 
p ra c y , a  on je s t  w ła śn ie  ta k im  czło ­
w ie k ie m  p ra c y . W ie p an . oni śc in a ją  
ta k ie  g ru b e  d rz e w k a  1 n ie  tn ą  i t h  n a  
k a w a łk i, ty lk o  p o d su w a ja  s to p n io w o  
w  ogień . A do teg o  w y c in a ją  ja ło ­
w iec . Dym b a rd zo  baw i dzieci, a  dz ie ­
c io m  n ie  m o żn a  o d m aw ia ć . J a  tu

ŁATO ’79

Foto: A rch iw um
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m am  sp isa n y c h  k ilk a d z ie s ią t  n u m e ­
ró w  sam o ch o d ó w  w łaśc ic ie li k tó ry c h  
u k a ra łe m  m a n d a ta m i.  C hce p a n  od 
p o c zą tk u  sezo n u ?

— Dużo tego?
—  P a rę  se tek .
— To może jedyn ie  tych  z osta t­

nich dni.
— P ro szę : X S  98-65, P T A  02-07, 

K IA  47-03. LDA 37-19, L D H  09-38, 
P T I ’ 21-33, IW  dti-11, LDD 53-46, 
LD M  51-56, P T F  57-99, P T I ’ 75-00 
P T A  67-64 P T F  40-59, P I F  40-99. IF  
30-85, PZ A  15-83, P T A  23-73. CU 
78-95, K ID  75-58. N ie k tó rz y  p lą c ą  i 
czym  p rę d z e j o d jeż d ża ją , in n i s ta w ia ­
ją  się . J a k  to  w  życiu .

—  U sta w c ie  z n a k i z a k a z u ją c e  w ja ­
z d u  do  lasu .

—  S ta w ia m y . A le  n a z a ju tr z  j u t  ich 
n ie  m a.

— K to  niszczy?
—• T ru d n o  pow ied zieć . N a jczęśc ie j 

z n a jd u je m y  je  w  Z alew ie .
Przem ierzam  biegnący łuk iem  p ia­

szczysty brzeg. Od sam eg o  park ingu , 
od b a ru  „Nad Z a le w e m ” leżą n a  t r a ­
w ie potłuczone butelk i, papiery , pusz­
ki po konserw ach, p lastikow e po jem ­
n ik i po p ły n ac h  k o n se rw u ją c y c h  k a­
ro serie  sam ochodowe. N ie k tó re  pły­
w ają  w wodzie. W porze deszczowej 
w szystko to  spłynie do Z a lew u . A je s t  
on p o jem n y : o b sz a r jeg o  w ynosi 
2.600 h a , a g łęb o k o ść  p rz y  zap o rze  
s ięg a  do  15 m , w  p o zo sta ły ch  m ie j­
scach  od 3 do 8 m . L ecz jeże li w  t a ­
k im  te m p ie  b ęd zie  z aśm iecan y , to  z 
czasem  u p o d o b n i s ię  do śc iek u . J e ­
dy n y  r a tu n e k  w idzę  w  o g ro d zen iu  te j 
części Z alew u , n a  d n ie  k tó re g o  po ło ­
żono fo lię . N ik t o p rócz  s łu żb y  w od­
n e j  n ie  p o w in ien  tu  p rz eb y w a ć . S k o ­
ro  je d n a k  Z a le w  m a słu ży ć  za  m ie j­
sce  w y p o c zy n k u  so b o tn io -n ie d z ie ln e ­
go. w in n e  być w y zn aczo n e  i u rz ąd z o ­
n e  n a  jeg o  b rz eg u  k ą p ie lisk a  z e ta to ­
w y m i ra to w n ik a m i. D o tąd  ra to w a n ie m  
to n ąc y ch  z a jm u je  się  m ilicy jn a  słu żb a  
w o d n a  (m im o  to  w  1979 r .  ju ż  zan o ­
to w a n o  trz y  u to n ięc ia ).

W  d n iu . w  k tó ry m  p rz eb y w a łem  
n a d  Z a lew em , słu żb ę  p e łn ili sze f s łu ż ­
by  w o d n e j s ie rż a n t sz tab o w y  H E N ­
R Y K  L A N G E  i s ie rż a n t G R Z E G O R Z  
P IE T R Z Y K . O b a j z m o rd o w an i, sp o ra -

NAD ZALEWEM 
PRAWO
NIE OBOWIĄZUJE?

n i, co ru sz  w y p ły w a ją c y  na  Z alew , 
p ene tru jący  plaże i brzegi.

— L u d z ie  są  d z iw n i — m ów i slc rż . 
s* t. H e n ry k  L an g e . — M ów ię je d n e ­
m u  by  z a p ią ł n a  d z ieck u  k ap o k , to 
on s ię  śm ie je . M am  —-  p o w ia d a  — 
k a r tę  ż e g la rsk ą  i w ie in  cu I ja k .  No 
d o b rze . A le z ry w a  się  n ag ły  w ia tr ,  
„O iu eg a” w y w ra c a  s ię . W idzim y  — 
to n ą . L edw o  zd ążam y . D ziec iak  z a h a ­
czy ł s ię  b ro d ą  o k ap o k  I ta k  s ię  u- 
trz y ia a ł.  M ów ię p o tem  do  teg o  ż eg ­
la rz a , że re g u la m in  w ca le  n ie  je s t  t a ­
k i g łu p i, sk o ro  k aże  1 p rz y  pogodzie 
z ap in ać  k ap o k i, A on p łacze , p o k a z u ­
je  m l k siążeczk e  ż e g la rsk ą , *c  p rz e ­
p ły n ą ł  M orze P ó łn o c n e  i Ś ró d z iem n e  
a  o  m ało  s ię  n łe  u to p ił w  Z alew ie  
S u le jo w sk im .

—  C0 z tego , że  p o n a rz e k a m y  —
d o d a je  s ie rż . G rzeg o rz  P ie trz y k  __
sk o ro  n ik t  tu  n ie  d b a  a b y  w y d / ie l i i  
k ą p ie lisk a , u s ta w ić  o d p o w ie d n ie  t a b ­
lice, w y d z ie lić  te r e n  n a  pol% n a m lo -

s t r c f ą  o ch ro n n ą . K ied y ś 
W O IR p o s ta w ił ta b l ic ę  z a b ra n ia ją c ą  
k ą p ie li.  P rzy ch o d zę  n a z a ju trz ,  a tu  
Pod n ią  b iw a k u ją  m łodzi ch łopcy , j 
k tó ry c h  część się  k ąp ie .

N ie  w id z ic ie  ta b lic y ?
—  N ie. ____
— J a k  to ?  —  p y ta m  1 oczom  n ie -  

w ie rzę . T ab lica  z o s ta ła  d o k ła d n ia  za ­
k ry ta  w iszącą  na  n ie j m a ry n a rk ą .

— Kto to powiesił?
— J a  — o d p o w iad a  m i je d e n  b ez ­

cze ln ie . — Nie m a  szafy , w ięc...
— Tam jest znak — m ów ię — a 

także informacja, że w tym  miejscu 
kąpiel jest zabroniona.

— Coś podobnegol — ud a ją  zdzi­
w ionych. — No. skoro tak, to insza 
inszość. Mogliśmy się potopić, ale 
tablicą nas uratowała.

P o te m  ta  ta b lic a  ta k ż e  zn ik n ę ła . 
W siad a m y  do m ilic y jn e j m o to ró w ­

ki i p ły n ie m y  w zd łu ż  b rzeg u . Ju ż  z 
d a le k a  w id ać  s to ją c e  n a d  b rzeg iem  
sam o ch o d y  i n a m io ty . Z w ra c a m  n a  to 
u w ag ę  m ilic ja n tó w .

— Są na gruntach prywatnych, 
wolno Im.

—  Co to  za  w ieś?
— Stara Wieś. Skoro faceci zam el­

do w ali się  u so łty sa , że u tak ie g o  to 
a  tak ie g o  ro ln ik a  będ ą  b iw ak o w ać  
p rzez  ty le  a  ty le  d n i, n ic  im  n ie  m oż­
n a  zrob ić .

— Więc s tre fa  ochronna p rak tycz­
nie nie is tn ieje?

~  W  ty c h  k o n k re tn y c h  p rz y p a d ­
k ach , c h y b a  n ie.

P łyniem y wzdłuż, w yciągniętych na 
brzeg łodzi żaglowych. M ilicjanci 
sp raw dza ją  czy łodzie są uw iązane, 
czy ktoś nie zarzucił kotw icy, bo fo­
lia  u ległaby zniszczeniu. Je s t to dzi­
ka p rzystań  usytuow ana na grun tach  
pryw atnych . S koro  nie można urzą­
dzać przystan i nad Zalew em  dla po­
w stających  jak  grzyby po deszczu 
klubach  żeglarskich , można w ykupić 
kaw ałek  g ru n tu  od ro ln ika. P iaw o  
zostaje om inięte, a w  upraw ian iu  
sportu  n ik t nie przeszkodzi.

— O b y w ate lu ! — krzyczy do ko­
goś będącego w wodzie sierż. szt. 
I le n ry k  L ange — Czy w iecie , że w  
Z alew ie  n ie  w o ln o  się  k ą p ać ?  A w y 
Jeszcze do teg o  w y p ły w a c ie  ta k  d a ­
leko  od b rzeg u !

—  J u ż  z a w ra c a m  — odpow iada 
p łynący i da je  nura.

—  W idzi p an , ja k  to  je s t .  G d y b y  
b y ło  tu  k i lk u n a s tu  m ilic ia n ó w  I k a ż ­
dy  m ia łb y  p e łn ą  to rb ę  m a n d a tó w  to 
I ta k  n ie  b y lib y śm y  w  s ta n ie  u k a ra ć  
ty ch  w szy s tk ich  k tó rzv  n a ru sz a ją  
p ra w o  n a d  Z alew em .

Pom yślałem , że sierżan t nie ma r a ­
cji. U karać należałoby tych, którzy 
nii» zadbali o to, by w ypoczynek tu , 
w Sm ardzew icach, był nie ty lko  przy­
jem ny ale 1 bezpieczny.

W zmaga sl<; upal. K to >yw siedzi w 
wodzie, lu d n ie  w y skaku j#  t u  brzeą dla 
posiłku 1 zaspokojen ia  p ragn ien ia  w 
sm a rd iew lcac h  nad ZałPwem jest w spom ­
n ian y  Ju t b a r „N ad Zalew em ” n ro .c n u -  
Jący kąp iącym  «lę duży w yoór w in I n ie­
w ielki w ybór dań : Żurek zab ielany z K ie ł­
basą — 14 zł, klopslkl w sosie pom idoro­
wym  -  »  z(, pulpety  w taklm że sosie -  
24 z! ja jeczn ica  -  14 tl, |a j ,  sadzone -  
1T ił. W pobliżu p rzycupnęły  dw a kiowkl 
z napo jam i I kiełbasą z rożna. Je s t także 
kiosk W ojew ódzkiej Spółdzielni M leczar­
skiej ale zam knięty . Obok przystan i p ro­
wadzi rożen W ŁADYSfAW  KOTOWSKI 
Na m oje pytan i*  o zaopatrzen ie , tylko 
rozkłada ręct.

Z a o p a tru je  m n ie  W SS w  T o m a ­
szow ie M azow ieck im . S k ła d an i z a p o ­
trz e b o w a n ie  n ą  3 tys. n u te le k  n a p o ­
jó w  d z ien n ie , a  oni m i d a ją  za led w ie  
po łow ę tego. Ju ż  koło p o łu d n ia  nie 
m am  co sp rz ed a w a ć . L udzie  n ie raz  
p ro szą  o z w y k łą  w odę, szczegó ln ie  d la  
dzieci. A lbo p rz y d z ia ł k ie łb a sy : m ie ­
sięczn ie  m ogę o trzy m ać  250 kg. Co to 
■1est? J a  d z ien n ie  sp rz e d a ję  60 kg> 
L udzie  m y ślą , że n ie  ch cę  sp rz e d a ­
w ać, w iec  k ln ą  w y z y w a ją , p ra w ie  
b io rą  się  do b id a  ja k b y m  to  ja  p ro ­
d u k o w a ł te  w szy s tk ie  po lo -co c ty , a l-  
p lu i, to n ik l czy piwo.

N iedobory w zaopatrzeniu  uzupeł­
nia p an  J a n , Je s t to p rzedstw leiel zu­
pełnie p ryw atnej in icjatyw y i widać 
dopiero na dorobku. Wozi na w ysłu­
żonym row erze wór obw arzanków .

— Proszę, ja k ie  bom by! C hodźcie 
tu , ludzie , do  J a n a !  T an io ch a! Za Je ­
d y n ą  dychę!

Ludzie kupują. N

Foto: A rch iw um

—  B ierzc ie  te  o b w a rz a n y , b ie rzc ie  
te  bom by!

Ktoś, kto kupił, w raca.
— P a n ie  p ies  n ie  ch ce  Jeść ty ch  

o b w a rza n k ó w .
— Bo onp n ic  są  d la  psa . O n e  są  

d la  lepszych  gości.
— J a  ta k ż e  n ie  m ogę ich  ug ryźć.
— S z tu cz n ą  szczęką  n ie  u g ry z ie  się, 

to  pew n e.
—  No, w ie  p an ! — krzyczy ten co 

kup ił obw arzanki. Mam w łasne z ę ­
by!

— A le k ied y ś będziesz  m ia ł p an  
sz tu czn e  — mówi pan J a n  i idzie da­
lej wzdłuż brzegu, zachw alając swój 
pyszny tow ar.

N ad sam ym  brzegiem  rozsiadło się 
podpite tow arzystw o: czterech panów, 
cztery panie i spora g rom adka dzie­
ci. W krótce teren  wokół nich pokrył 
się skorupkam i po ja ikach , p rze tłu ­
szczonym i pap ierkam i, kaw ałkam i 
chleba.

— Jeszcześm y tu  nie pili _  an osi 
kieliszek n in nazyw any Zbyszkiem .

N ad Z alew em , n ie  — zapiszczała 
pani w w yzyw ającym  kostium ie k ą ­
pielow ym

— N ad Z alew em  się  za le jcm !
— Brawoi
— M an iek , ty  n ie  p ij, ty  m asz  dość.
— P o c a łu j m n ie  w  h... — odm ach- 

nął się pan M aniek i wypił.
P u sta  bu te lka  rzucona w stronę 

wody rozbiła się o pryzm ę pozosta­
w ionego tu  od czasów budow y, beto­
nu.

— Dzieci! — krzyknęła  pul>-hna
brune tka , krztusząc s ;ę zakąską. _
U w ażajcie na szkło!

Potem  panu M ańkowi zrobiło s'ę 
źle. Puścił paw ia n a koc. P rzy jaciele  
zerw ali się ochoczo i pow lekli kolegę 
do wody

—  R zygaj, M an iu ś, rz y g a j — z a .
chęcali.

—  N ie chodźcie  ta m , dz ieci — wo­
ła ła  pulchna b ru n e tk a . — P o b ru d z i­
c ie  się .

P an  M aniuś zrobił w słoje prze­
m ył tw arz i poczłapał do tow arzy­
stw a.

—  P rzep łu cz , M an iu ś  io łą d e k  w ó d ­
ką , to  lep sze  do  le k a rs tw a .

I oan M aniuś p rzep łukał. I za­
gryzł.

Ci, co nie o rien tu ją  się w zaw iło­
ściach adm in istracy jnych , bałagan 
panu jący  nad Zalew em  zw alają na 
k a rb  WOSiR. O kazuje się jednak, że 
W OSiR jest iedynie dzierżaw cą orzy- 
styni sportów  wodnych I nic w ięcej 
Tu można wypożyczać łodzie żaglowe 
typu „O m ega” i „M ak”, choć te o- 
s ta tn ie  nie są udane szybko się psu­
ją i niedośw iadczeni żeglarze z reg u ­
ły topią ster. A to kosztu je Więc są 
sprzeczki i k łó tn ie W zasadzie łódź 
żaglową ,M ak” może wypożyczyć każ­
dy posiadacz karty  pływ ackiej, choć 
k a rta  jeszcze nikogo nie nauczyła że­
glow ania. Często więc. zaraz po w y­
p łynięciu  re js  kończy się w yw rotką. 
M ilicjanci pędza na pomoc. N astępu­
ją w yjaśnienia, ludzie psioczą że sko­
ro w vpożvcza się im tak i sprzę ' na 
ln r t ę  p[VWacką. to w m ien on być 
tak  skonstruow any  by się nie p rze­
w racał.

Na p rzystan i WOSIR można w ypo­
życzyć ponndto łodzie w iosłowe A \ 5- 
osobowe. deski ślizgaw ki, ka jak i, ro ­
w ery wodne, sprzęt do upraw ian ia  
sportu  na brzegu do leżakow ania.

Czasem są k łopo ty  x w ypożyczają yml, 
bo nie m ając k art pływ ackich straszą ka 
sJtTke KRYSTYNĄ SOKOe.OWSKĄ ze Ja 
wieczorem  nas, łączą ż y le ta m i  Zastęp­
czyni k ler. oddziału WÓS,n w S m aidze 
wicach ANNA S Z V n ro w = K A  -leszy się 
ze Je) pobyt tu dobieg? końca bowiem 
po d ru g ie ' stron ie  Zalewu w Borkach 
w ybudow ano ?uż o lerw izy  JOR  (J»dno 
stky O sadnlczo-R ekieacy).iąV  o*ro.1 ło n ą  
m ającą 24 dom ^l kam pingow e »vpu 
..Kwm plnrs l i"  J | a osobowe li  poso lę  
um yw aln ia  wei w llp n j cis uruchom i 
tam  sw ój bar Je s t luż ia .'że  sklep spo­
żywczy 1 tzw. mała gas*.<■ nom ia. No I 
p ark ing  na 2400 sam ochodow .

— Od czasu  gdy  tu  Je stem  — mó­
wi — a to  Już szósty  ro k  u s ta w iła m  
p o n ad  30 t-tbiio o s trz eg a ją c y ch  przed  
k ą p ie lą  w  Z alew ie, a le  to nip n ie  d a ­
ło lu d z ie  tab lice  niszczą i w rz u ca ją  
do  w ody . G dy b y  te re n  ten  by ł nasz 
to od d a w n a  zap ro w a d z ilib y śm y  tu  
p o rząd ek . \  ta k  n iech  pan  sam  po­
p a trz y , co się  tu  d z ie je ’ C ałe  szczęs- 
cle. żc jeszcze w ty m  sezonie  o p u sz ­
czam y te n  b rzeg . W B o rkach  n ic  d o ­
p u śc im y  bv p o w tó rzy ło  się  to, co 
d z ie je  sie  tu  na co dzień .

A dzieie się nie naileoiej. Sądzę, 
że jeszcze parę  la t takiego uży tkow a­
nia. a ?,a!ew przekształci się w b a ­
joro  jego zaś brzegi w gigantyczny 
śm ietn ik  Spraw a wym ogą szybkiej 
in terw encji użytkow nika Z alew u S u ­
lejowskiego. k tórym  jest O kręnows 
D yrekcja G ospodarki W M nej. T»veba 
zastosow ać środki drastyczne i zde­
cydow ane. Niech owe 400 m etrów 
s tre fy  ochronnej nie będą jedynie 
czczym zarządzeniem  form alnym  i 
zaczną obow iązyw ać także właścicieli 
g run tów  położonych nad Zalewem.
Łódź chce pić czystą wodę, dlatego 
Już dziś trzeba zadbać o to. by nie 
s ta ła  się ona m ieszaniną szam panów  
do mycia psów i płynów  konserw u­
jących sam ochody. Sądzę, że w yda­
jąc m iliardy  na budow ę Z alew u nie 
pow inno było zab raknąć  k ilku  m ilio­
nów na postaw ienie  ogrodzenia doo­
koła tej cjęści. gdzie dno pokryw a 
specjalna folia.

A póki co, nad  Zalew em  w  S m ar­
dzewicach je s t tak , jak  to zostało o- 
p isane wyżej.
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każdy może usiąść gdzie chce. N a­
w e t połow a fo teli nie je s t zaję ta . 
S tew ard essa  recy tu je  ru tynow aną  
fo rm u łę  pow itan ia , w  im ien iu  k a p i­
tan a . N ajp ierw  w języku  ang ie l­
skim , a następn ie  po polsku, chropo­
w ato , z w yraźnie obcym akcentem . 
In fo rm u je , że polecimy na wyso 
kości 10 tys. m etrów , t-ow otując się 
n a  m iędzynarodow e przepisy  lotnicze 
dem o n stru je  ko rzystan ie  z apara tów  
tlenow ych, w skazuje  rezerw ow e w yj­
ścia, sp raw dza  czy wszyscy zapięii 
pasy  bezpieczeństw a i położyli na 
podłodze podręczne bagaże.

F o rm aln ie  rzecz biorąc jesteśm y 
ju ż  na  te ry to riu m  S tanów  Z jedno­
czonych A P. Może to m ieć p rak ty cz ­
ne  sk u tk i jeżeli np. zdarzy się poród 
na  pokładzie sam olotu, wówczas no­
w orodek au tom atycznie  o trzym a oby­
w ate ls tw o  USA, niezależnie od przy ­
należności państw ow ej m atk i i ojca. 
A le jeszcze chyba n ik t z tego nie 
skorzystał. N a pew no „P an  A m ” nie 
zbyłby m ilczeniem  tak ie j g ra tk i re ­
k lam ow ej. Specja ln ie  w ydaw any dla 
pasażerów  m iesięcznik „C lipper po­
daje , że am erykańsk ie  Unie są n a j­
w iększym  przew oźnikiem  lotniczym  
św ia ta . C odziennie łączą 71 punktów  
rozsianych  na obu półkulach, w 47 
k ra ja c h  sześciu kontynentów . Ko­
lorow e obrazki zap rasza ją  do M onte 
C arlo, A m sterdam u, Londynu, M ad­
ry tu , na Jam a jk ę  i W yspy B aham a. 
W szędzie, oczywiście, sam olotam i 
„Pan A m ”...

W poczekalni w* Frontffurcie

L edw ie m ija 1,5 godziny lotu, gdy 
po jaw iają  się św ie tlne  napiay: „No 
Sm okin” oraz „Fasten  Seat B clts . 
L ądu jem y we F ran k fu rc ie  nad Me­
re m . G arstkę  pasażerów  z W arsza­
w y au tobus dowozi do budynku  bo­
daj najw iększego i najnow ocześn iej­
szego portu  lotniczego w Europie. 
Szkło i stal. W ogrom nych salacn 
sklepy o fe ru ją  luksusow e tow ary po 
cenach w olnych od cła. Prow adzący 
naszą grom adkę przedstaw iciel „I an 
A m ” nie daje  jed n ak  czasu am na 
zw iedzanie ani na zakupy. Podążam y 
do najbliższego chodnika ruchom ego. 
Jedziem y ze sto  m etrów , az do 
skrzvżow ania ko ry tarzy . „P rzesiada­
m y” się na chodnik  jeszcze dłuższy. 
K to  chce trzym a się poręczy. Też 
ruchom ej. P rędkość tak ie j jazdy chy ­
ba nie p rzekracza 5 km 'godz.

Rozległa poczekalnia jes t p rzezna­
czona ty lko  dla odlatu jących  do N o­
w ego Jo rk u . „Jum bo J e t” zabier?

dego „p rześw ietla” od stóp  do głów, 
z ty łu  i z przodu, ap a ra tem  przypo­
m inającym  w ykryw acz min. C ere­
m onię bacznie obserw ują  agenci po 
cyw ilnem u, gotow i n a tychm ias t się­
gnąć po broń. N ie m a żartów  1 n i­
kom u do śm iechu. Z bliżający się do 
p u nk tu  kontro li zaw czasu w yjm ują  
na w ierzch i posłusznie oddają 
w szelkie zapalniczki w  kształcie r e ­
w olw erów , a naw et p lastikow e pi- 
s to lety-zabaw ki.

Nad Atlantykiem

lepka z napisem  „K urie r P o lsk i’’ na  
m ojej torbie.

—  P a n  c h y b a  * C h icag o ?  — zapy­
ta ł i zaraz  w yjaśn ił, że dobrze zna 
geografię p rasy  polonijnej.

__ Je s te m  K o w alczy k , J a n  K o w a l­
czyk  ze s ta n u  N ow y J o rk ,  p o se ł do 
K o n g re su  P o lo n ii A m e r y k a ń s k ie j .

M oje w yjaśnienie, że „K urie r Pol­
k i” ukazu je  się w W arszaw ie, a do 
USA lecę po raz p ierw szy, w cale go 
n is rozczarow ało. P rzeciw nie. W ydał 
się tym  szczerze u radow any . C hętnie 
opow iada o sobie i S tanach  Z jedno­
czonych. Pochodzi z okolic Radom ia. 
M iał 16 la t, gdy hitlerow cy wywieźli 
go na roboty przym usow e. Po  w y­
zw oleniu znalazł się w  am ery k ań ­
skiej stre fie  okupacyjne j. Z am iast 
w racać do Polski zaczął s ta rać  się o 
w yjazd  do USA.

__ W  c z te rd z ie s ty m  s ió d m y m  m ia ­
łem  ju ż  żonę i p ó łro cz n ą  có reczkę , 
w ie d z ia łe m , że w  k r a ju  n ie  będ zie  
n a m  ła tw o . N iem cy  w y m o rd o w a li 
p ra w ie  ca łą  ro d z in ę , zd ecy d o w a łem  
w ięc  szu k ać  szczęśc ia  w  A m ery ce  
m otyw uje w ybór, jakiego dokonał 
przeszło trzydzieści la t tem u. — P a n  
w ie , że w  P o lsce  u w a ża  się  A m e ry ­
kę  ja k o  te n  r a j  n a  z iem i — dodaje 
przyw ołu jąc w spom nienia.

— P a m ię ta  p a n  ta k ą  p rz e d w o je n ­
n ą  p io sen k ę: „To je s t  A m ery k a , to 
je s t  s ły n n e  U ES A?” . N u c iłem  ją , 
gdy  w ch o d ziliśm y  n a  p o k ład  s ta tk u , 
k tó ry  m ia ł zaw ieźć  n a s  do A m ery k i. 
Do A m ery k i! P a n  to  ro zum ie? ... J a  
z ro zu m ia łem  z a ra z  p ie rw szeg o  d n ia , 
g d y  ty lk o  w y sad z ili n a s  w  N ow ym  
Jo rk u . N ik t n a m  n ie  ch c ia ł w y n a ją ć

O słonięty pom ost um ożliw ia w e j­
ście na pokład olbrzym a w prost z 
budynku  portowego. S tew ardessy  
spraw dzają  k arty  w stępu do sam olo­
tu  i grzecznie seg regują  pasażerów : 
firs t klass, Clipper class lub  economy 
class. Można też od razu  iść do przy ­
tu lnego bark u , urządzonego na d ru ­
gim pokładzie, nad  p ierw szą klasą, i 
dostępnego dla ogółu podróżnych ko- 
rzysta jących  z usług „Pan Am . K ie­
liszeczek „ży tn ie j” — dw a dolary, 
puszka „A m stel B eer” — pó łto ra  do­
lara . U rocza b a rm an k a  p rzy jm uje  
w yłącznie w alu ty  w ym ienialne.

K lasa Ekonom iczna dzieli się na 
trzy przedziały  w yodrębnione po­
m ieszczeniam i dla obsługi liczącej 
jedenaście dziew cząt i jednego chło­
paka. k tó ry  przede w szystk im  za j­
m uje się spraw am i technicznym i 
jak  w ypożyczanie słuchaw ek, w ym ia­
na k ase t z nagran iam i w  m agneto­
fonach oraz obsługą a p a ra tu ry  w y­
św ietla jącej film y. S tew ardessy , re -

p raw ie  p ięciokrotnie w ięcej pasaże­
rów  niż „norm alny” odrzutow iec. Co 
k ilka m inu t w chodzą więc kolejne 
grupy  pasażerów  dowożonych z róż­
nych stro n  św ia ta . M ieszają się s tro ­
je i kolory skóry. Na tle  rozdekolto- 
w anych przybyszów  z Po łudn ia  i 
Zachodu w yróżniają  nas palta  i je ­
sionki. Tu, pierw szego dnia tegorocz­
nej w iosny ani śladu  śniegu, 15 st. 
ciepła, ale na  O kęciu było siedem  
stopni m rozu...

Z apalam  „R ary ta sa”, gdy zbliża się 
mężczyzna o w yglądzie aż nadto 
ko n tra s tu jący m  z elegancją  otoczenia 
i czekającym  nas lotem  luksusow ym  
odrzutow cem  za ocean. Lodenow a 
k u r tk a  w y ta rta  do 'granic w y trzym a­
łości, n a  głowie w ym ięta  ni to czap­
ka  ni bere t, tw a rz  pok ry ta  gęstą 
szczeciną ciem nego zarostu .

—  M oże m n ie  p a n  poczęstow ać  
je d n y m  p a p ie ro se m ?  — zagaduje  z 
półuśm iechem  odsłan iającym  bez­
zębne dziąsła. Zaciąga się łapczywie.
— P a n  do N ow ego J o rk u ?  — pyta 
najw idoczniej w rew anżu  chcąc mnie 
zająć rozm ow ą. — Bo ja  to  jeszcze 
d a le j, do C h icag o  — mówi.

T am  sta le  m ieszka. P racu je  jako 
pom ocnik ślu sarza  w m ałym  w a r­
sztacie. Z Polski w yem igrow ał w 
1963 roku. W K ielcach m a m atkę, 
dw ie siostry  i starszego b ra ta . Raz 
w  roku  ich odw iedza.

—  K u p iłe m  te ra z  osiem  zeg a rk ó w  
po c z te ry s ta  z ł — pow ierza mi ta je m ­
nicę. _  w C h icag o  n a  p ew n o  je  
sp rz e d a m  po p ięć d z ie s ią t d o laró w
— dodaje zadow olony, że udało  mu 
się przechytrzyć celników...

Gong oznajm ia, że „Jum bo Je t 
je s t podstaw iony 1 czas zajm ow ać 
m iejsca. S łużba bezpieczeństw a każ-
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to  nie je s t powód do dum y. Z sa ­
ty s fak c ją  za to  podkreśla, że córka 
ukończyła college, a syn k tó ry  u ro ­
dził się w  1950 roku  je s t absolw en­
tem  C olum bia Undversity. Będzie ad ­
w okatem .

—  A d w o k a t w  A m ery ce  znaczy  
„duże  p ien ią d ze ” , p ra w ie  ta k  sam o  
ja k  „ le k a rz ” — objaśnia, aby w yw o­
łać jeszcze silniejsze w rażenie.

M artw i się, że z synem  ła tw ie j po­
rozum ieć się po angielsku  niż po 
polsku, a w nuczęta w  ogóle nis 
zna ją  języka swoich przodków . C ier­
pi na tym  rep u tac ja  działacza polo­
nijnego. K ilka razy staw a! do w alki 
o m an d a t do K ongresu Polonii A m e­
ry k ań sk ie j. T rzy razy  przegryw ał, 
dopiero Za czw artym  razem  pokonał 
swego ko n k u ren ta  — Józefa Sokoło­
wskiego.

__ W y stą p iłe m  z p ro g ra m e m  ró w ­
n o u p ra w n ie n ia  d la  ko b ie t, aby  ró w -

mogły zasiada* we w ładzach no- 
lo n ijn y c h . I  to  sp ra w iło , że w  w y ­
b o ra ch  o trzy m a łe m  głosy p ra w ie  
w szy s tk ic h  k o b ie t p o lsk iego  p ocho­
d zen ia  ze s ta n u  N ow y Jo rk !  R ozło­
ży łem  n a  obie ło p a tk i Soko łow sk iego  
— mówi z nie uk ryw anym  ukon ten ­
tow aniem .

P rzy  podw ieczorku Ja n  Kowalczyk 
o b u rz a  się na  krążące w  USA „po- 
lish jockes” . — W  b iu rze , g dz ie  p r a ­
c u ję  n ie p rz e rw a n ie  od 30 la t  — opo­
w iada — w szyscy  m n ie  z n a ją  1 
sz a n u ją , w ied zą , że je s te m  P o lak iem . 
P ew n eg o  d n ia  je d n a k  zn a laz ł s e 
d o w cip n iś , k tó ry  z a b a w ił sie  m oim  
k o sz tem . W ró c ił po u r lo p ie  i k o r ­
d ia ln e  p o w ita n ie  p o d s tę p n ie  w y « o -

W cale nie je s t ła tw o  uzyskać p ra ­
wo w jazdu  do S tanów  Zjednoczo­
nych. T elefonicznie dow iedziałem  się, 
że w izę o trzym am  w  ciągu jednego 
dnia.

—  T y lk o  w  szczeg ó ln y ch  p rz y p a d ­
k a ch  z a ła tw ia n ie  m oże t rw a ć  do 
dw ó ch  ty g o d n i — poinform ow ała 
m nie u rzędniczka w K onsulacie w  
W arszawie.

N astępnego dnia s tanąłem  przed 
młodzieńcem , k tó ry  nogi trzym ał na  
b iu rku , zdając się bez reszty  zato­
piony w lek tu rze  p łach ty  „New Y ork 
T im es”.

— p rzep raszam  pana, do kogo m o­
gę się zw rócić w  sp raw ie  wizy — 
zapytałem .

—  J a k ie j  w izy ?  — odburknął mło­
dzieniec, nie odryw ając w zroku od 
gazety.

— T urystycznej.
—  D ziś ju ż  n ikogo  w ięce j n ie  

p rz y jm iem y .
Próbow ałem  cokolw iek w skórać 

m ówiąc, że p rzy jechałem  spoza W ar­
szawy.

—  T u  s ie d em d z ie s ią t p ro c e n t lu d z i 
p rz y je żd ż a  spoza W arsz a w y  — skw i­
tow ał m oje s ta ran ia , naw et me p a ­
trząc  na mnie.

K olejka sta ra jących  się o wizy 
fo rm uje  się w ieczorem . S am orzu tn ie  
w ybierany „dyżurny" dzierzy w ielki 
k a je t, w  k tó rym  odnotow uje kolej­
ność. Jeśli je s t w ięcej zgłoszeń niż 
90 lo jaln ie  uprzedza, że nie ma 
szansy dostania się naza ju trz  do 
K onsulatu. -  P rzy jm u ją  ty lko dzie­
w ięćdziesiąt osób dziennie — in fo r-

p rezen tu jące  rozm aite typy urody z 
różnych stron  św ia ta , n iem al bez 
p rzerw y w ęd ru ją  pomiędzy ciągną­
cym i się trzem a szeregam i foteli, 
gotow e na skin ien ie  każdem u śpie­
szyć z pom ocą. P rzed  podaniem  
obiadu sk rzę tn ie  zap isu ją , k to  ma 
dietę  i woli k u rę  w rosole zam iast 
firm ow ego steku , a k to  chce steK 
bardziej w ypieczony, albo bardziej 
k rw isty . D la n iem ow ląt przygotow u­
ją  posiłek z m leka w proszku.

—  P a n ie , one  ta k  m ó w ią  po p o l­
sk u  ja k  te n  n ieszczęsn y  tłu m acz  
C a r te ra  n a  lo tn isk u  w  W arsz a w ie  -  
siedzący obok w spółpasażer kom en- 
tu je  p łynące z głośników  objaśnienia 
do pokazu kam izelek  ratunkow ych .
__ P rz e c ież  po a n g ie lsk u  p o d k re ś la li,
że u ży c ie  ty c h  k a m iz e le k  je s t,  oczy­
w iśc ie , m ało  p ra w d o p o d o b n e . N ic 

w ie d zą  j a k  to  po  p o lsk u  pow iedzieć? ... 
W iesz p an , że te m u  tłu m aczo w i, po ­
żal s ię  Boże, p łac ili  d w ieśc ie  d o la ­
ró w  d z ie n n ie?  D w ieśc ie  d o laró w !...

Mój sąsiad  nie może się też  nadzi­
wić, że w iele fo teli je s t wolnych. Ob­
liczył. że p rzecię tn ie  połow a w  każ­
dym  rzędzie liczącym  od ściany do 
ściany, po dziesięć m iejsc, św ieci 
pustkam i.

—  J a k  to  tm  się  op łaca? ... —  z a ­
chodzi w głow ę a le  z d ecy d o w an ie  
od rzu ca  m yśl, że „Pan A m erican  
do p łaca  do re js ó w  p o w ie trz n y c h  nad  
oceanem .

Mister Kowalczyk opowiada
F ace t z poczekalni w e F ran k fu rc ie  

gdzieś zniknął. Pew nie  tra f ił  do in ­
nego przedziału. N ie zaw arłbym  m o­
że nowej znajom ości, gdyby n ie  n a -
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m ie sz k an ia . W łaśc ic ie le  o b a w ia li się, 
że  m a łe  dz ieck o  b ęd zie  p ła k a ło  i m o­
że p rzeszk ad zać  in n y m  lo k a to ro m ... 
K ilk a  d n i sp ęd z iliśm y  w  A rm ii Z b a ­
w ie n ia , aż w re sz c ie  u d a ło  się  w y n a ­
ją ć  p iw n icę  w  p o lsk ie j dz ie ln icy  
G re en p o in c ie . T ak , p iw n icę . N ie 
o g rzew an ą ...

P rzy k re  dośw iadczenia zdają  się 
dom inow ać w życiorysie mego sąsia 
da. M ówi z nie u k ry w an ą  iry tacją .

__ G d y  te ra z  o p o w ia d a łem  o ty m
w sz y s tk im  m oim  z n a jo m y m  i p rz y ­
jac io ło m  w  Po lsce  — n ie  chcie li w ie ­
rzy ć . T a k ie  rzeczy  w  A m ery ce?  — 
p o w ą tp ie w a li , bo oni w c iąż  u w a ża ją , 
że w y s ta rc z y  d o stać  się  do USA, ab y  
z a ra z  o p ły w a ć  w e  w sze lk i d o s ta te k . 
J a k  p a n  to  n ap isze  w  g azecie  też  
p e w n ie  po w ied zą : „ p ro p a g a n d a  k o ­
m u n is ty c z n a" ... A le n ap isz  p a n , bo 
z au w a ż y łe m , że ci k tó rz y  w ra c a ją  do 
P o lsk i z tzw . w iz y ty  w U SA, po ro k u  
czy dw ó ch  la ta c h , p ra w d y  n ie  m ó ­
w ią . U tw ie rd z a ją  w ia rę  w  r a j  a m e ­
r y k a ń s k i ;  p o k a z u ją  sw o je  dw a , czy 
t rz y  ty s ią c e  d o la ró w , a le  n ie  p o w ie ­
dzą  ja k im  k o sz tem  z a ro b ili te  p ie ­
n iądze...

„Jum bo J e t” pracow icie pokonuje 
liczącą 6 tys. km  tra sę  z E uropy do 
A m eryki. N a trzech ek ranach  roz­
m ieszczonych w przedziałach econo­
my class „lecą” film y. Non stop. 
N ajp ie rw  pełnom etrażow y k rym inał 
z P e te rem  F alk iem  czyli por. Colom- 
bo, n astępn ie  „G rease" z Johnem  
T ravo ltą  i 01ivią N ew ton-John , a 
później jak iś  syp ialn iany  m elodra­
m at. O glądać mogą wszyscy. Jeśli 
Jednak ktoś chce słyszeć co m ów ią 
postacie na ek ran ie  m usi wypożyczyć 
słuchaw ki.

—  Z a p a m ię ta j  p a n  sob ie , że  w  
A m ery ce  n iczego  d a rm o  n ie  d a ją  — 
kom en tu je  p. K ow alczyk, gdy płacę 
stew ardow i dw a dolary  za w ypoży­
czenie słuchaw ek. W lew ym  oparciu  
fotela je s t dźw ięk film ow y, a W 
praw ym  gniazdo do odsłuchu m uzyki 
stereofonicznej, od tw arzanej z m a­
gnetofonu. Śpiew a D onna S um m er 
ty tu łow ą piosenkę ze sw ego najno­
wszego a lbum u „Bad G irls”...

K om fort lo tu  kłóci się z opowie­
ściam i mego sąsiada. D ostrzega tę 
dysharm onię.

—  S am  p a n  się  p rz e k o n a  — mówi
—  że A m e ry k a  n ie je d n o  m a  oblicze, 
ta k  w ie lk ich  k o n tra s tó w  n ic  w id ać  
n ig d z ie  n a  św iec ie  — obok n ie w y ­
o b raża ln eg o  b o g a c tw a  zobaczy  p a n  
b e z n a d z ie jn ą  n ęd zę—

Siebie p lasu je  w  m iddle c la ss  am e­
rykańsk iego  społeczeństw a, raczej w 
jego górnej w arstw ie. N ie tw ierdzi, 
że zm arnow ał życie osiedlając się w 
USA, ale też nie przesadza w ocenie 
sukcesów . Dorobił się  w łasnego do­
m u, jak ich  ty*iące w  A m ery ce . I

rz y s ta ł  a b y  p rz y k le ić  m i n a  p lecach  
k a r tk ę  z n a p isem  „M ade in P o ­
la m i” ... Ł a tw o  o d k ry łem  k to  je s t  
a u to re m  tego  „ d o w cip u ”. N a z a ju trz  
o d w z a je m n iłem  się i ca ły  dz ień  nosił 
n a p is :  „M ade in  G e rm a n y ’’...! S y m ­
p a tia  ko legów  b y ła  po m o je j s tro n ic , 
bo teg o  N iem ca, k tó ry  w e  w szy s tk im  
p rz y ta k u je  bossow i, n ik t  n ic  lubi...

K olejny kom unikat oznajm ia, że za 
pół godziny lądujem y w New Yorku, 
gdzie „Pan A m ” posiada najnow o­
cześniejszy w  św iecie „ te rm ina l” . 
Znika m onotonny w idok zielonkaw ej 
toni A tlan tyku . W idać sta ły  ląd z 
m iastam i i m niejszym i osiedlam i. 
To K anada. Zgodnie z w ytyczonym  
szlakiem  „Jum bo J e t” nadleci na 
John  F. Kennedy In te rn a tio n a l A irport 
z północy. B ezwzględna dyscyplina 
jes t nieodzow nym  w arunk iem  bez­
pieczeństw a w porcie lotniczym , k tó ­
ry  częściej niż co dw ie m inuty  
p rzy jm uje  bądź odpraw ia jeden  sa ­
molot odrzutow y.

Chwil* wspomnień

S tew ardessy  rozdają  tzw. k a rty  
przybycia i w jazdu. T rzeba w ypeł­
nić dziesięć ru b ry k  i po w ylądow a­
n iu  oddać w B iurze Im igracyjnym . 
U dający się na s ta łe  do USA m uszą 
też przygotow ać zdjęcia ren tgeno­
w skie. N adzw yczajna jest ta  troska
o s tan  zdrow ia osób przybyw ających 
do USA. We w niosku o wizę jes t 
np. ru b ry k a : — Czy Pan(i) był cho­
ry  na  gruźlicę albo inną  chorobę za­
kaźną?... K ilka la t tem u  trzeba było 
podobno odpow iadać czy n ik t w ro­
dzinie nie c ierp iał na zaburzenia u- 
m ysłowe. Z ata jen ie  p raw dy grozi od­
m ow ą w ydan ia  wizy. Na zawsze...

m uje tonem  osoby w tajem niczonej. 
N ie wszyscy w  to w ierzą. Wiele osób 
przyjeżdża z daleka, w  W arszaw ie 
nie m ają  gdzie się zatrzym ać. B iw a­
k u ją  więc na ul. P ięknej.

R ano o godz. 8.30 pracow nik  K on­
su la tu  w ydaje  90 „num erków ”. W e­
dług zeszytu dostarczonego przez 
„dyżurnego”. Pew nie można by 
przyjm ow ać zapisy i wyznaczać te r ­
m iny zgłaszania się w sp raw ach  w i­
zowych, naw et za trzy , czy cztery 
dni, albo znaleźć inne rozw iązanie 
dla w yelim inow ania n ieprzysto jnych  
scen. W ygodniej jed n ak  udaw ać, że 
musi być tak  jak  jest, a b iw ak u ją ­
cych w  ogrodzie oglądać z daleka, za 
pomocą kam er telew izyjnych czujnie 
w ypatru jących , czy n ik t nieproszony 
zanadto  nie zbliża się do budynku 
K onsulatu.

__j a k  się  p a ń s tw u  coś n ie  pod o ­
ba  w n a sz e j p ra cy , p ro szę  złożyć 
sk a rg ę  w  M in is te rs tw ie  S p ra w  Z a ­
g ra n ic z n y c h  —-  odpow iadają  k ró tko  
na kry tyczne uw agi rozgoryczonego 
tłum u...

Pom ógł mi te lefon  z „K uriera  
Polskiego”. D ostałem  się „poza ko­
lejnością”. Ale nie o trzym am  wizy 
tego sam ego dnia.

— M usim y dla p ana  uzyskać po­
tw ierdzenie  z D epartam en tu  S tanu  
w W aszyngtonie — in fo rm uje u rzęd ­
n iczk i p rzy jm u jąca  moje dokum enty .

__To p o trw a  ty d z ie ń , a lbo  d w a , ta k i
m am y  p rzep is  d o ty czący  członków  
p a r ti i  — w yjaśn ia  i k ie ru je  do kasy, 
abym  w płacił 500 zł. Za połączenie 
z W aszyngtonem .

— Czy nie ma w y ją tk u  dla dzien­
n ikarzy? — pytam .

— N ie p rz e w id u je m y  w y ją tk ó w  — 
odpow iada.
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„P racow nikom  A m basady nie w ol­
no przyjm ow ać dodatkow ych opłat, 
darów  lub  jakiegokolw iek rodzaju  
upom inków  (prezentów ) za w ykony­
w ane czynności” — czytam niezbyt 
taktowny anons umieszczony na w i­
docznym miejscu, ty lko  w  języku  
polskim, czekając tydzień później na 
wydanie wizy. W ciągu dwóch go­
dzin spędzonych w poczekalni, nali­
czyłem osiem osób, którym zwtóco- 
no paszporty, odmawiając wydania 
wiz.

D ow iedziałem  się jeszcze, że rze­
czyw isty te rm in  pobytu  w USA w y­
znaczy m i p rzedstaw icie l B iura  Im i- 
g racy jnego  na lo tn isku w Nowym 
Jo rk u . Jeżeli n ie  zostanę pow iado­
m iony, że m oja obecność w S tan ach  
Zjednoczonych jest... n iepożądana, i 
nie odeślą m nie najbliższym  sam olo­
tem  z pow rotem  do E uropy. Bez po­
dania  przyczyn i nie zw racając  za 
b ilet. Podobno już tak  bywało...

W spom nienia p rzeryw a w yraźna 
zm iana w  p racy  silników . Jedno ­
s ta jn y  szum  czterech m otorów  odrzu­
tow ych jes t te raz  głośniejszy. K om u­
n ik a t uspokaja , że to  norm alny  ob­
jaw , gdy sam olot podchodzi do lądo­
w ania. W idać ju ż  now ojorsk ie  d ra ­
pacze. N iesam ow ite. W ydaje się, że 
rzeczyw iście sięgają  nieboskłonu. 
„Jum bo  Je t"  do tyka betonu  lo tn iska, 
ko łu je  do portu . K om unikat przypo­
m ina, że w  N ew  Y orku je s t godzina 
16.15. P rzesuw am  w skazów ki. Sześć 
godzin różnicy. T u jeszcze pełnia 
dnia, a nad W isłą zaczyna się noc.

Już w Nowym Jorku

P rzedstaw ic ie lka  B iu ra  Im ig ra - 
cyjnego dokładnie ogląda paszporty  i 
wizy. O nic nie py ta . S p raw n ie  w y­
konuje  sw oje obowiązki. — P o la n d ?  
— pyta  jakby  chciała się upew nić 
b iorąc do ręk i mój paszport. — Mo­
ja  czotka być Polska — m iłym  u- 
śm iechem  podkreśla  rodzinne konek­
sje. O pięć dni przedłiiża ważność 
wizy w ydanej w  W arszaw ie, choć 
w cale nie p róbow ałem  w ykorzystać 
słabości okazanej wobec rodaka jej 
ciotki. T erm in  mego pow ro tu  do 
Polski z góry przesądza bile t lo tn i­
czy. W ażność w ygasa po dwóch 
m iesiącach.

C elnik py ta : — K iełbasa, no?... 
K yszka, no? O, key! — w oła w ierząc

m i na słowo i przepuszcza przez 
o sta tn ią  przeszkodę w  podróży do 
USA.

—  P a n ie , n iech  p a n a  r ę k a  boska  
b ro n i w s ia d a ć  do ta k s ó w k i po lsk im  
zw y cza jem , obok k ie ro w cy  — p rze­
strzega m nie Jan  K ow alczyk. — Ra* 
się  zap o m n ia łem . W iesz p a n  co się  
s ta ło ?  T a x i - d r iv e r  n a ty c h m ia s t  p o d ­
n ió sł rę ce  do g ó ry  i w y k rz tu s i ł :  — 
W  ty m  p u d e łk u  b la sza n y m  są 
w sz y s tk ie  m o je  p ien iąd ze ... O n m y ­
ś la ł, j a  go ch cę  o b rab o w ać ! T u 
w s ia d a  się  do ta k só w k i ty lk o  n a  ty l ­
n e  sied zen ie , szy b ą  od d z ie lo n e  od 
szo fera ...

KONRAD TUROWSKI

Wiosną 1945 roku, w decydującym etapie drugiej wojny 
światowej, premier Wielkiej Brytanii Winston Churchill był zde­
cydowany użyć resztek armii Wehrmachtu przeciwko sojuszni­
kowi w antyhitlerowskiej koalicji -  Związkowi Radzieckiemu. 
W swoich pamiętnikach z II wojny światowej W. Churchill po­
minął te zamierzenia milczeniem, a angielscy historycy, z ma­
łymi wyjątkami, poszli w jego ślady. Dlatego też książka’ amery­
kańskiego historyka A. Smitha, w której poświęca on wiele 
miejsca tym planom Churchilla wzbudziła na Zachodzie ogrom­
ną sensację.

ru F ra uM.e »ty zatytułowanej: „Niemiecka armia
Churchilla , omówienia i komentarze, zamieszczamy w dwóch 
kolejnych odcinkach.

W ŚWIECIE

.,... W hisky la la  się strum ien iam i. 
W m ieszkaniu  W instona C hurchilla , 
k tó ry  tego dn ia  obchodził 80 rocznicę 
urodzin — był listopad  1954 roku  — 
goście wznosili huczne toasty . I w te­
dy zdarzyło  się: C hurch ill w ygadał się 
i zdradził ta jem nicę  państw ow ą. Z 
początku rozm owa była bardzo ab ­
s tra k c y jn a ”. „W polityce m iędzynaro­
dowej zdarza się — perorow ał gospo­
darz dom u — że czas i okoliczności 
zryw ają  zaw arte  sojusze i to co dzie­
sięć la t tem u  było nie do pom yśle­
nia dziś sta je  się rea ln e”. I C hurchill 
przytoczył konkre tny  przykład: jesz ­
cze dziesięć la t tem u, w iosną 1945 
roku , zrozum iał, że ty lko  przy pom o­
cy zrem ilitaryzow anych  N iem iec m oż­
na przyham ow ać „sow iecką ekspan ­
sję w  E urop ie”, a le  nie posłuchano 
go w tedy.

„Tym czasem  — kon tynuow ał C h u r­
chill — is tn ia ło  niebezpieczeństw o, że 
a rm ia  radziecka, grom iąc resztk i 
W ehrm ach tu  A dolfa H itlera  zajm ie 
całą środkow ą i północną E uropę” 
N ależało tem u  przeszkodzić za w szel­
ką  cenę i d latego  m arszałek  M ont­
gom ery, ów czesny dowódca arm ii 
b ry ty jsk ie j w  pow alonych N iem ­
czech, o trzym ał od niego polecenie 
podjęcia kroków  zaradczych.

„Jeszcze przed zakończeniem  w o j­
ny. k iedy Niem cy setkam i tysięcy szli 
do niew oli, w ysłałem  do M ontgcm e- 
ry ’ego te leg ram  z poleceniem  sk ru p u ­
latnego zb ieran ia  i grom adzenia  n ie­
m ieckiej b ron i i technik i w ojskow ej, 
żeby m ożna ją  było rozdać oddziałom 
n iem ieckim  z k tórym i, być może bę­
dziem y w spółdziałać jeśli sow iecka 
ofensyw a będzie się n iepoham ow anie 
rozw ijać!”

Te rew elacje  C hurch illa  w yw ołały 
szok w śród obecnych na przyjęciu  
gości i przen iknęły  na zew nątrz. P rzy  
pomocy niem ieckich żołnierzy p row a­
dzić w ojnę przeciw ko ZSRR, sw em u 
sojusznikow i w d rug iej w ojnie św ia­
tow ej! Nie! — tego było już za wiele 
naw et dla A nglików  w okresie zim ­
nej w ojny. B urzliw ie zareagow ały 
p rasa  i radio , zaw rzało w  p a rlam en ­
cie. Ogólne oburzenie było tak  ogrom ­
ne, że C hurch ill p róbow ał ostrużriie 
zm iękczyć efek t swoich w ynurzeń. 
U dał więc, że zdum iew a go taka  
reak c ja  społeczeństw a i oświadczył, 
że treść jego te leg ram u  do Montgo- 
m ery ’ego i te leg ram  o analogicznej 
treśc i do ów czesnego naczelnego do­
w ódcy alianck ich  ekspedycyjnych sil 
zbrojnych w  E uropie D. E isenhow era 
zostały  ju ż  daw no opublikow ane: 
pierw szy w  szóstym  tom ie jego książ­
k i „D ruga w ojna św ia tow a”, a drugi 
— w pam ię tn ikach  Eisenhow era.

Z badano sp raw ę i okazało się, że 
je s t to  po p ro s tu  n iepraw da. Nic no­
w ego nie w niosły także  poszukiw ania 
w  państw ow ych  arch iw ach  b ry ty j­
skich. W tedy C hurch ill pow iedział, że 
chyba się pomylił...

A może to w szystko było ty lko p ło­
dem  w yobraźni osiem dziesięcioletnie­
go s ta rca , albo może zaw iniła tem u 
w yp ita  w hisky? Nic podobnego. 
M ontgom ery doskonale sobie przypo­
m ina: „otrzym ałem  tak i te leg ram ”. 
Z nalazł się także jeszcze jeden  św ia-

~  by ły  k ap itan  brytyjskiego 
w yw iadu, k tó ry  rozszyfrow ał te le ­
g ram  o tak ie j sam ej treści, sk iero­
w any do dowódcy w ojsk  brv lv jsk icn  
w e Włoszech, m arsza łaka  A lexandra

W spom niany już na w stęp ie  A rth u r 
S m ith  ukazał ten  fa k t we w łaściw ym  
św ietle, w ysup łu jąc  go z gm atw aniny, 
w  k tó re j celowo pogrążył go C h u r­
chill, Sm ith  je s t p rofesorem  U niw er­
sy te tu  K alifornijsk iego, ekspertem  w 
dziedzinie problem ów  rozbro jen ia  i 
znaw cą najnow szej h isto rii Niemiec. 
P rzez w iele la t stud iow ał dokum enty  
arch iw ów  państw ow ych i p ryw atnych  
oraz ak ta  służb w yw iadu i k o n trw y ­
w iadu, żeby stw ierdzić, jak i cel p rzy ­
św iecał zakulisow ej polityce C h u r­
ch illa  w  1945 roku .

„TAJNA
ARMIA”

W S I O M
CHURCHILLA

Co p raw da n ie  udało  m u się odna­
leźć te leg ram u C hurchilla, a le za to 
w ykry ł k.iblogram  o analogicznej 
treści, k tó ry  p rem ier b ry ty jsk i roze­
sła ł do angielskich dowódców w oj­
skow ych. A toli o w ieie w ażniejsza 
okazała się inna zdobycz A m erykan i­
na. S m ith  dokonał m ianow icie nader 
in teresu jącego  odkrycia — znalazł do­
kum enty , obok k tórych obojętnie 
przeszli jego koledzy histo rycy : na 
te ry to riu m  N iem iec is tn ia ła  ta jn a  a r ­
mia niem iecka! S tąd  ty tu ł książki 
S m itha: „N iem iecka arm ia  C hurch il­
la ”, w k tó re j au to r pom ieścił sensa­
cy jne w yniki sw oich d ługoletnich 
poszukiw ań.

S m ith  udow adnia, iż w b ry ty jsk ie j 
s tre fie  okupacyjnej były h itle row sk i 
W ehrm ach t is tn ia ł jeszcze przez wiele 
m iesięcy po zakończeniu w ojny, aż do 
1946 roku : trzy  m iliony niem ieckich 
żołnierzy uzbrojonych częściowo w 
lekką  broń, pod dow ództw em  w łas 
nych generałów  B ry ty jscy  in sp ek to ­
rzy kontro low ali te  oddziały i u trzy ­
m yw ali w  pogotow iu bojow ym , żeby 
móc je  rzucić przeciw ko sw em u b y ­
łem u radzieck iem u sojusznikow i. H is­
to ryk  Sm ith  uw aża to  za dowód, że 
C hurch ill by ł zdecydow any zapew nić 
sobie pomoc N iem ców, „niezależnie od 
tego czy są oni nazistam i, czy też 
n ie”, w  w ojnie przeciw ko Związkowi 
R adzieckiem u.

P lan  ten  m ożna było  urzeczyw ist­
nić ty lko  w  ty m  w ypadku, jeśliby 
angieisko-am  ery  kańsk im  w ojskom  na-
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KRONIKA TYGODNIA
Nie lada sensacją stała się w  Stanach  Zjednoczonych rb io row a re z y rn a c i . 15 

m inistrów  i członków najw yższych in sty tu c ji państw ow ych zr sw ych stanow isk
Komunikat Białego Domu wyjaśnia, że dccyzja ta „ma na celu umożliwienie 
Tiwfq n ił’™ _?°£ram ° sobj°  . takiego zespołu współpracowników, którzy umo- 
znwią pełne wykonanie zadań określonych w ostatnich przemówieniach J. Car- 
te:a, a dotyczących głownie polityki gospodarczej i energetycznej” Zanim wv- 

“ . W ” *  ^  dotychczasow ych^taniw iskach p ^ o - 
I w i a d < u v A ^ i 3 P?.lltykq zagraniczną, co zdaniem obserwatorów m i 
ir i h Jrtw yw m ln oberneąo kursu i jest formą poparci* dla układu SALT 
II i zasad pokojowego współistnienia-
™ wAd OWfl rezygnacją prez. C arter wygłosił ośmiostronicowe przemówienie, 
w Którym stwierdził, iż w kradł się w życie Stanów Zjednoczonych kryzys zau- 
iania, grożący „zniszczeniem społecznej i politycznej s truk tu ry  A m eryki” i ż»
zadaniem W PrzJ g**ąi6. Przywrócenie tej wiary jest teraz najważniejszym
«rofv * P ie rw siy m  krok iem  na te j  drodze ma być rozw iązanie p roblem u ener- 

m‘ in' 1)0 to’ aby miliony Amerykanów bezczynnie nie spędzało eo- 
nfe? ? T tV ąC t.na ^ ’nzy:lę- 1 tu  C arter zapowiedział szereg drastycznych posu- 
!  ^  podstaw ow e sprow adza się do ograniczenia im portu  ropy do no-
krrmin „ roku. Nie dopuszczę, aby do naszego kraju  wpłynęła chociaż jedna 

rop-v naft0W&J więcej”. Zapowiedział też rozwinięcie włas- 
pa —' z w<!2la, łupków, produktów rolnych, wykorzystywanie 

swnecznej, produkcję mniejszych samochodów, zużywających m niej ben- 
L  L i  S  publicznego transportu, ograniczenie prżejazdów samochodami, » 
_  , i ° CZn<)Aci. r*f Jonowani* paliwa. „Oszczędzanie energii — powiedział

N il ?  S0®1 r ;Z, aktŁ’m zdrowego rozsądku, jost aktem  patriotyzm u”.
y  dodawa4- szerokim echem odbiło się to przemówienie w Sta- 

ra^ach sojuszniczych. Oczywiście najm ocniej zareagow ały  
L ace  s t V V r l X ‘ MÓrP. ™ i L byĆ WVSok°  doda^ owo opodatkowane, a p c^ o - 
atycji innych ^  «** finansowanie badań i inwe-

W celu realizacji takiego właśnie program u ma by* przeorganizowany rząd .

cierającyim od zachodu 1 południ* 
udało  się zaw rzeć separatystyczny  
rozejm  z przeciw nikiem  przed tym , 
nim  arm ia  radziecka osiągnie swoje 
cele operacy jne w Niemczech. Ale 
m iędzysojusznicze porozum ienie za­
b ran ia ło  tak ich  rozejm ów . Jeszcze w 
1943 roku, na konferencji w  C asa­
blance, C hurch ill I am erykańsk i p re ­
zydent F ran k lin  R oosevelt zobow iąza­
li się do podpisania „ty lko  bezw a­
runkow ej k ap itu lac ji niem ieckiego 
W ehrm ach tu”. P onad to  zapew niono 
Z w iązek Radziecki, że m ocarstw a za­
chodnie nic pójdą na  rozejm , jeśli nie 
obejm ie on w szystkich fron tów  lub, 
w ostateczności, nie o trzym ają  na to 
ap roba ty  ZSRR.

C hurch ill liczył jed n ak  na to. że 
chaos i zam ieszanie ostatn ich  dni 
w ojny pozwolą m u się uw olnić od 
krępu jących  go zobow iązań, w yn ika­
jących z m iędzysojuszniczych porozu­
m ień w sp raw ie  Niemiec. Im  bardziej 
przybliżał się koniec w ojny, tym  a k ­
tyw niej dążyli n iek tó rzy  w ojskow i na 
Zachodzie do rozw iązania problem u 
częściowej k ap itu lac ji po sw ojej m y­
śli. Do te j kategorii w ojskow ych n a ­
leżeli, in. in., dw aj b ry ty jscy  m ar­
szałkow ie: A lexander i M ontgom ery, 
któ rzy  całkow icie podzielali a n ty ra ­
dzieckie poglądy C hurch illa . Z ajm o­
w ali oni kluczow e stanow iska  w  do­
w ództw ie ekspedycyjnych sił zachod­
nich sojuszników : A lexander dowo­
dził 15-tą g rupą  a rm ii, działającą na  
te ry to riu m  Włoch, a M ontgom ery — 
21-szą g rupą  arm ii, operu jącą  na za­
chodzie i północy Niemiec.

A leksander przedłożył p ro jek t se­
para tystycznego  rozejm u, k tó ry  prze­
w idyw ał kap itu lac ję  m iliona n ie ­
m ieckich żołnierzy w e W łoszech. Jak  
w iadom o, w lu tym  1945 roku  h itle ­
row sk i generał C arl W olf — za po­
średn ic tw em  ta jnych  służb  w S zw aj­
carii — p rzekazał A lexandrow i in ­
form ację. że dow ództw o W ehrm achtu  
we W łoszech je s t za in teresow ane w 
zakończeniu działań w ojennych, p ro ­
pozycja ta  była ta k  kusząca, że n a ­
w et A m erykanie  zapom nieli na mo­
m ent o sw oich dobrych in tencjach  
z C asab lanki i zgodzili się na spot­
kan ie  ang lo -am erykańsk iego  dowódz­
tw a  z W olfem. Zw iązek R adziecki od­
sun ię to  od tych  rozm ów. S ta lin  był 
oburzony i w  liście do Roosevelta 
oskarżył go, iż w odpow iedzi na k a ­
p itu lac ję  N iem ców, A nglicy i A m ery­
kan ie  obiecali im  złagodzenie w a­
runków  ro te jm u . P odk reśla ł w liście, 
że „ in icjatyw a w  te j całej h isto rii 
rozm ów  w  B ernie w yszła od A ngli­
ków ”.

Pow odzenie separa tystycznych  roz­
mów pobudziło C hurch illa  do p rze­
prow adzenia analogicznej operacji w 
sferze działan ia  w ojsk M ontgom ery’- 
ego. M om ent był sp rzy ja jący : n ie ­
m ieckie oddziały uciekały w popło­
chu przed nap iera jącym i a rm iam i r a ­
dzieckim i i szukały  ra tu n k u  pod opie­
kuńczym i skrzydłam i pancernych  i 
pieszych zw iązków  arm ii M ontg^m e- 
r.y’ego (Dane, że w ojska h itle row sk ie  
poddaw yły się bez oporu A m eryka­
nom  i Anglikom po tw ierdzają  zniko­
me s tra ty  w ojsk zachodnich so juszni­
ków  w operacjach  w ojskow ych. Np. 
od 23 kw ie tn ia  45 ro k u  do końca 
w ojny, I-sza  am erykańska  a rm ia  gen. 
P a tto n a  s trac iła  3 żołnierzy, biorąc 
do niew oli 9 tys. n iem ieckich żołnie­
rzy  i oficerów  — red). M ontgom ery, 
który  do końca kw ietn ia  45 roku  p ro ­
w adził ofensyw ę bardzo n iem raw o 
otrzym ał od C hurch illa  polecenie m o­
żliwie najszybszego parcia  do przodu, . 
żeby opanow ać Danię, i Szlezw ik- 
-H olsztyn  przed tym , n im  w kroczą 
tam  w ojska radzieckie. Ten angielski 
dowódca w ojskow y p rzesta ł ju ż  uw a­
żać N iem ców  za wrogów. Dla niego, 
ja k  nap isał później: „zbliżający się 
R osjanie byli bardziej niebezpieczni, 
niż rozgrom ione niem ieckie arrnie *'

(c.d.n.) 

Tłum.: J. CZECH
*) W ed łu g  ty g .  „ z *  R u b ież o m ’*

Framcuai «ą zdumiewająco obojętni 
wobec własnej ogromnej artystycznej 
•puścizny — zauważył sto la ł tem u a- 
m erykańskl pisarz, Henry Adams. 
Miał on na myśli m ikom ą ilość badai 
poświęconych słynnym  francuskim  wi­
trażom, ale dziś tę opinię umacniają 
o wiele bardziej waakie fakty.

50 tys. metrów kwadratowych 
tyle wynosi ogólna powierzchnia fran­
cuskich witraży, lub „ścian św iatła” 
— jak powszechnie nazywa się w« 
Francji te  arcydzieła z kolorowego 
szklą, zdobiące starożytne kościoły, 
zamki, pałace. W itraży jest we Fran­
cji więcej niż we wszystkich krajach 
świata razem wziętych. I niemal po­
łowie tych wspaniałych w itraży grozi 
dziś zagłada. Ulegają zniszczeniu pod 
wpływem deszczów, na które są szcze­
gólnie uczulone średniowieczne koloro­
we sz.kla zawierające sole potasu, pod 
wpływom zanieczyszczeń otaczającego 
środowiska i wreszcie uderzeniowych 
fal powietrza, powstających przy prze­
kraczaniu bariery dźwięku przez samo­
loty odrzutowe.

Z P R A S Y
Problem polega na tym, żeby ocaliś 

pozostałe w itraże nie naruszając pa­
tyny — tej „błonki minionych stule­
ci” — jak mówią o niej znawcy sztu­
ki. Jednak stosowane dziś sposoby 
restauracji wywołują liczne protesty. 
Na przykład w marcu 1977 roku spe­
cjaliści Urzędu Zabytków  Historycz­
nych odtworzyli trzy  w itraże zachod­
niej fasady słynnej katedry w C hart­
res (szkody w katedrze ujawniono już 
w latach 40-tych ale dopiero w 73 ro­
ku rozpoczęto ich usuwanie). W tym 
samyim czasie powstało Towarzystwo 
Ochrony W itraży Francji. Jego organi­
zator, artysta-m alarz, Alfred Manne- 
łie r, tw ierdzi że „odrestaurowane ok­
na już nie oddają gry świateł, że są 
m artw e I straciły poprzednie czerwo­
ne i niebieskie kolory”.

Manmesierowi zaczęto zarzucać zbyt­
ni sentymentalizm, ale okazało "się 
rychło, iż sprawa jest poważna i do 
Towarzystwa weszli wkrótce wybitni 
ludzie z Francji 1 z innych krajów, » 
w ich liczbie wdowa po prezydencie 
Pompidou, a nawet były osobisty se­
k retarz  zmarłego papieża Pawła VI.

Towarzystwo oskarża Urząd Zabyt­
ków Historycznych o sfałszowanie fo­
tografii wykonanych przed i po re­
stauracji w itraży w katedrze w 
Chartres. Mówi się, że pierwsze zdję­
cia wykonano przy małym w ytrzym a­
niu migawki, żeby zwiększyć efekt 
przeprowadzanej później restauracji 
w itraży metoda oczyszczania specjal­
nym roztworem i następnie pokrycia 
syntetyczną smołą poliuretanową, zwa­
ną wiskrylem.

Na polecenie sekretarza stanu do 
spraw  ku ltu ry  stosowanie tej petro­
chemicznej metody zostało zakazana 
czasowo do końca 1978 roku, ale grupa 
Mannesiera • nie zdołała do tego czasu 
zaproponować mniej niebezpiecznej me­
tody odnawiania i prace w C hartrej 
trw ają nadal.

Konieczność prowadzenia ich jest 
bezsporna, ale również bezsporny i 
niebezpieczny Jest wyraźnie ekspery­
mentalny charakter tej restauracji ko­
lorowych witraży. Mimo to stosuje 
się tę metodę nadal, odnawiając dal­
sze w itraże w Chartres, chociaż nie 
są jeszcze znane wyniki próbnego re­
montu tych okien, które, jak utrzy­
mują znawcy, są marzeniem wszyst­
kich entuzjastów sztuki średniowiecza,
natchnienia. mistrZostwa' ‘ ^ d z ie łe m

.International Herald Tribune"
— Paryi

Innym  wydarzeniem minionego tygodnia Jest defin ityw ny  Un».i.v a.,u. . 
Somozy, opanow anie stolicy N ikaragu i przez siły  DatriotyrTnTp? d y k ta tu ry  
dzy przez rząd Odnow y Narodowej. tyczne i przejęcie w ła-

Pisaliśm y na tym miejscu o trwających przez Dieć tv*orf„i u
dzy G wardią Narodową Somozy a siłami Frontu W vfw n iIn^  N walkach mię-
Sandmo, o zbrodniach dyktatora dokonywanych n» fiwwifcU Narodowego im
gach Stanów Zjednoczonych, aby X o u T  rzad cywllneJ 1 *<“>ie-
n a rodowego". Ten zamiar, mający ^ e  dopuści •'UBPok° jen:<*
net Odnowy Narodowej, nie powiódł s% X z w v ^ » łn ^  Ĵ i ?  ^  y P\ ZOT g.abi'
Amerykańskich odrzuciła koncepcje Waszyngtonu i wydffrz^n**01^  P>aństw inaczej — nie po myśli USA. m g  ton u 1 wydai zema potoczyły się

‘nform uK  ^S^ricje, głównym zadaniem rządu Odnowy N aro d o w e! „ 

- ” o przeglądu wydarzeń ostatnich dni trzeba też włączyć wizyt* w

1*tI» omawiano również rożne aspekty sytuacji międzynarodowej. W centrum  zna-
realizacja  postanow ień A ktu  Końcowego KBWE. M inistrow ie WyrfzUf

t*r!n<r aL  spotkanie w Madrycie przedstawicieli państw-sycnatar i uszy Aktu pozwoli odnotować postęp na tej drodze i
pem umocnienia bezpieczeństwa i rozwoju wspołoracy w Europ'e Podkreślono 
także znaczenie rozbrojenia, wyrażając zan iep o k o jen i k l S i k  zbrokń  n? 
naszym koi. ynencie. Wprowadzenie efektywnych środków ma ogromne znaczen e 
dla bezpieczeństwa i utrw alenia odprężenia. Dlatego Polska i Francjr, będą zw ę-
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W iktoria  opow iada, że je j dom był 
w czasie w ojny schronieniem  dla 
w ielu  ludzi. „T rudno zliczyć, ilu u- 
chodżców  znalazło u nas odpoczynek, 
ugasiło  p ragnien ie , zaspokoiło gtód.
W e w rześniu  trzydziestego  dziew ią­
tego  roku  Jas iu  każdego dnia, dopó­
k i trw a ła  ucieczka, w ynosił przed 
dom  w iadro  przegotow anej wody, po­
m ieszanej z w innym  octem , aby m ia­
ła  sm ak  orzeźw iający, s taw ia ł kiszo­
ne ogórki, jab łk a , chleb. K to chciał, 
jad ł, pił, i szedł dalej. Żałość było 
patrzeć  na tych ludzi, s ta rych , m o- 
dych i dzieci, jak  z tobołkam i, ple­
cakam i, w alizkam i, pieszo lub  fu r ­
m ankam i udaw ali się na wschód. Od 
nas poszli ty lko  młodzi. Jan  A nto­
niego i W ładek C hm ielnicki byli w 
w ojsku. Jan  był podporucznikiem  
k aw alerii. O dznaczył się, o trzym ał 
K rzyż W alecznych. P rzeby ł całą w oj­
nę  w obozie. W rócił do wsi dopiero 
po w yzw oleniu. S praw dziła  się 
p rzepow iednia  Tom asza, że Jan  zo­
stan ie  oficerem . To był chłopak jak 
m alow anie. W ysoki, zgrabny , sp ręży ­
sty. M iał głos podobny do głosu A n­
toniego. M ówił głośno, basem . Przed 
w ojną. k iedy Jan  przyjeżdżał na 
u rlop  fech tow ali się n ieraz z A n­
drzejem , k tó ry  także  był kaw a!erzv- 
stą . W idowisko było n ie byle jak ie , bo 
obydw aj um ieli robić szablam i. A n­
toni aż w ąsy podkręcał, tak i był za ­
dowolony z syna. Szkoda, że Tomasz 
tego  nie w idzi, m ówił. G dyby tak ich  
chłopaków  m iał D em biński, pow sta ­
n ie  by nie upadło! Ale w rzesień 
skończył się n iedobrze, w ątp ił An­
drzej. A ntoni odparł: To dopiero 
przygryw ka. Zobaczym y, co będzie 
dalej. H itle r m usi przegrać.^ N ie w y­
gra w ojnv z całym  św iatem ”.

D roga W ładka by ła  bardz ie j skom ­
plikow ana. N ajp ie rw  przebyw ał w 
Zw iązku R adzieckim , potem  z arm ią  
A ndersa nrzeszedł na W schód.
*ię pod M onte Casino. N ie w rócił 
do k ra ju . „Nie w iem  dlaczego — m ó­
wi W iktoria  — może zaw rócili mu 
w  głow ie jak  innym ? Ożenił się z 
Jakąś H olenderką. O siadł w  K anadzie. 
D orobił się tam  m ają tku . Dopiero w 
dw adzieścia la t po w ojnie odw iedził 
k ra j. C hm ielnicki ju ż  nie żył. 
C hm ielnicka doczekała się chw ili, 
k iedy mogła syna uściskać. M ówiła, 
że rozum ie chorobę W ożniaczki. Czło­
w iek może zgłupieć od boleści, k ied ' 
la ta  m ija ją , a dziecko nie w raca’ .

„Z naszych znajom ych — mówi 
W ik to ria  — poszli na tę  w ojnę także 
drugi syn A ntoniego, H eniek, Zenek 
od p isarza, jego młodszy b ra t K azik 
i M arian. Wszyscy m ieli k a rty  n ie­
bieskie, więc nie zostali w  pierw szej 
kolejności pow ołani. Ale oni sami 
poszli szukać w ojska. Znaleźli go do­
p iero  w C hełm ie. O trzym ali m undu­
ry  i k a rab iny . W październ iku  w ró­
cił Zenek, K azik i M arian . H eniek 
dostał się do niew oli. W rócił dopiero 
po roku. Z achorow ał w obozie i A n­
ton iem u udało  się go w ykupić. Z 
niew oli uciekł Jaś  C hełnica, kolega 
Z enka i H enia. Ja ś  pochodził z są­
siedniej wsi. Jego ojciec m iał siedem  
h ek ta ró w  pola. Ja ś  by ł w ysoki, p rzy ­
sto jny , w łosy mu się lekko  kręciły . 
P an n y  oglądały  się za nim . Mow***. 
że był zw iązany z s io s trą  Z enka M a­
ry śką . Był także  oficerem  zaw odo­
w ym , służył w piechocie. Ja ś  uciekł 
w  p rzeb ran iu  z obozu w O strow cu, 
gdzie N iem cy trzym ali żołnierzy. U- 
b ran ie  dostarczy ła  m u jedna  zakon­
nica, k tó ra  przyw oziła żywnot.ć dla 
żołnierzy. N iem cy jeszcze nie ta k  su ­
row o pilnow ali naszych. Ja ś  siad ł na 
wozie, w ziął le jce  i w y jechał razem  
z zakonnicą”.

M ożna całą księgę zapisać, gdyby 
w ym ienić w szystk ich  ludzi, którzy  
przew inęli się przez dom  W iktorii. 
C zasam i w nocy za trzym ała  się jak aś 
g ru p a  partyzancka. O dbyw ało się to 
przy  w ielkiej ostrożności. Dom, po­
łożony przy sk ra ju  zalesionych w ą­
wozów, k tó re  ciągnęły się przez w ie­
le k ilom etrów , sp rzy ja ł konsp iracji. 
R ano ty lko  k tó ryś z sąsiadów  pytał:

W nocy przechodzili nasi. W idzie­
liście ich?”. A ndrzej w zruszał ram io ­
nam i. „Nikogo n ie  w idziałem . Co 
w y m ów icie?”. „Lepiej było w tedy 
n ie  w idzieć i nie słyszeć — m ó w i  
W iktoria, — Ilu  było tak ich , o k tó ­
rych  człow iek rzeczyw iście nic nie 
w iedział. Przyszedł w ieczorem , zm ę­
czony, poprosił o nocleg, zap row a­
dzało się go do stodoły na siano, r a ­
no już go nie było”.

W czasie ofensyw y radzieckie] znad 
Sandom ierza, kiedy został utw orzony 
przyczółek, w e wsi znaleźli się po­
czątkow o radzieccy żołnierze. Były 
to  ty lko  patro le . O kolica naraz  sta ła  
się wolna. W prom ien iu  dziesięciu 
k ilom etrów  nie było N iem ca W lesie 
bv ła  koncen trac ja  AK i Bch. „Z na­
leźli się tam  nasi chłopcy. M arian  
o p ro w a d za ł A ndrzeja  i Antoniego i 
pokazyw ał Im broń. Były k arab iny  
m aszynow e niem ieckie, radzieckie, 
angielskie. No to  nareszcie koniec
w ojny, m ów ił A ntoni". W k ilka dni 
później p a tro le  radzieck ie  odeszły. 
Od zachodu przyszli znow\i N iem cy. 
„Szli w ielką potęgą — mówi W ikto­
r ia  — S trach  było patrzeć, lak  d ro ­
gą do naszej wsi toczyły się czołgi, 
sam ochody, w ielk ie działa. 
a rm a tę  u staw ili za naszą stodołą. 
S trzelali z niej gdzieś w  k ie runku  
W isły. Z naszego pola było w d a ć  
ognie i dymy. P aliły  się w sie. Byli­
śm y na linii frontow ej. To była dy­
w izja esesow ska. P am ię tam  tak ie  
spotkanie. W ysoki oficer kaza! nam
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się zebrać w pokoju i zadał py tan ie: 
dlaczego nie uciekliście przed bol­
szew ikam i? N ik t na  raz ie  nie po trą- 
fił na to  py tan ie  odpowiedzieć. Czło­
w iek po p rostu  zgłupiał. O ficer sie- 
dział za stołem  i p a trza ł na nas z 
góry. M iał tak ą  m inę jak  jaśn ie  pan, 
kiedy był gniew ny, pow iedziała po­
tem  W oźniaczka, k tó ra  w tedy zn a la ­
zła się u nas. P rzecie  nie uciekliśm y 
przed w am i, w yrw ało  się nagle J a ­
siowi. T łum acz pow tórzy ł te  słowa 
oficerow i. Ten w sta ł i podszedł do 
Jasia . Jaś  p a trza ł m u p rosto  w oczy. 
Oficer m achną ł ręką. W ynosić się, 
pow iedział.

W k ilkanaście  dni potem  esesowcy 
odeszli i przyszli i n n i .  Zdaw ało się, 
że są lepsi. Chyba to b y ł a  rezerw a, 
bo tra fia ło  się dużo starych . M usia­
łyśm y z Jag u s ią  chodzić codziennie 
do kuchni polowej i obierać ziem nia­
ki. K om endant nazyw ał się Jaschke, 
Pew nej nocy zbudził Z enka i kazał 
mu iść ze sobą do stodoły. Z apytał, 
ile ludzi p rzebyw a u nas. ^.enek od­
pow iedział, że trzydzieści. Bo .,s.t  „ " ‘ 
w  tych dniach  gościliśm y m niej w ię­
cej ty le  osób. Wszyscy ze wsi 1 z 
m iasteczek, k tó re  kazali im °PU4cić- 
Po ty le sam o m niej w ięcej było “ 
A ntoniego i Chm ielnickiego. O dda­
w aliśm y im w szystko, co mieliśm y. 
Inaczej n ie  można było. Taki sam 
los mógł nas czekać za k ilka dn . 
Jaschke  chodził z la ta rk ą  i kwiecił 
każdem u w oczy. R achunek  .* ’  
spraw dził. Ludzi było dokładnie 
trzydziestu . R ano Jaschke  pow iedział 
do A ndrzeja łam anym  polsko-rusk im  
1ezvklcm, żeby m łodych usunąć, bo 
beda ich zabierać na roboty. Nie 
w iem , co nim  powodowało. Może to 
bv ł rzeczyw iście dobry człow iek, 
ile dobry może się uchow ać w złym 
m undurze. Tom asz n ieraz  mówił. '*k  
tru d n o  Jest zachow ać sw oją ludzkość,

k ą  na  plecach, pam iętam  do dziś. 
Tyle la l upłynęło, a w ydaje m i się, 
że to  było w czoraj. Aie co to  jes t 
dzisiaj? D la sta ry ch  ludzi dzisiaj to 
je s t nasze w czoraj i przedw czoraj. 
Może te w szystkie w ydarzen ia  i lu ­
dzie, k tó rych  już nie m a, są tylko 
snem ? M ożna to w szystko przypom i­
nać, jak  się p rzypom ina sny, a p rze­
cież n iek tó re  sny były tak  rzeczyw i­
ste. Dnie ty lko  dzisiaj są  k rótsze mz 
daw niej. Słońce, k tó re  św ieciło w 
południe, bardzo powoli schodziło ku 
zachodowi. M ożna było w iele zrobić 
w ciągu dnia. D zisiaj ledw o oczy o- 
tw orzę, w ydoję krow y, przygotuję 
śn iadan ie , polecę na pole, zakrząlnę 
się koło obiadu, a tu  ju ż  słońce k ry ­
je  się za lasom. W ołam  do Jas ia , że­
by bydło przygonił, A ndrzej krzyczy 
na m nie, że nic jeszcze nie zrobione, 
czym ja  się zajm ow ałam  w ciągu 
dnia, a ja  ju ż  nie m am  siły m u od­
pow iadać. S iadam y do kolacji i za 
oknem  noc. Jesteśm y we tró jk ę : ja, 
A ndrzej, i Jaś. Dzieci odeszły w 

"• św ia t. Jagusia  została już babką. Nie 
w ygląda na babkę, wszyscy się dzi­
wią, kiedy o tym  się dow iadują. 
Jed n a  w nuczka jes t dz ienn ikarką , a 
d ruga m alarką . Cieszę się z tego, ale 
sm ucę się, bo za rzadko  ich widujś,. 
P rzy jeżdżają  ty lko  na m iesiące le t­
nie. W tedy je s t mi lżej, bo Jagusia  
mi pom aga. R ysiek także  pojechał 2 
nim i. Skończył s tud ia  w  Łodzi. Jest 
chem ikiem , ożenił się, ma syna 1 cór­
kę. Dopóki żyła m atka , było u nas 
jeszcze jako  tako, A ndrzej był opry­
skliw y dla Eugenii, ale ona nic sobie 
z tego nie rob iła . K iedy A ndrzej za 
w iele sobie pozwolił, m a tk a  odcho­
dziła do sw ojej izby i m ów iła: przy  
Tom aszu byś tego nie pow iedział. 
A ndrzej trzaska ł drzw iam i. Bo m a t­
ka m ów iła praw dę. P rzy Tomaszu 
A ndrzej m ało co znaczył. M atka nie
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kiedy w arunk i są n ieprzy jazne. Roz­
m aitym i szykanam i można złam ać 
najszlachetn iejszego  człow ieka uczy- 
nić z niego szm atę. Nie sztuka byc 
dobrym  w sprzy ja jących  okoliczno­
ściach, m ów ił Tomasz, najgorsza jest 
ta  chw ila, k iedy człow iek p rzestaje  
być sobą. A może te j chw ili już się 
nie przeżyw a? W ysłaliśm y Jagusię, 
Z enka i R yśka do F eliksa, w ujka
Zenka. ,

W styczniu  przyszło wyzwolenie. 
To się tak  prosto  dzisiaj mówi „w y­
zw olenie”, a co ono oznacza, tego 
n ik t nie wie, k to  nie przeżył. Czło­
w iek budzi się rano  i uśw iadam ia 
sobie, i e  nic m u nie grozi. Może iść 
do sąsiada, do innej wsi, do m iasta, 
zasiedzieć się i w rócić, kiedy m u się 
podoba. N ik t go nie zaczepi, m e za­
aresz tu je . I  te  słow a n ie  oddają 
w szystkiego. N ie m a w tedy grozy, 
k tó ra  jes t w  człow ieku i poza czło­
w iekiem , n ie  m a upokorzen ia  i lęku. 
C hyba te  uczucia są najw ażniejsze. 
Z ostaje  jed n ak  pam ięć.

K iedy a r ty le r ia  zaczęła strzelać, 
byliśm y wszyscy w  domu. Codziennie 
strze lano , ale to, co te raz  nastąpiło, 
orzeszło w yobrażenie. Radzieccy 
fw oźniaczka m ów iła „ruscy”) walili 
ze w szystk ich  dział. Pociski ścinały 
drzew a. O dłam ki szrafrie li biły  w 
dom, stodołę, ogród. Jeszcze dzisiaj 
po trzydziestu  pięciu la tach  ludzie 
oglądają d rew n iane  drzw i do wo- 
zów ki, k tó re  p am ię ta ją  czasy h r a ­
biego, całe pok ry te  ranam i, t o  są 
zabytkow e drzw i, pow tarza  ml « -  
nek. W szyscy schronili się we dw o­
rze u A ntoniego. D w ór b y ł zbudo­
w any z kam ien ia , ściany  m i a ł  grube, 
fundam en ty  w puszczone głęboko w 
ziem ię. Ż aden pocisk nie przebije 
tych  m urów , m ów ił A ntoni. To są 
osta tn ie  strza ły  a rm atn ie , jak ie  sły­
szym y, m ów ił dalej. P am ię tac ie  te 
zbliżające się huki wd w rześn iu? B u­
rza się przew aliła , zaw róciła i  od ­
chodzi. K oniec H itlera!

Spostrzegłam  na raz  — P?™ ada 
W iktoria  — że nie m a z nam i babki 
Eugenii. Gdzie babka? — k rzy k n ę ­
łam . C hyba została w  d o m u — rzek ł 
A ndrzej. N ie mogłeś je j zabrać? — 
zaw ołałam . A ty? Gdzie m iałaś oczy. 
— odparł A ndrzej. Poleciałam  przez 
ogród do naszego domu. N iebo nade 
m ną huczało. M atka leżała w łóżku. 
M yślałam , że mnie tu  zostaw icie — 
pow iedziała. W zięłam  ją  n a  p lecy  
przeniosłam  do dw oru. N ie w iem, 
czem u przypisać, że w  nas nie t r a -
fiło. .  ,

Tę dTogę, k tó rą  proeszłam  * m a t-

pracow ała, ale zawsze je j obecność 
łagodziła spięcia. E ugenia w prow a­
dzała do domu dobry nastró j. N ieraz 
jedno je j słowo w ystarczało , aby zły 
duch (jak  m ów iła W oźniaczka) ule- 
ciał z tego domu. Jasiow i pow iedzia­
ło się kiedyś, że dziadek Tomasz 
nie byłby tak i m ądry , gdyby nie 
E ugenia. C hłop zawsze korzysta  przy 
bab ie  — w yw odził Jasiu . — A b aba  0- 
prócz udręk i, nic z tego ,n>e J™ - 
Serce mi się ścisnęło, mówi W ikto­
ria , k iedy to  usłyszałam . W czasie 
w olnym , najczęściej w ieczoram i, E u­
genia przypom inała  Tom asza i jego 
opowieści. W spom niała kiedyś, jak 
Tom asz odsiadyw ał k arę  w  gm innej 
kozie i jak  przynosiłyśm y m u z J a ­
gusią jedzenie. Ile  w tedy Jagusia  
m ogła mieć la t?  C ztery? Pięć? Ja g u ­
sia lub iła  te  odw iedziny, bo mogła 
się napa trzeć  św ia ta , ile chciała. J a ­
gusia by ła  z n a tu ry  ciekaw a w szy­
stkiego. Z adaw ała niezliczone pytan ia , 
Tom asz m ów ił tego dnia o k ra k u ­
sach, których* D em biński b ra ł do po­
w stan ia . Albo raczej nam aw ia ł, aby 
poszli z kosam i, to  pow iedzenie b ę ­
dzie bliższe p raw dy. I patrzcie, m ó­
w iła E ugenia, jak  to  się w  tę  w ojnę 
spraw dziło . P ow stało  chłopskie w oj­
sko, sam o się utw orzyło, a kobiety 
także na  różny sposób w alczyły. N ie­
k tó re  sp raw y  dojrzew ają przez lata. 
Można powiedzieć, że k to  zachow ał 
pam ięć o K ościuszce, czy o tak ich , 
co się bili w  pow stan iach , to  w  0- 
s ta tn ie j w ojnie nie m iał p raw a  o 
tym  zapom nieć.

M atka zm arła  w  pięćdziesiątym  
pierw szym  roku . Śm ierć m iała, Jak 
opow iada Wożniaczika, p iękną. O ile 
p iękno zn a jd u je  się w  śm ierci. O 
Śmierci m ożna ładn ie  mówić, choćby 
na kazaniu, albo w  w ierszu. Ona 
sam a je s t jednak  gw ałtem  na czło­
w ieku, k tó ry  się dusi, bo nie może 
oddychać. Ale ludzie u b ie ra ją  te  rz e ­
czy w  ładne stro je, bo się tym  po­
cieszają. A zresztą któż w ie, co się 
w  ostatn im  b łysku człow ieka przeb i­
ja?

M atka od m iesiąca leża ła  w  łóżku. 
Była bardzo słaba. W yschła jak  w iór. 
Tego dnia pow iedziała, że chce zo­
baczyć św iat. Może o sta tn i raz  — p o ­
w iedziała. W yprow adziłam  ją  do 
ogródka, posadziłam  na ławce. Jak  
tu  Jest ładnie, m ów iła. Był paździer­
nik, ale słońce przygrzew ało  jak  w 
sierpniu . N iebo było powleczone 
m głam i, k tó re  dodaw ały przytulności, 
n a  czym oko spoczęło. W naszym  0- 
gródku kw ia ty  w y ra s ta ją  wysokie. 
K w itły  jeszcze m alw y. N ad płotem

pochylała się śliw ina, pełsna g ran a ­
tow ych owoców. M atka bardzo lub i­
ła śliw ki, zw łaszcza w ęgierki. N aj 
lepsze Dyły przejrzałe, l pom arań­
czową skórką. Były pełne m iodu — 
m aw iała  m atka. Mogła ty lko  na nie 
patrzeć. Nie m ogła jeść. W ydaw ało 
mi się, że m a tk a  czuje się lepiej. 
Pow eselały je j oczy. D ałam  znać 
przez Jas ia , żeby M alinka ją  odw ie­
dziła. M atka się ucieszyła z odw ie­
dzin. Siedziały na ław ce obydw ie 1 
gadały . N iedługo przyjdzie m i się za­
b ierać, pow iedziała do M alinki. Co 
wy! Nie gadajc ie  głupot, musim y je ­
szcze praw nuczków  doczekać, stro fo­
w ała ją  M alinka. A może p raw nucz­
ki? — sprzeczała się m atka . Poże­
gnały się z M alinką. Upłynęło może 
dziesięć, p iętnaście  m inut, kiedy A n­
drzej za jrza ł do ogródka. Zobaczył, 
że m atka  siedzi z głową opadniętą  
na piersi. K rzyknął do mnie i pod­
biegł do m atki. M atka nie daw ała 
oznak życia. W ziął ją  na ręce i za­
niósł do izby. P róbow aliśm y ją  r a ­
tow ać, ale to  już by ł koniec. Pocho­
w aliśm y ją  obok Tom asza. U brałam  
ją  w suknię, k tó rą  m iała  przygoto­
w aną na tę  okazję. P rze trzym yw ała  
ją  w  sw ojej skrzyni.

Zachow ała się jedna  jed y n a foto­
g rafia  zbiorow a całej rodziny. Wisi 
ona dzisiaj na ścianie w m ieszkaniu 
W iktorii. Zenek zrobił odbitk i 1 każ­
da w nuczka ma dzisiaj to  zdjęcie. 
Tortiasz i Eugenia poszli kiedyś z 
córkam i do fo tografa . Rodzice usied­
li na krzesłach, a z ty łu  z® n |n?' 
s tanęły  W iktoria  i Józia. W iktoria 
miała za rok w yjść za mąż. K azika 
nie było przy tym . Tom asz chciał 
mieć całą tró jk ę  na zdjęciu więc 
kazał w staw ić fo tografię K azika po­
między zdjęcia Wiktorii i Józi. Fo­
to g raf zrobił to  tak  zręcznie, ze dzi­
siaj n ik t nie pozna, ze to fotomon­
taż. Tomasz i Eugenia ubrani sa no 
starośw iecku . Eugenia m a na  sobie 
czarną, a może szarą bluzkę z pro­
stym  kołnierzykiem . Na g ^ i e  ma 
chusteczkę, zaw iązaną pod 
Oczv. dość duże, p a trzą  przed siebie 
— jak  mówi W iktoria — z siłą. 
„M atka zaw sze m i a ł a  tak ie  spo jrze­
nie, pam iętam , jak  ojciec tw ierdził, 
że przed m atką  nic me ukry je , bo 
ona go na w ylot p rzew ierca oczam . 
W ik to ria  m a tw arz  ładną, pociągłą. 

W ydaje mi się, że m atka m iała za- 
wsze tak ą  tw arz , jak  na te j fo togra- 
fi” . Tom asz ma na  sobie starom odną 
m ary n ark ę , je s t w  b iałej koszuli, bez 
k raw a ta . Ma włosy gęste, zaczesane 
na bok. Nosił w ąsy lekko zw isające 
ku dołowi. N a pierw szy rzu t oka 
w idać, że to  je s t człow iek dobry. 
„K to spojrzy  na tę  fo tografię, mówi. 
m usiał to  być człowiek dobry  -  
pow iada W iktoria. W iktoria na tej 
fo tografii w ygląda bardzo ładnie. Ma 
tw a rz  sub telną. T rudno  w yrazić urok 
te j postaci w  jednym  zdaniu. P osia­
da coś z tw arzy  ojca i m atk i, U b ra ­
ła się do fo tografii w  bu fia stą  b luz­
kę z szerokim  kołnierzem . Włosv, 
w idać że bu jne , zaczesała g ładko da 
ty łu . W oźniaczka pow iada: „Nie 
dziw ię się, że A ndrzej prosił o tę 
dziew czynę na kolanach”, .lózia jest 
nieco m niejsza od W iktorii, czarna, 
naw et na fotografii w idać, że m u sia ­
ła mieć włosy dużo ciem niejsze niż 
siostra, ma twp.rz ładną, choć rysy 
może za ostre. K azik jest podobny do 
ojca. G dyby mu przypraw ić wąsy, 
można by się pomylić i wziąć go za 
Tom asza — ża rtu je  n ieraz W iktoria. 
K azik zginął we w rześn iu  trzydzie­
stego dziew iątego roku. Byl bardzo 
zdolny. Tom asz m arzył, aby syna 
wyuczyć. D opiął swego, K azik skoń­
czył g im nazjum , przy swoich zdol­
nościach mógłby w iele osiągnąć. 
„P rzepad ł ch łopak i koniec. Jak  mój 
ja s ie k ” — pow iada W oźniaczka.

P a trzę  na tę  fo tografię i rozm y­
ślam  — mówi W iktoria. — Czasami 
ojciec i m atka  uśm iechają  się do 
m nie A czasam i pa trzą  z w yrzutem , 
jakbym  coś zaw iniła. Całe życie jes t 
rozrachunk iem  ze sobą albo z tym i z 
k tó rym i m iało się do czynienia. Z a­
chodzę do K am ien ia, ja k  pierw szego 
dnia, k iedy tu  przybyliśm y i pytam , 
jak a  je s t ta  m oja w ina, k tó re j nie 
pojm uję. A ndrzej m nie przy łapał na 
tym , że głośno rozm aw iam  z K a­
m ieniem . U derzył się w  czoło. S ta ra , 
a głupia, pow iedział. Proboszcz, który  
lub i do nas przychodzić, poucza 
m nie: W iktorio, popadacie w  bałw o­
chw alstw o. Z K am ienia  uczyniliście 
p rzedm iot k u ltu . D ajecie m u życie, 
k tó rego  on nie posiada. Modlicie się 
do niego. To n iep raw da, odpow ie­
działam . Nie m odlę się do K am ienia. 
N ie rozm aw iam  z nim . G adałam  
do niego kiedyś, kiedy byłam  młoda. 
T eraz rozm aw iam  sam a ze sobą. 
Spow iadacie się p rzed tym  K am ie­
niem , jak  przed księdzem . Może n a ­
w et księdzu tego nie mówicie, co 
K am ieniow i, up ie ra ł się proboszcz. 
— Jeżeli k siądz proboszcz uw aża 
to  za spow iedź — odpow iedzia­
łam  — to  każdy człowiek spo­
w iada się bezustann ie , w każdej 
m inucie, na każdym  swoim kroku. 
N iew ażne je s t w yliczanie przew i­
nień, a ich rozum ienie. Bez takiego 
spojrzen ia  na siebie, na życie nie ma 
w artości. A b iedny K am ień! Działo 
się przy nim  w iele rzeczy. Ile słów 
praw dziw ych  i fałszyw ych on słyszał.

(F ragm ent powieści)

T A D E U S Z
P A P I E R

n Hoca T ad e u sz  P a p ie r  u k o ń c z y ł 65 
la t . Z au w ażo n a , „o k rą g ła ”  ro czm c* 
t ra d v c v in ;e  iu ż  s k ła n ia  do p o d ję u a , 
choćby p ro w iz o ry c z n e j p róby bllans^  
d otychczaso w ego  d o rob ku  £
ty m  p rzy p a d k u  zadan ie  ta k ie  pozór 
n i™  n ie n astręcza  k ło ^ tó w . Z a n im  Jed­
n a k  p o w iem y d laczego ^

s  s a .  u s s s
l a r a r -
gnania” (19B1), „Magdalena w nocy 
(1962, następne wydanie w ^
wieści — 1971); osiem powieści. „Nowe 
skiby” (1954), „Diabeł, w £.YW£,cach 
(1955), „Powtórna śmierć Boi yny^ 
(1965), „Dziadek i Roza "Ft
rodziny G erty" (1069), „D.ablica z Me­
diolanu” (1973), „Ciche jeziora (1976), 
„Cienie na piaskowej góize (1976). 
dwa zbiory o charakterze dziennikar­
skim: reportaże prasowe „Zielony 
szlak” (1960) oraz felietony 1 szkic- 
publicystyczne „Z zapisków kronika­
rza" (1969). W sumie zatem liczy ksią­
żek piętnaście. Ponadto, przy sP°r^ *  
dzaniu dokładnej bibliografii, naje­
żałoby jeszcze wymienić teksty „wido­
wisk: „Młodość Jasia Kunefała (IV 
1969) według głośnej powieści S tan.sta­
wa Piętaka i . „Wesele ^Boryny- (19691 
na podstawie fragmentów Chłopow 
Reymonta oraz zapisów folklorystycz­
nych; scenariusze filmów dokum ental­
nych i oświatowych: opowiadania, re­
portaże, artykuły  ro-zpioszone w anto­
logiach, almanachach literackich, r o d ­
nikach czasopism, P ła szcza  „wsi 
(I945—1953), „Kroniki (1955—19j8) 1 
„Odgłosów” (1958—1979).

Spojrzenie wstecz na drogę przebytą 
przez autora od debiutu (Gmina Ka- 
m :eń — monografia środowiska w iej­
skiego, „Wieś" 1945 nr 4 i 9) az po 
prace najnowsze pozwala z łatwością 
dostrzec w jego prozie i publicystyce 
zdecydowany prym at tem atyki chłop­
skiej nad innymi, sporadycznie z ja ­
wiającymi się obserwacjami i reflek­
sjami spoza obszaru wsi- W gruncio 
rzeczy tylko „Magdalena w nocy ', sza­
lenie swego czasu popularna wśród 
nastolatków oraz sensacyjna „Diablica 
z Mediolanu" są jedynym; większymi 
dygresjami Papiera, wyznaczają grani­
ce dewiacji od głównego nurtu  pisar­
stwa i pewnego rozluźnienia rygorów 
problemowych w nim obowiązujących, 
na ulgowo potraktowanym terenie be­
letrystyki popularnej.

W całej reszcie energia twórcza au­
tora skupia się na studiowaniu — naj­
ogólniej mówiąc — dialektyki prze­
mian polskiej wsi: zmienności realiów 
i ciągłości tradycji. W ostatnich po­
wieściach idee te uzyskały wyraz w 
literackim  motywie albumu rodzinne­
go, który scala relacje o, blegnącycn 
w różnych kierunkach, losach i ka­
rierach bohaterów, uwikłanych w dra­
m aty narodowej historii i w przyspie­
szone przeobrażenia cywilizacyjne 1 
społeczne naszych czasów, a zarazem 
zakorzenia te losy w kulturze dzie­
dzictwa rodowego i gromadzkiego lu­
dowej wspólnoty.

Przyznajm y, że jednolitość tworzywa 
1 problematyki ułatw ia komentowanie 
twórczości Papiera, ale także osłabia 
czujność krytyczną, tym bardziej, że 
owo „spojrzenie wstecz” nie zatrzy­
muje się na widocznych gołym okiem 
przeszkodach interpretacyjnych, gw ał­
townych zakrętach obserwowanej dro­
gi, które zmuszałyby do wysiłku przy 
objaśnianiu wieloznacznych podtekstów, 
sprzeczności ideowych, czy zaskakują­
cych innowacji formy artystycznej 
Tkwiąc, w koleinach niewyszukanego 
realizriu  wieś Papiera nie ma też nic 
wspólnego z tą neoroma.ntyczną ludo­
wością. baśniową, mityczną i fantas- 
map&ryczjną, jaka powróciła w tzw. 
nurcie wiejskim prozy polskiej lat 
sze/ćdziesiątych i siedemdziesiątych. W 
rezjltacie  — bezpretensjonalna prostota 
i fad w ewnętrzny tej twórczości zwieść 
mogą krytyka na płyciznę zdawkowych 
sądów i pochwał. W istocie bowiem 
skalę trudności w komentarzu wyzna­
czają nie, mniejsze lub większe, kom­
plikacje w samym pisarstwie Papiera, 
bo jest ono mało zintelektualizowane. 
lecz nie dość dziś uświadamiane — 
może naw et przez samego pisarza — 
głębsze uwarunkowania inteligenckiej 
wierności tem atyce ludowe).

Aby je chociaż częściowo, 11 tylko 
na prawach hipotezy, odsłonić, trzeba 
raz jeszcze pobiec wzrokiem w lata 
minione, bacząc jednak szerzej, nie na 
samą dziedzinę literatury , ale lu stru ­
jąc również poprzedzające i towarzy­
szące jej fakty życiowe, bliskie inkli­
nacjom i postawom sporego zastępu
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Część IIItwórców, uczonych i działaczy, zwraca. 
Jących się w  imię różnych intencji i 
7. róisnymt wyobrażeniami o przyszłości, 
wszak zawsze z szacunkiem 1 nadzie­
ja. Hu masom wiejskim . Byli to prze­
ważnie, choć nie wyłącznie (Marla Dą­
browska!), inteligenci świeżej daty, « 
rodowodzie chłopskim. Już  w  latach 
trzydziestych zaznaczyli oni swą odręb­
ność w kulturze polskiej, a zaraz po 
wojnie wyróżnili się swymi koncepcja­
mi i aktywnością organizatorską. Wspo­
m nijm y tu choćby Wincentego B ur­
ka, Stanisława Czernika, Ja lu  K urka, 
Władysława Kowalskiego, Józefa Mor- 
tona, Stanisława Piętaka, Wojciecha Sku­
zę (zmarłego podczas wojny), Jan* 
W iktora.„

Biografia Papier# dostarcza pod tym 
względem wielu znamiennych inform a­
cji. Syn rolnika, m aturzysta gimna­
zjum kieleckiego z 1934 roku, szkoły
o patriotycznej atmosferze wychowaw­
czej, studiował następnie w Uniwer­
sytecie Warszawskim, gdzie w kółku 
polonistycznym re j wodził niedawny 
absolwent uczelni Ludwik Fryde 
(wspomina o nim Papier w „Cichych 
jeziorach"), intelekt błyskotliwy, po­
szukujący nowych wartości. Panow ał 
tam  ferm ent umysłowy, który nie ty l­
ko, choć przede wszystkim, kształcił 
krytycyzm  w podejściu do zagadnień 
filozofii, sztuki i literatury , lecz tak ­
że poddawał myślowej obróbce rady­
kalizm społeczny, wyniesiony z w łas­
nych, rodzlnno-młodzieńczych doświad­
czeń przybysza z ubogiej, chłopskiej 
Kielecczyzny. Pod wpływ em  obu tych 
szkół uformowała się wówczas, charak­
terystyczna dla znacznego odłamu mło­
dej inteligencji lat 1933—1939, postawa 
obywatelska, odwołująca się do trady­
cji niepodległościowych dla zaznaczenia 
*wych pragnień odnowy stosunków 
społecznych w duchu radykalnego de­
mo kraty  zm u i podjęcia, zaprzepaszczo­
nych przez obóz rządowy, haseł repu­
bliki ludowej, głoszonych u progu D ru­
giej Rzeczypospolitej. Tę formułę ra­
dykalizm u i orientację społeczno-poli­
tyczną potwierdza praca Papiera na 
stanowisku sekretarza redakcji „Orki 
na Ugorze” — jednego z czasopism 
demokratycznej opozycji antysanacyj- 
nej. Oznaczała ona też początek dłu­
goletniej p raktyki redaktorskiej w pra­
sie („Wieś”, „Łódź T eatralna”, „Łódź 
L iteracka”, „K ronika”, „Odgłosy”, „O- 
»nowa”) i w  innych placówkach ku l­
turalnych (W ytwórnia Filmów Fabu­
larnych, W ydawnictwo Łódzkie).

Szczególne znaczenie dla rozwoju za­
interesow ań i poglądów pisarza miał 
jego udział w  zespole redaktorów i pu­
blicystów tygodnika „Wieś’’ (1945—1949), 
kierow anym  przez Jana  Aleksandra 
Króla, autora głośnych „Drogowskazów 
na manowcach k u ltu ry  ludowej", na­
wiązujących do przedwojennej książki 
Stanisława Pigonia „Na drogach i ma­
nowcach ku ltu ry  ludow ej”. W tym 
kręgu inicjowano akcje upowszechnia­
nia wiedzy i pobudzania talentów , u- 
siłoWano integrować tę część rozpro­
szonej po k ra ju  społeczności pisarskiej, 
która ciążyła ku wsi (warto tu  wspo­
mnieć zjazd pisarzy chłopskich w Ryt­
wianach w 1947 roku i działalność Od­
działu Wiejskiego Związku L iteratów  
Polskich, do którego Papier należał od 
1946 r.), dążono do ogarnięcia cało­
kształtu  zagadnień historii i współcze­
sności ludu polskiego. W szerokim gro­
nie współpracowników toczono spory <> 
definicję ku ltu ry  ludowej, o rolę wsi 
w  życiu społecznym i w kulturze na­
rodowej. Nieprzypadkowo w tym  kli­
macie rozwinęła się idea kwestii 
chłopskiej Jako klucza do rozumienia 
głównych problemów historii narodu w 
ostatnich d^yóch stuleciach 1 w tym  
kręgu właśnie powstało naukowe opra­
cowanie spraw y chłopskiej w  począt­
kach powieści polskiej. Upominanie 
się o rangę wsi 1 w iara w kulturo­
twórcze możliwości ludu miały stwo­
rzyć pozytywną alternatyw ę nie ty l­
ko dla tradycyjnego elitaryzm u, który 
należało przezwyciężać w imię ideałów 
społecznej równości, ale również a lte r­
natyw ę dla tych gwałtownych prze­
wartościowań w kulturze, które bez­
ceremonialnie zrywały, bądź groziły 
zerw aniem  nici narodowej tradycji 
K ultu ra  wiejska miała więc być szan­
są dla ku ltu ry  narodowej, jako jej 
wzbogacenie i jako ocalenie szeregu ro­
dzimych wątków.

Okres „Wsi” chyba najsilniej w pły­
nął na osobowość pisarską Papiera, do­
dajm y tylko jeszcze, żo wcześniej — 
podczas okupacji, gdy we wsi Janlna- 
-Strzałków  uczył on na tajnych kom­
pletach szkolnych — i później, gdy w 
częstych wędrówkach po prowincji, w 
trakcie spotkań literackich w biblio­
tekach. klubach i s/.kołach populary­
zował w tym środowisku sprawy ku l­
turalne, w publicystyce sw ej zaś u- 
trw alał ciche, żyjące w cieniu posta­
cie krzewicieli wiedzy i książki, naj­
częściej wiejskich nauczycielek, biblio­
tekarek, działaczek ruchu światowego 
i amatorskiego, zawsze poświadczał 
swą działalnością społeczną trwałość 
wczesnych inspiracji, które w ruchu 
na rzecz wsi widziały zadanie i szan­
sę inteligencji (nie zapominajmy o ży­
wej w Kielcach tradycji Żeromskiego!), 
a wykształconym synom chłopskim 
nakazywały „spłacać dług”, zaciągnięty 
wobec swej w arstw y. Te idee i szla­
chetne m ity przeniknęły do prozy Pa­
piera, wzbogacają ją 1 ograniczają 
zarazem. Pełne wyjaśnienie historycz­
nego sensu tego pisarstwa wymaga za­
tem oświetlenia tych wszystkich inten­
cji, przekonań i nawyków myślowych, 
k tóre nadały i umotywowały kierunek 
zainteresowaniom i planom literackim 
Papiera w czasach jego młodości, gdy 
cało pokolenie — różniąo się w prog­
nozach — wyczuwało nadchodzące 
przemiany, starało  się podjąć i uzasad- 
nić ich konieczność, określić swoje 
miejsce.

Wskazane tu  tropy biegną na pobo­
czach 1 zapleczu sam ej twórczości; w 
powyższych, okolicznościowych rozwa­
żaniach zostały naszkicowane Jedynie 
kilkoma, najogólniejszymi kreskami, 
bez próby analizy 1 porównania z ln- • 
nymi, k tóre też w arto by uwzględnić. 
Dlatego życząc Pisarzowi pomyślności 
w  pracy twórczej pragnę wyrazić prze­
konanie, że do spraw  poruszonych przy 
te j miłej okaizji przyjdzie Jeszcze po­
wrócić w innych publikacjach,

JERZY RZYMOWSKI

N arrator czw arty:
O dw róciłem  się  do przew odniczą­

cego:
— Pan d yrek to r m óuńł do m n ie7
— T ak . Do w as, kolego.
O św ietlona ja sk raw y m  św iatłem

czteroram iennego neonu, biała, jakby  
nam aszczona k rem em  kosm etycznym  
tw arz M ildego w kon traśc ie  z czar­
nym i o ku la ram i m iała  pozór po­
śm iertnego odlew u gipsowego.

— N a zw isk  o kolegi?  — dopytyw ał 
się przew odniczący.

— M oje nazw isko?
Cisza zdaw ała  się pogłębiać. Echo 

pow tórzyło: „M a-jak”!
— Ja k , proszę?  — zapy ta ł M ilde 

gniew nie.
Z acząłem  lite row ać: — M jak  

M aria, A  ja k  A dam , J jak...
— D ziw ie  nazw isko  — zastanow ił 

się przew odniczący.
— W idzę, te  pan nie chodzi do 

opery. W tu te js zym  Teatrze  W iel­
k im  śpiew a sław ny  baryton  o takim  
sa m ym  nazw isku .

— K olega in teresu je  się m uzyką?
— N ie ty lko , życie  je s t  n iezg łę­

bione.
— Kolega przyszed ł na zebran ie? 

Co torrt kolega znalazł?
Podniosłem  oburącz trzym ane 

znalezisko:
— S reb rn y  dzban. Schow ałem  go 

w czoraj na półce ja ko  dow ód rze ­
czow y.

— Rzućcie to, kolego! — rozkazał 
M ilde. — U brudzicie sobie ręce.

— Ręce m am  czyste  — odpow ie­
działem  z pow agą.

A udy to rium  zareagow ało  zbioro­
w ym  poszeptem  n a  podobieństw o 
długiego, om dlew ającego w estchn ie­
n ia .

— Rzucić  do diabla ten  szm elc!
—  S ap lńsk i w stał. O party  obiem a 
rękam i o stół, zaczął w rzeszczeć z 
w ściekłym  uniesieniem . —  Co to za 
plądrow anie po m oim  m agazynie?  
R zucić bez gadania ten  dzban. A le  
ju ż! T rzy , cztery!

M iał zam iar zejść z podium , ale 
pow strzym ał go chłodny nakaz  p rze­
w odniczącego:

— S ap ińsk i, spokój. Zostać na 
m iejscu . A  w y , kolego, ja k  w am  
tam?...

— M ajak, do usług.
— K olego M ajak, rzućcie to 

Św iństw o i siadajcie.
— Św iństw o?  M oże to i praw da

— m ów iłem  pow oli, z nam ysłem  — 
chociaż to rzecz do dyskusji.

— Dlaczego? — zapy ta ł Milde.
— Dlatego, że każda  praw da m o­

że okazać się d ysku sy jn a . N a p rzy ­
kład , siedem nastow ieczny  empiry&ta 
John  Locke  tw ierdził, że  dośw iad­
czenie jes t źród łem  praw dy  i w ie ­
dzy. W spółcześni m u  by li zachw yca­
ni ty m  odkryciem.. Sądzili oni, że  
to, co N ew ton  o d kry ł dla przyrody, 
L ocke o d kry ł dla człow ieka . T y m ­
czasem  w  pół w ieku  późn iej filozo f 
ang ie lsk i H um e w yka za ł w  dośw iad­
czen iu  c zyn n ik  su b iek tyw izm u  i n ie ­
pew ności. A  w ięc praw da m oże być 
n ie ty lk o  d ysku sy jn a , ale  ł  zm ienna, 
p recyzy jn a  lub nieścisła; su b ie k ty w ­
na lub  o b iek tyw na; stronnicza lub  
rzetelna .

— P iękn ie  — zgodził się przew od­
niczący. — A le  na porządku d z ien ­
n y m  naszego zebrania m a m y kon ­
kre tn e  zadania i tem a ty , zw iązane z 
naszą spółdzielnią, a nie problem y  
filozo ficzne.

Psykan ia , gw izdy, krzyki, p rotesty . 
W yw iązała się dyskusja , czy m am  
odstaw ić dzban, czy uzasadnić ko ­
nieczność w y jaśn ien ia  h isto rii z 
dzbanem . Z grom adzeni podzielili się 
na dw a obozy, jedn i za m ną, drudzy 
przeciw ko mnie.

— P rzeryw am  tę  dy skusję  — o- 
głoslł M ilde sw oją decyzję. — B ę­
dziem y kon tynuow ać obrady w edług  
porządku  dziennego.

M agazynier p rzybliżył się do w ice­
d y rek to ra  1 przyduszonym  szeptem  
k ład ł m u do ucha, że M ilde p ro w a­
dził zebranie ja k  dupa  w ołow a. 
T am ten  chuligan  (to o m nie) kpi so­
bie w  żywe oczy z prezydium . C e­
reg ra  odsunął się od Sapińskiego i 
gestem  dłoni n ak aza ł n:u spokój.

W szedłem  na podium . S tałem  b li­
sko prezydialnego stołu. M am  dob­
ry  słuch, słyszałem  w szystko.

— S tw ierdzam , że kolega zacho­
w u je  się n iepow ażnie  i przeszkadza  
w  obradach —  upom niał m nie M il­
de.

— Ja ty lk o  sądzę... — broniłem

— Ze  1 en dzban to sym bol.
C eregra przechylił głowę ku M il-

dem u i do radzał m u, żeby ze m ną 
nie dyskutow ał.

— To ja k iś  pom yleniec. R ozp ie­
p rzy  n a m  zebranie. Z  tak im  się nie  
d ysku tu je .

Słyszałem  to, lecz n ie  zareagow a­
łem . Żal m i się zrobiło C eregry . Był 
chory  na serce. W yjął x kieszonki 
w kam izelce fio lkę z eucard iną , Wy­
sypał tab le tk ę  na  w głębienie dłoni, 
w epchnął do ust, n a la ł trochę wody 
do szk lanki, popił lek .

M ilde zastu k a ł w  stó ł ciężkim  
m etalow ym  nożem  do przecinania 
pap ieru , poprosił o ciszę i o zap i­
syw anie się do głosu.

P ierw sza  zgłosiła się personalna 
W itkow ska.

— 1 ja proszę o głos — podnio­
słem rękę.

Przewodniczący udzielił głosu per­

sonalnej. W itkow ska w stała  oznaj­
m iając, że chcia łaby  ty lko wiedzieć, 
co znaczą zm iany, jak ie  dokonały się 
ostatn io  w  spółdzielni. Od paru  
m iesięcy decyzje w  sp raw ch  k ad ro ­
w ych podejm uje się bez je j udziału. 
D aw niej o p rzy jęciu  1 zw olnieniu 
pracow nika  decydow ał naczelny, w i­
cedyrek to r i personalna . Tym czasem  
m niej w ięcej od pół ro k u  personal­
nej w  ogóle n ie  zaprasza się na 
narady . P ersonalna  została w ym a­
new row ana. P anow ie dyrek to rzy  do­
b ra li sobie pana  Kubę...

— I teraz decydu je  ko le k ty w  — 
w y jaśn ił przew odniczący w padając 
w  tok zdania personalnej. — A  więc 
nie m a pow odu do skarg. To w szy s t­
ko? D ziękuję. K to  prosił o głos?

W itkow ska zbita z tropu  usiadła.
— To oburzające! —  K am ińska i 

D unlnów na podżegały personalną. — 
P rzerw ał pani w  połow ie zdania, 
Powinna pani zaprotestow ać.

W stał W encel:
— K oleżanka W itko w ska  jeszcze  

nie pow iedziała w szystk iego . Przer 
w ano jej.

M ilde zgasił go trzepnięciem  ręk i 
z góry na dół:

— N ie ud zie liłem  koledze głosu.
Z różnych stron  podniosły się pro­

tes ty  w  obronie W itkow skiej.
— P ro testu ję  i proszę o głos W 

kw es tii fo rm a ln e j — upom inał się 
W encel o sw oje p raw a.

— A  ja proszę ko legów  o ciszę — 
przew odniczący s tu k a ł m etalow ym  
nożem  w  stół. — Bo w  ten  sposób 
będziem y obradować do rana  —

ostrzegał. — Zdaje się, że kolega z 
dzbanem  prosił o głos. Śm iało , pro­
szę, żeby  ko ledzy  po tem  nie narze­
ka li, że tłu m i się k ry ty k ę .

— T tu m i się. P rzyk ładem  ko leżan­
ka  W itkow ska !  — dopom inał się 
głośno W encel o p raw a  personalnej.

— Co, proszę? — M ilde udał, że 
nie słyszy. — K to  jeszcze prosił o 
głos?

Podniosłem  rękę.
— W łaśnie. K olega z  dzbanem . 

W asze  nazw isko, proszę? P rzepra­
szam , zapom niałem .

—  M ajak.
— Kolega chyba  pracuje  u  nas od 

niedaw na?
— Od trzech  m iesięcy. Ju tro  koń ­

czy  się m ó j okres próbny.
— Proszę, jutro?  — zdziw ił się o- 

b łudnie Milde. — K oleżanko perso­
nalna, proszę pow iedzieć, ja k  to jest 
z  kolegą M ajakiem .

W itkow ska w stała.
— T ak . Zdaje  się. Nie pam iętam . 

D aw niej, gdy w  spraw ach za trudn ie ­
n ia  decydow ał naczelny, pan wice i 
ja , pam ięta łam  w szys tko . A le  od 
k ied y  zosta łam  odsunięta...

—  S łysze liśm y  ju ż  o ty m  — prze­
c ią ł M ilde. — D zięku ję . Jedno  p y ­
tanie ty lko . C zy m a m y  obow iązek  
przedłużenia  u m o w y  o pracę z ko le­
gą M ajakiem ?

— Jeżeli to był okres próbny, to 
nie m a m y  obow iązku.

— Na patono nie m a m y  — orzekł 
au to ry ta ty w n ie  naczelny. — Kolena 
M ajak tak, ja k b y  ju ż  nie był na ­
szym  pracow nikiem . Chyba, że od­
n o w im y  z n im  um ow ę.

„Chce m nie  kup ić"  — pom yślałem .
— „Chce, żeb ym  się przesta ł sta ­
w iać”.

— A le  posłuchajm y, co n a m  powie  
kolega M ajak. Jakie  w rażen ie  od ­
niósł ze stanu behape u  nas?

—  O kropne  — pow iedziałem  o- 
tw arcie .

H om eryczny śm iech ! frenetyczne 
oklaski przetoczyły się jak  długo­
trw ały  grzm ot, zapow iadający  n ad ­
c iągającą burzę.

— Ja. T ak . Na w stęp ie  m uszę po­
w iedzieć...

Postaw iłem  dzban u nóg i zaczą­
łem m oje przem ów ienie od tego, że 
w  ciągu tych trzech próbnych m ie­
sięcy napatrzy łem  się na różne 
przedziw ne rzeczy, jak ie  dzieją się 
w  „U ndiąu ie”.

— B rawo! — zak laskała  D uni- 
nów na. — B rawo!

— T y lko  tak dalej! —  zachęcał 
m nie głośno W encel.

M ild e  s tu k a ł w  stó ł ciężkim  m eta ­

low ym  nożem do przecinan ia  pap ie­
ru . Bez rezu lta tu .

— Słuchajcie! Słuchajcie! — roz­
legły się pełne zapału okrzyki. — 
M oże ten  w reszcie odw aży sią w y ­
garnąć całą praw dę.

K łan ia łem  się i w ystudiow anym i 
rucham i, łagodnym  gestem  ręk i p ro ­
siłem  o ciszę.

— W tyka łem , ja k  to się m ówi, 
nos w szędzie, gdzie trzeba i gdzie 
nie trzeba.

Śm iechy na  przem ian z kąśliw y­
m i docinkam i.

— C zęściej tam , gdzie n ie  trzeba
— dogryzł m i m agazynier zza sto ­
łu  prezydialnego.

N ie p rzyw iązu jąc  znaczenia do 
„ćw iszenrufu” kontynuow ałem :

— „U ndiąua" je s t ja k  stary, zar­
d zew ia ły  zegar, w  którego k o n s tru k ­
cji n ieła tw o się rozeznać. Powoli 
jed n a k  zacząłem  się orientow ać w  
dzia łaniu  tego dziw nego m echan iz­
m u.

—- Bardzo in teresu jące! S łucham y! 
S łucham y! — rozlegały się zachę­
cające głosy.

— Przede w szy s tk im  zastanow i­
ła m n ie  dziw na , za iste, nazw a p rzed ­
siębiorstw a  — przem aw iałem  gaw ę­
dziarsk im  tonem  osobistego zw ie­
rzen ia . — R ozum iem  „Puchatek”, 
rozum iem  „Czystość". A le  „Undi- 
qua”? Co znaczy, u  liciia, to słowo? 
Z adaw ałem  sobie pytan ie  i  nie m o­
g łem  znaleźć odpow iedzi. P rzed  
w ojną u ko ń czy łem  Szko lę  Zgrom a­
dzenia K upców , hand lów kę, w  k tó ­
re j n ie  uczono łaciny. M ój tata był

buchalterem , a następnie p rokuren­
tem  w znanej toarszaw skiej firm ie  
i uparł się, żeby  i syn. poszedł w  
jego ślady. A  ja  w łaśnie ju ż  w ted y  
m arzy łem  o scenie. Tea tr był i 
pozostał m arzen iem  m ojego życia.

— Z w racam  uw agę kolegi, że jego  
m arzenia , ja k k o lw ie k  bardzo in tere­
sujące  — p rze rw a ł M ilde m ów cy — 
nic nas tu ta j nie obchodzą. Proszę 
m ów ić  do rzeczy.

W rzaski, krzyki, stu k an ie  k rzes ła ­
m i o podłogę. W zróżnicow anej m a­
sie ha łasu  dały  się słyszeć pojedyn­
cze głosy m ęskie i kobiece: — N ie  
przeszkadzać! Pozw olić m ów ić czło­
w iekow i! Precz 2 k liką ! Precz! 
Precz! — skandow ano chóraln ie.

— W yobraża łem  sobie w ięc  — 
m ów iłem , gdy się uciszyło — że ■bę­
dę Talm ą, albo So lsk im . N iestety , 
bru ta lny  p ra k tycy zm  m ojego ta ty  
ściągnął m nie  z  obłoków  na ziem ię. 
M usiałem  w yrzec się m arzeń  o sce­
nie i pod nacisk iem  o jca-tyrana  
w stąpić  na w ydzia ł konsu larny  do 
W yższe j S zk o ły  H andlow ej. B ył to 
w ydzia ł, k tó ry  m i daw at szansę u- 
cieczk i za m orze, do egzotycznych  
kra jów .

— Bardzo to Interesu^-ce, co ko ­
lega m ów i — p rzerw ał M ilde — ale 
g d yb yśm y  chcieli obradować w  te~n 
sposób, to m u sie lib yśm y  tu  siedzieć 
do ran a . Proszę więc...

— C hw ileczkę! — zw róciłem  się z 
pełnym  k u rtu az ji gestem  do prze­
w odniczącego. — Ofóż, nie znając 
łaciny nie m ogłem  sobie w y tłu m a ­
czyć znaczenia dziw nego  słowa. Po­
szed łem  w ięc po rozum  do g łow y i 
ku p iłem  słow niczek  łacińsko-polski. 
I oto, słuchajcie panie i panow ie, 
okaralo się, że „U ndiąua" znaczy: 
ską d ko lw iek , ze w szys tk ich  stron, 
w szędzie. Cóż za genialną in tu ic ję  
m iał człow iek , k tó ry  w ym yś lił d ia 
przedsiębiorstw a spedycy jno -prze-  
w ozow ego tę nazw ę! K to to był? 
Może państw o w iecie? C hcia łbym  u -  
ścisnnć tem u  człow iekow i rękę. Bo 
nie mogło być hardziej odpow ied­
n ie j nazw y dla firm y , k tó re j u rzęd ­
nicy ściągają ja k  pracow ite m ró w ki 
iuszetkie dobra, grom adzą, zw ożą to 
v:szystko  ze w szys tk ich  stron kra ju , 
zew sząd, w szys tko , co m ożna opylić, 
przepraszam , chciałem  pow iedzieć — 
upłynnić .

Nowy w ybuch śm iechu. Rzęsiste 
oklaski i głosy oburzenia.

— Proszę, żeby  kolega streszczał 
się! — przypom niał M ilde i znów 
n iep rzy jazne  okrzyki pod adresem  
grem ium  zasiadającego za zielonym  
stołem  zagłuszyły próbę, jak ą  podjął 
przew odniczący, żeby uspraw ied liw ić 
sw e ostrzeżenie.

— C hw ileczkę  — zapew niłem  Mil* 
dego. — G dy chodziłem  do szko ły , 
m arzyłem , żeb y  zostać ak to rem  albo  
kaznodzieją , oratorem , z ło toustym  
m ów cą. B ossuet, Skarga albo C yce­
ron  byli dla m nie w zorem . Bo czy  
to nie w spaniale, mocą sw e j w ym o ­
w y  panow ać nad ludźm i, u jarzm iać  
sw ym  krasom ów stw em  tłu m y  ja k  O r­
feu sz  lw y  i tyg rysy , narzucać sw oją  
w olę narodom  i prow adzić je  n ie ­
om yln ie  do w yznaczonego przez h i­
storię celu? Pan m nie  rozum ie, panie  
d yrek to rze  M ilde, bo i pan  by{ k ie ­
dyś m ecenasem  i poznał pan w szy s t­
k ie  arkana i u ro k i tego pięknego  
lecz n iebezpiecznego zaw odu.

— Do rzeczy, panie M ajak, do 
rzeczy! — przyw oływ ał M ilde m ów ­
cę.

Z ale tą  p iw nicy była doskonała a- 
kustyka . S to jąc na podium  słysza­
łem  w szystko, co m ów ili półgłosem 
siedzący w pierw szych rzędach. 
„G dyby  m u na począ tku  odebrał 
glos, to by  nie m ie li k łopo tu  — 
pow iedział R um pel Sm oleniow i do 
ucha. — A le  na szczęście teraz jest 
ju ż  za późno. T en  uroczy  gaduła 
m a za sobą w ięcej n iż połow ę audy­
torium  i  zda je  m i się, że  k lik ę  cze­
ka m arny  los”. „Nie m ógł m u ode­
brać głosu  — odrzek ł Sm oleń — bo 
obradom  przysłuchu je  się p ierw szy  
sekre ta rz  K o m ite tu  i nasi dw aj 
przedstaw iciele  organizacji p a r ty j­
nej. K lika  m usi zachow ać pozory 
dem okrac ji”.

— A  w ięc do rzeczy! — zgodziłem 
się. — O tóż chciałem  zostać ka zn o ­
dzieją  i  w stąpić do zakonu , Lecz m ój 
ta ta , k tó r y  byl handlow cem  i odzna­
czał się nadm iern ie  ro zw in ię tym  
zm ysłem , poczucia rzeczyw istości, od­
w iódł m n ie  od lego zam iaru. Z rezy ­
gnow ałem  i to była m oja pieriosza 
porażka. A le  jeszcze nie zw ą tp iłem , 
że  ju ż  n ig d y  n ie  będę tym , k im  
pragnąłem  zostać. Jeszcze byłem  
m iody i w ierzy łem , ze  uda m i się 
urzeczyw istn ić  m oje m arzenia . P óź­
n ie j jed n a k  za łam ałem  się. To ju ż  
byl nokaut. W yelim inoujano m nie. 
K to, zapytacie, panie i panow ie. Sa ­
mo życie, odpow iem . Po osta tn iej 
klęsce ży łem  ju ż  na m arginesie. W 
ca łym  św iecie w idzia łem  k lik ę , która  
zm ów iła  się przeciw ko  m nie.

O krągłym i gestam i sta ra łem  się 
z ilustrow ać, co przeżyw a człowiek, 
k tó rem u zabrak ło  sił, zeby na  nowo 
podnieść się z pozycji na kolanach.

C eregra zastuka ł d ługopisem  w 
stół.

— Z w racam  koledze uw agę, że 
cierpliw ość nasza jes t na w yczerpa­
niu.

— J a k  to, w ięc i pan w icedyrektor  
przeciw ko  m nie?  — zapyta łem  z 
bezbłędnie ak to rsko  rozłożonymi 
akcen tam i sm u tku  w głosie. — 
M yślałem , że  p rzykre  dośw iadczenia  
przeszłości przeorały  pańską duszę 
do gruntu .

— Cóż to za id io tyczna aluzja?  — 
C eregra odparow ał b ru ta ln ie  insy­
nuację .

— N ieste ty , w idzę jed n a k , że z  u -  
porem  godnym  lepszej spraw y po­
w tarza  pan błędy m inionego okresu
— m ów iłem  z ubolew aniem  — na 
sku tek  czego zd ję to  pana z za jm o ­
w anego stanow iska . Miał pan przy- 
tw ardą rękę  i kom enderow ał pan  
zza b iurka  w  m yśl zasady: „Socja­
lizm  to ja ’".

—  To insynuacja  —  s tw ierdził 
w icedy rek to r z oburzeniem .

— Proiookacja! — w rzasnął m a­
gazynier. — O debrać m u glos.

P ro testy  obu zaatakow anych  człon­
ków prezydium  w znieciły w rzaw ę i 
okrzyki: „Nie przeszkadzać! W ysłu ­
chać do końca! Pozwolić się w ypo ­
w iedzieć!”

W yw ołało to sprzeciw y opozycji 
trzym ające j z k liką : „Duby smalone! 
B zdury! Odebrać m u glos!"

N ieustanny hałas i gw ar przecho­
dził w e w rzaw ę, słabnącą i znów 
w zm agającą się, w reszcie — n iezau­
w ażalną. Z ebran i p rzestali zw racać 
uw agę n a  hecę i rozgardiasz, tra k ­
tu jąc  bałagan  jak  coś norm alnego i 
dopiero gdy zapadały  k ró tk ie  chw i­
le ciszy, w ydaw ały  się one szoku ją­
ce. W tak im  dużym  zbiorow isku 
ludzkim  zaw sze znajdą się figlarze, 
k tórych  zaczynają nużyć p rzed łuża­
jące  się debaty, 1 pe.vne odłam y 
kaw alarzy , z których jedni pop iera­
li d la pucu m nie, drudzy  zaś na 
złość tam tym  podburzali moich 
przeciw ników . Ktoś naw et chciał iść
o zakład  i dla zabaw y typow ać 
zwycięzcę, mnie lub  popleczników  
k ilk i, lecz nie znalazł chętnych. Cóż 
to, jakiegoś to to lo tka sobie u rządza­
cie czy to ta liza to ra  jak  na w yścigach 
konnych na Służew ie? — mógłby 
ktoś postaw ić zarzut. 1 w  końcu 
w szyscy pogodzili się z fak tem , że 
jedna  połowa zebranych słucha u- 
w ażnie mojego przem ów ienia, d ruga 
n a tom ias t — prow adzi rozmow'y 
m iędzy sobą. Czasem  tylko rozlega­
ły się p ro testy : „Cisza! Nie przeszlca- 
dzać!”, albo: „Co na to przew odn i­
czący?"

M ilde gubił się  w  prow adzeniu  ze­
b ran ia , nie w iedział, kogo przede 
w szystkim  uciszać, czy audy to rium , 
czy prezydium , C eregrę czy S apiń- 
skiego, którzy  doradzali mu, każdy 
na sw ój sposób, jak  zaprow adzić po­
rządek. „Spokojnie, Ceregra" — ła ­
godził jednego lub  drugiego: „Spo­
ko jn ie , Sap iński" .

(c.d.n.)
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DZIWNE I CIEKAWE

W poprzednim numerze „Odgłosów” rozpoczęliśmy przedruk 
■ nr 3 „A stronautyki” artykułu  Stefana Kowala, oceniający 
niektóre hipotezy Ericha von Danikcna. Obecnie publikujem y 
ciąg dalszy tego artykułu .

Nad jeziorem Titicaca 
i na Wyspie Wielkanocnej

W pobliżu jeziora Titicaca w połud­
niow oam erykańskiej Boliwii, znajdują 
*ię ruiny — świadectwa pradawnej 
kultury . To Tiahuanaco. Von Daniken 
pisze:

„O Tiahuanaeo nie ma żadnych w ia­
rygodnych przekazów. Być może po­
winno nas to cieszyć, że odziedziczona 
w  pewnym sensie kulaw a wiedza 
szkolna nie potrafi dać tu ta j właściwe­
go rozwiązania. Ponad ruinam i, m ają­
cymi niewyobrażalny I nie określony 
dotąd wiek, zalegają mgły przeszłości, 
niewiedzy i zagadek”.

Tymczasem współcześni archeologo­
wie ocenili, że zabytki Tiahuanaco po­
chodzą z lat mniej więcej 1000 — 1300 
ti.e., a więc są współczesne panowaniu 
naszych Piastów. Rudolf H. Nocoń w 
swojej monografii nauikowoj „Dzieje, 
ku ltu ra  i upadek Inków ” (s. 61—63) 
stwierdza:

„Trudno powiedzieć co* pewnego o 
pochodzeniu te j ku ltu ry . ...Niektórzy

STEFAN KOWAL

archeologowie przypuszczają w praw ­
dzie, że została ona wprowadzona * 
zewnątrz, nie przedstaw iają jednak 
żadnych dowodów na potwierdzenie tej 
teorii... Na tem at życia mieszkańców 
z o w ych  o k resó w  n ie  m ożna wiele po­
wiedzieć. N a skutek złych warunków 
naturalnych zachowały się tylko te 
zabytki, które nie ulegają zbyt szyb- 
kiemu rozkładowi w toteż obrał
ku ltu ry  T ia h u a n a c o , ja k :  u z y sk ać  mo­
żemy na podstawie wykopalisk. jest 
niekompletny... Okazałość ruin skłoni­
ła wielu badaczy do zastanowienia się 
nad Ich przeznaczeniem, jednakowoż 
dotychczas żadna teoria nie okazała się 
zadowalająca. Nie pozbawiona sensu 
jest teoria głosząca, że Tiahuanaco 
było miejscem k u ltu ,  do którego co 
roku w pewnym okresie przybywała 
ludność, by pracować nad obiektami o 
charakterze kultowym. Natomiast mało 
prawdopodobne jest zdanie, że Tiabua- 
naco było niegdyś większym skupis­
kiem ludnościowym, przeczą temu zbyt 
ograniczone w arunki gospodarcze i ge­
ograficzne Altiplano”.

Należy zaznaczyć, że Tiahuanaco w 
dawnych wiekach kilkakrotnie nawie­
dzone zostało przez ka 'astrofy  żywio­
łowe (wylanie wód jeziora, którego 
poziom kiedyś dochodził do skraju  o- 
becnyoh ruin. silne wstrząsy podziem­
ne). One właśnie spowodowały upadek 
rozwijającej się' tam cywilizacji. Były 
to zjawiska naturalne, podobnie jak 
je j powstanie w wyniku ewolucji 
człowieka w odpowiednich warunkach 
bytowych, której wcale nie musieli 
patronować Kosmici, tak jak me zro­
bili tego w starożytnym  Egipcie.

Z Tiahuanaco von Daniken wiąże 
słynne posągi znajdujące się na dale­
kim Pacyfiku — na Wyspie Wielka­
nocnej.

„Zarówno tam jak I tu — pisze 
szwajcarski propagator kontaktów z 
Kosmitami — znajdujemy kamiennych 
olbrzymów, należących do tego samego 
stylu. Dumne tw arze o stoickim w yra­
zie pasują do rzeźb — zarówno tu, 
jak  i tam... Kto więc powykuwał te 
posągi, kto je obrobił i kto przetran­
sportował tam, gdzie się znajdu ją’ 
Jak  je przesuwano — bez użycia bali 
— kilometram i na przełaj przez góry? 
W jaki sposób je obrabiano, polerowa­
no | ustawiano? A jak  nakładano im 
kapelusze z kamienia, pochodzącego z 
Innego kamieniołomu aniżeli same fi­
gury?"

Okazało się jednak, że do realizacji 
wszystkich tych przedsięwzięć nie trze­
ba nadludzkich sił ani pomocy istot 
nie z Ziomi. Głośny archeolog nor­
weski, Thor Heyerdahl, ze swymi to­
warzyszami z prym ityw nej tratw y 
„Kon-Tiki” udowodnił przecież, że do­
tarcie z terenów obecnego Peru aż na 
Wyspę Wielkanocną przy użyciu tak

nieskomplikowanego środka komuni­
kacji jest w pełni wykonalne. Umie­
jętności wykonania wielkich figury z 
kamienia mogli przenieść więc jacyś 
emigranci z k ra ju  ku ltu ry  Tiahuana­
co, czy późniejszej.

Przeczytajm y też co Heyerdahl pi­
sze o problemach manipulacji kolosami 
na owej wyspie („Aku-Aku”, s. 169):

„Słońce ledwie zaczęło przebijać 
przez ściany namiotu, gdy zbudził 
mnie hałas z zewnątrz. Okazało się, że 
dw unastu dlugouchych przyszło obej­
rzeć figurę i zastanowić się nad zada­
niem, które Ich czekało. Największa 
figura w dolinie Anakena leżała nosem 
ku ziemi... Przedstaw iała faceta o 
barach trzym etrow ej szerokości, ważą­
cego około 25 lub 30 ton. Na jedne­
go z dwunastu dlugouchych przypadało 
do podniesienia około 2 ton. Nic więc 
dziwnego, że stali obok kolosa I drapa­
li się w głowę. Wyglądali jednak tak, 
jakby mieli pełne zaufanie do wójta, 
który krążył dookoła, oglądał figurę i 
podchodził do rzeczy z bardzo pewną 
siebie miną.

— Pierwszy mechanik Olsen podra­

pał się również w ciemię, potrząsnął 
głową i roześmiał się.

— Włosy ml na dłoni wyrosną, je­
żeli wójt <!» sobie z tym radę.

— Nie du rady.
— Oczywiście, że nie da.
Po pierwsze kolos leżał u stóp muru 

z głową zwróconą w dół zbocza, po 
drugie jego podstawę dzieliły cztery 
m etry od wzniesienia, na którym  nie­
gdyś stał. Wójt pokazał nam niewiel­
kie kamienie używane przez krótko- 
urhych przy w ywracaniu figury.

Potem zaczął organizować pracę z ta ­
kim spokojem i pewnością siebie, ja k ­
by nigdv niczym innym się nie zaj­
mował. Jako jedyne narzędzie służyły 
mu trzy okrągłe belki, później nawet 
tylko dwie, oraz otoczaki i inne ka­
mienie, w w ielkiej ilości zebrane w 
sąsiedztwie. Chociaż wyspa jest zupeł­
nie pozbawiona drzew, poza kilku 
plantacjam i eukaliptusów, wokół jezio­
ra w kraterze wulkanu Rano Kao za­
wsze rosły drzewa. Trzy kłody mieś­
ciły się więc w ramach dopuszczonych 
p riy  eksperymencie urządzeń.

Oblicze figury tkwiło głęboko w 
ziemi, toteż końce belek trzeba było 
wkopać. Potem po kilku ludzi wieszało 
się na drugim końcu każdej belki, a 
wójt leżąc płasko na brzuchu, w py­
chał kamienic pod głowę figury... i  
nadejściem wieczora głowa kolosa 
znajdowała się już dobry m etr nad 
zboczem”...

I tak dzień po dniu biegła praca 
wykonywana nader prymitywnymi 
środkami przez garstkę prostych tu ­
bylców. Jedenastego dnia zaczęto pod­
nosić figurę do pozycji stojącej. Sto­
sując najrozmaitsze manipulacje bel­
kami, kamieniami i linami, postawiono 
w końcu figurę pionowo. Jak pisze 
Heyerdahl. skromny wójt udowodnił 
swym osiągnięciem, że zna sposób roz­
wiązania jednej z najstarszych zagadek 
Wyspy Wielkanocnej. Pomoc Kosmitów 
okazała się zupełnie zbędna.

Można by tak polemizować z wielu 
stwierdzeniami zawartym i we
„Wspomnieniach z przyszłości” . Złoty 
„samolot” wykonany przez Inków nie 
stanowi odzwierciedlenia faiktu, że oni 
sami potrafili unosić się w powietrzu 
-przy wykorzystaniu sztucznych urzą­
dzeń, których tajemnicę budowy prze-, 
kazali temu narodowi przybysze z da­
lekiego Kosmosu. Nie jest to również 
przedmiot informujący o zapomnianej 
już, a wcześniej znanej sztuce lata­
nia, upraw ianej oczywiście przez przy­
byłe na naszą planetę istoty spoza 
niej. Gdy przyjrzeć się złotemu cacku, 
można rozpoznać w nim stylizowany 
kształt latającej ryby, którą Inkowie 
znali ze swych morskich wypraw. Wy­
pada podkreślić, że nie znaleziono też 
żadnych pozostałości po rzekomych 
inkaskich urządzeniach latających.

Czas Majów

A oto niezapomniani tw órcy w ielkiej 
cywilizacji am erykańskiej — Majowie. 
Von Daniken znów jest na bakier z 
chronologią. Według niego „mistyczny 
rok Majów, w którym  zaczęto kalen­
darz, przypada na rok 3111 przed n.e. Do­
wody na to znajdują się w pismach 
Majów”. Jest zaskakujące, że ta sero­
wa data kalendarza określa cza* 
wcześniejszy o około 3 tysiące la t od 
dwu najstarszych pewnych dat historii 
narodu, odczytanych na tzw. Steli 9 
z Uaxactun i płytce z Leyden. Wśród 
archeologów panuje zgodna opinia, że 
owa data początkowa odnosi się do 
jakiegoś wydarzenia hipotetycznego, a 
nie faktu historycznego. W ybitny li­
czony Sylvanus M arley jest zdania, że 
Majowie uważali ten szczególny dzień 
za datę stworzenia świata lub naro­
dzin swych bogów. Od te j chwili kap- 
lani-astronomowie rozpoczęli też ra­
chubę czasu.

Historia Majów jest, w porównaniu 
ze starożytnym Sumerem czy Egiptem, 
stosunkowo nowa. Pierwsze państwa- 
-miasta istniały dopiero w I—II wieku 
n.e. Potem nastąpiły okresy: Starego 
Państwa od IV do IX  wieiku n.e., 
kiedy rozkwitła rodzima ku ltu ra  naro­
du oraz Nowego Państwa* gdy od

KOSMITÓW
X do XVI wieku rządzili tam  najeź­
dźcy — Toltecy. Pomimo wielkich o- 
siągnięć w dziedzinie architektury  i 
stylu, cywilizacja Majów należy do e- 
poki kamiennej. Naród ten stosował 
metal jedynie do ozdób i nic nie w ska­
zuje na to, by czerpał informacje 
techniczne i natchnienie w innych 
dziedzinach od jakicjiś przybyszów * 
dalekiej przestrzeni kosmicznej.

Majowie mieli świetnie rozwinięte 
obserwacje astronomiczne, wykonywa­
ne jednak tylko okiem nie uzbrojo­
nym  przy pomocy lunet. Obserwacje 
te miały znaczenie przede wszystkim 
dla rachuby czasu, który u tego naro­
du odgrywał w yjątkow ą rolę. Nie 
był on tylko abstrakcyjnym  pojęciem, 
odmierzającym kolejność i porządek 
wydarzeń. Stanowił on natomiast prze­
de wszystkim odbicie tego, co się stało 
w zaświatach, w krainie bogów. Wy­
stępowała tu charakterystyczna cykli- 
czność zjawisk, a każdy z zachodzących 
po sobie cykli czasu miał niebiańskiego 
„nosiciela”, od którego usposobienia, 
dobrego czy złego, zależał bieg zda­
rzeń w danym  okresie. Ta w iara w 
nadrzędny charak ter czasu wiązała się 
organicznie z koniecznością poszukiwa­
nia pór korzystnych i niekorzystnych, 
których znajomość miała umożliwić 
poznanie przyszłości i wybór takich 
sposobów postępowania, aby iść przej 
życie drogą jak najdogodniejszą. Nic 
więc dziwnego, że obsesja czasu spo­
wodowała, iż kalendarz Majów osiąg­
nął wyjątkow ą perfekcję — w Istocie 
był najdoskonalszy ze wszystkich zna­
nych w świecie starożytnym .

W kalendarzu tym występowały naj­
rozmaitsze cykle, jedne nadrzędne nad 
drugimi (miesiąc, rok itd.), inne rów­
noległe (20-dniowy uinad — miesiąc 
kalendarzowy, księżycowy, miesiąc sy- 
nodyczny). Podstawą rachuby czasu 
Majów były dokładne obserwacje ciał 
niebieskich, przede wszystkim tych, 
które są najlepiej widoczne: Słońca. 
Księżyca, Wenus. Jest więc zrozumiał-?, 
że wśród cykli kalendarza Majów po­
jaw ił się „rok wenusyjski" wynoszący 
584 dni. Jest to  okres oddzielający od 
siebie dwie kolejne, identyczne, wza­
jemne położenia planet Wenus i Zie­
mi na ich orbitach okołosłonecznych. 
Głębokie zainteresowanie czasem i u- 
porczywe poszukiwanie różnych jego 
cykli mierzonych ruchem ciał niebie­
skich spowodowało pojawienie się „ro­
ku wenusyjskiego” w kalendarzu Ma­
jów, a nie zainteresowanie Kosmosem 
i kontakty z istotami z naszego świa­
ta.

Oczywiście, nie dysponując lunetami 
ani żadnymi innymi przyrządami mo­
gącymi spełniać ich funkcję, astrono­
mowie z półwyspu Jukatan  nie byli w 
stanie odkryć ani Urana, ani tym bar­

dziej, Neptuna^ jak tego chce vom 
Daniken.

Olbrzymi i Marsjanie

Autor „Wspomnień z przyszłości” we 
wszystkich dawnych cywilizacjach wie­
trzy odwiedzimy istot, które dyspono­
w ały znacznie głębszą wiedzą i znacz­
nie doskonalszymi środkami technicz­
nymi niż współcześni Ziemianie. We­
dług niego teksty zapisane pismem 
klinowym i tabliczki z sum eryjskiego 
Ur zaw ierają informacje o „bogach”, 
którzy wyposażeni w nieśmiertelność i 
wszechmoc, przybyli z dalekich gwiazd 
i  do nich powrócili.

W pewnym miejscu tekstu „Wspom­
nień z przyszłości” von Daniken po­
w ołuje się na tekst z mojżeszowej 
„Księgi Rodzaju” : „A w owym czasie 
byli na Ziemi olbrzymi; a także póź­
niej, gdy synowie Boży zbliżali się do 
córek ludzkich, te  zaś im rodziły. Byli 
to owi mocarze, mający sławę w 
owych dawnych czasach”. I w związ­
ku z tym właśnie tekstem snuje dalsze 
rozważania:

„Jeżeli wybitni naukowcy Wschodu i 
Zachodu w yrażają przekonanie, że 
Mars posiadał kiedyś rozwiniętą cy­
wilizację, powstaje pytanie, dlaczego 
nie istnieje ona Jeszcze dzisiaj. Czy 
rozumne istoty z Marsa musiały sobie 
■zukać nowej przestrzeni życiowej? A 
może — ojczysta planeta zmusiła ich 
do szukania nowych terenów miesz­
kalnych ponieważ miała coraz mniej 
tlenu? Może jakaś kosmiczna katastro­
fa była powodem zagłady cywilizacji? 
A w końcu: czy część mieszkańców 
Marsa mogła się schronić na sąsiednią 
planetę?”

Von Diiniken powołuje się tu  na Im- 
manuela Velikovsky’ego, którego książ­
ki „Zderzające się światy” i „Wieki 
chaosu” wywołały w Stanach Zjedno­
czonych co najm niej tak wiele kontro­
wersji. jak twórczość szwajcarskiego 
hotelarza w Europie, Velikovsky w 
„Zderzających się światach" pisze, że 
Wenus, która według niego była kie­
dyś kometą i poruszała się po zupeł­
nie innej orbicie niż teraz, uległa ko­
lizji z Marsem. Wtedy też utraciła 
swój warkocz i weszła na obecne 
swoje miejsce w Układzie Słonecznym 
— między M erkurym a Ziemią.

„Jeśli jednak kosmicznych rozmia­
rów katastrofa może być brana P ° d  
uwagę Jako przyczyna zniszczenia cy­
wilizacji na Marsie — czytamy we

„Wspomnieniach z przyszłości" —
wówczas nasuwające się skojarzenia 
mogą być także m ateriałem dla naszej 
teorii, że Ziemia w najbardziej za­
mierzchłych czasach przeżyła odwie­
dziny '  Wszechświata. Utopią lub roz­
ważaną teoretycznie możliwością będzie 
tedy teza, że być może jakaś grupa 
marsjańskich olbrzymów schroniła się 
na Ziemię, by z wówczas żyjącymi tu, 
mało inteligentnym i, istotami dać po­
czątek naszej kulturze homo sapiens. 
Ponieważ siła ciążenia na Marsie 
jest mniejsza aniżeli na Ziemi, można 
przypuszczać, że budowa ciała M arsja­
nina była potężniejsza i większa od 
mieszkańca Ziemi. Jeśli w te j teorii jest 
odrobina prawdopodobieństwa, wtedy

mielibyśmy olbrzymów, którzy przyby­
li z gwiazd I potrafili przesuwać ol­
brzymie kamienne głazy, nauczyli ludzi 
nie znanych tu jeszcze sztuk 1 wreszcie 
w ym arli”.

Gdzie jest praw da? Inform acja za­
w arta  w tekście „Księgi rodzaju” do­
tyczy ludzkości przed potopem. Data 
tego wydarzenia w rejonie Mezopota­
mii, bo o to terytorium  Ziemi w tym  
w ypadku chodzi, nie jest znana. Bada­
nia archeologiczne, między innymi w y­
kopaliska w delcie E ufratu  i Tygrysu 
oraz w jaskini Szanider w  północnym 
Iraku , wskazują jednak, że katastrofa 
nastąpiła najprawdopodobniej przed po­
czątkiem III tysiąclecia przed n.e., mo­
że nawet około 12 tysięcy la t temu. 
Tymczasem Velikovsky w „Zderzają­
cych się św iatach” pisze, że Wenus we­
szła na swą obecną orbitę w VIII stu­
leciu przed n.e.

Oczywiście, M arsjanie nigdy nie ist­
nieli. Mamy na to aż nadto wystarcza­
jące dowody uzyskane dzięki próbni­
kom serii „M ariner” i „Mars”, a przede 
wszystkim „Viking”. Fantazją jest przy­
pisywanie księżycom Marsa: Deimoso- 
wi i Phobosowi sztucznego pochodze­
nia. jak sugeruje von D3niken. Od 
wielu la t uzyskuje się zdjęcia obu tych 
ciał niebieskich z coraz większą zdolnoś­
cią rozdzielczą. Deimos był fotografo­
wany przy użyciu aparatu ry  sztucznego 
satelity Marsa „Viking 2” z odległości 
zaledwie 23 km.

Oba księżyce m ają bardzo nieregular­
ny, lecz w przybliżeniu elipsoidalny 
kształt. Średnia gęstość Phobosa wynosi 
około 2000 kg/m sześć., a Deimosa jest, 
jak można sądzić, zbliżona do tej w ar­
tości. Tak małą gęstość mają specyficz­
ne meteoryty, tzw. chondryty węglowe, 
pochodzące z okolic pierścienia plane- 
toid lub z jąder komet. Księżyce m ar- 
syjskie mogą więc stanowić schwytane 
planetoidy, lub, jak dopuszczą znany 
badacz tych satelitów J. Veverka. jakąś 

' anachroniczną pozostałość po utworze­
niu się Marsa. W każdym w ypadku są 
to ciała naturalne, o powierzchni silnie 
pokraterow anej, a u Deimosa powleczo­
nej dość pokaźna warstwą pyłu. Pomi­
mo bardzo słabego ciążenia, wskutek 
czego luźny m ateriał na ich powierz­
chni powinien łatw o uchodzić w prze­
strzeń kosmiczną, oba pokryte sa ciem­
noszarymi powłokami potrzaskanych 
skał i luźnych kamieni — regolitem, o 
analogicznym charakterze jak  na Księ­
życu.

A w racając do owych rzekomych ol­

brzymów z Marsa, należy podkreślić, że 
na swojej rodzimej planecie żyliby oni 
poddani działaniu siły ciążenia aż trzy­
krotnie mniejszej niż na powierzchni 
Ziemi. Po wylądowaniu na naszym glo­
bie znaleźliby się więc w podobnej sy­
tuacji jak ludzie podlegający przeciąża­
niu aż trzy razy wyższemu od pozio­
mu norm alnej graw itacji. Wiadomo, że 
organizm — zwłaszcza tw oru tak wyso­
ko rozwiniętego jak istota inteligentna 
— toleruje takie w arunki tylko przez 
bardzo krótki czas i jest w stanie ta ­
kim szczególnym słabeuszem a nie ty­
tanem  zdolnym do wielkich wysiłków.

(Dokończenie nastąpi)

(„Astronautyka” )

NA BIEDNYCH SZLAKACH

r t ....... ... ..... .........V

< ł '
A,,

»

ODGLOSOW

-j

w • y  i

\ m  i ,k J  i1 1 IF ■ ,łat
i l i i
I5f ■
»--- .TL'---

PROPOZYCJI
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K rajow a A gencja W y­
daw nicza pow stała n ied aw ­
na. ale zdążyła Już zanoto  
wać na sw ym  koncie  spore 
edy to rsk ich  sukcesów
Dzisiaj chcem y zw rócić u- 
wagę C zyteln ików  na nowa 
In ic ja tyw ę Łódzkiego O d­
działu KAW . w którego 
profilu  znajdow ały  się do­
tychczas pozycje spolecznc- 
-polltyczne (książki i pla 
katy), li te ra tu ra  fak tu  o- 
raz w ydaw nictw a tu ry ­
styczne.

W połow ie llpca łódzki 
edy to r wyszedł na r y n e k » 
pierw szą oropozycją prze­
znaczoną dla najm łodszego 
odbiorcy. P io jek tow ana se- 

z m isiem ” pióra H onoraty  
w zrok opraw ie  p lastycznej

rtę k siążek  o tw orzyło  „Pożegnanie 
Chróścieiew skieJ, w przyciągającej 
M arka Iw ańskiego- 

Je s t to zbiór w ierszy dla dzieci, tra d y c y jn ie  rym ow anych , ale 
bardzo zróżnicow anych tem atyczn ie . Obok tak ich , dla k tó ry ch  in ­
sp irac ją  sta ły  się z jaw iska ze św iata p rzyrody  1 zw ierząt (w idziane 
z typow a dia au torów  bajek  sk łonnością do an tropom orflzacjl) 
znalazły się tu  np. zgrabne p o rtre ty  dziecięcych przyw ar (strój 
ń isl sk a rży p y ty  i t p ). przedstaw ione z zacięciem  saty ryczno-m ora- 
lizującym . Z różnicow ana Jest też  poetycka rea lizac ja , bo oprócz 
pow tórek  trad y cy in y ch  m otyw ów  i rekw izy tów  łp o tk ać  można po­
m ysły o iy g ln a ln e  a także p rzyk łady  udanego odśw ieżenia tra d y ­
cyjnego. bajkow ego sz tafe tu  (choćby w  w ierszach „B ałw an t w ios­
n a"  czy „Z nakom ity  lek arz”).

Ze w zględu n a  dużą p rosto tę , obrazow ość 1 dźw ięczność w ierszy 
książeczKa ta  — acz p rze ihaczona głów nie. Jak m ożna się dom y­
ślać. dla dzieci um iejących  Już czytać — n ad a je  się św ie tn ie  do 
głośnego czy tania dzieciom  w  w ieku przedszkolnym . D odatkow ym  
w alorem  za tym  przem aw iającym  są czytelne, zharm onizow ane 
z treśc ią  w ierszy ilu s trac je  — rysow ane k red k am i 1 u trzy m an e  — 
podobnie zresztą ja k  w iększość bajeJc — w  łagodnych , c iepłych  to  
nach.

C hw aląc zatem  Łódzki O ddział KAW za dobry  począteK (dodat 
kow o za wysoki, 200-tysięczny nak ład) p ragn iem y  zarazem  zaanon­
sow ać drugi ty tu ł dla dzieci. Który Jeszcze w tym  roku  ukaże sie 
w te j sam ej oficynie. Będzie to  „C yrk  F an tasm ag o ria”  M ariana 
M iszalskiego, * Ilustracjam i rów nież M arka Iw ańskiego. Dla te j 
książeczki w ydaw ca zapow iada Jeszcze w iększy, bo półm ilionow y 
n ak ład ł

W p lanach na  rok  przyszły znalazły sie nas tęp n e  ty tu ły  dla dzie­
ci: „M oje ba jk i”  Igora  S ik iryckiego o raz opow ieść o „K raw cu 
1 n iteczce”  A ndrzeja w . M ikołajew skiego. Ukażą się rów nież dwie 
pierw sze propozycje dla m lcdzleży: „Ł ow iczanka w yrusza w św ia t” 
W ładysław a Orłow skiego i „M yśliw ska opow ieść”  E dw arda K op­
czyńskiego. N akład każdej z w ym ien ionych  tu  książek nie będzie 
m nie jszy  niż 100 tysięcy; w szystkim  też edy tor zapew ni a tra k c y jn ą  
kolorow ą sznte g raficzną (z w yjątk iem  czarno-b iałych  Ilustracji do 
„M yśliw skiej opow ieści” ).

W arto podkreślić , że in ic ja tyw a książek  dla dzieci i m łodzieży 
p o d ję ta  przez Łódzki Oddział KAW, pow sta je  w  oparc iu  o łódzkie 
środow isko p isarskie l p lastyczne. (SOL.)

W RYTMIE AlLEMANDf
A llem ande to  nazw a używ ana od XVI w ieku  na  oznaczenie p ie rw ­

szej części su ity  instrum en ta lnej. Jest to rów nież nazw a tań ca  nie 
m iecklego o ry tm ie  żyw ym  1 skocznym . T an iec ten  byl popularny 
na  dw orze L udw ika XIV. F ran cu sk i prozaik  i eseista — Franco!" 
N ourisster użył tego ok reślen ia  w ty tu le  sw oje j książki. T y tu ł ten 
b rzm i: „W ry tm ie  allem ande” .

A kcja pow ieści F. Nourlssler rozgrywa sie w latach l#4S—1944 w 
P ary żu , a Jej b ohateram i Jest grupka m łodzieży w wieku nastu  
lat. Są w wieku, .kiedy człowiek przechodzi obok wszystkiego”

P ró b u ją  żyć, Jakby n ie  było w ojr.y  n o rm aln ie . Uczą się, czytają, 
baw ią się, kochają  Nic ma tu  w ielkich uczuć, w ielkich pasji, są 
pierw sze życiow e niepow odzenia młodych.

Teza o tym , że w m łodości p rzechcdz1 się obok w ielkich w yda­
rzeń jest dyskusy jna , ale książka posiada poetycką n iepow tarzai 
na a tm osferę i urok . I z tego w zględu zasługu je  na  uwagę.

F ranco is N ourissier — „W ry tm ie  a llem ande” , przełożyła: M. 
S tachurska-W yglądałow a, PIW . W arszaw a 1979, s tr . 248, cena zł 50,—

DZIAŁKA I JA

W ilhelm ina sk u lsk a  — znana 1 popularna d z ien n ik ark a  — po- 
s iadająca  działkę 1 dom ek nad Zalew em  Z egrzyńskim , postano­
wiła spisać sw oje zm artw ien ia  1 radości oraz dośw iadczenia z 
tego fak tu  w yn ikające  T ak  pow stała zabaw na książeczka pt 
„D ziałka i Ja” .

Posiadacze działek 1 dom ków  le tn iskow ych  znaldą  w n ie j na 
pew no w ątk i w łasnych przeżyć, a w ięc boje o lokalizację, o za­
tw ierdzen ie , o p lany, o m ateria ł, o w ykonaw ców  i tak  dalej. Ci, 
k tó rzy  Jeszcze działki nie m ają, ale p lan u ją  w ybudow anie sobie 
dom ku letniskow ego I rozglądają się za działką, znajda w książ ­
ce W ilhelm iny Skulsk iej całą listę kłopotów , k tó re  ich czekają, 
a k tó re  będą m usieli pokonać, aby spełn ić sw oje m arzen ie . Cl 
k tó rzy  dziatki nie mai?,, an i o n iej, ani o dom ku nie m arża, po­
czy tają  książkę „D ziałka 1 ja ” z ogrom ną przy jem nością  n ab ie ra ­
jąc  św iadom ości, że są ludźm i m ądrym i, gdyż un iknęli tak ich  
oto kłopotów .

„D ziałka i ja ” n ie  Jest ty lko  książką o k łopo tach  działkow l- 
cza. Je st to rów nież oipowieść o tym , Jak m ieszczuch powoli w ra­
sta w  w iejską społeczność. A że W ithelm lna Skulska pisze lekko, 
n ie szczędzi ploteczek 1 dow cipu, w ięc książkę czyta się z p rzy ­
jem nością .

Wilhelmina Skulska — „Działka I Ja” , W ydaw nictw o L iterac­
kie, Krakćw 1979, itr. H4, cena ił 20,—
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D aw ny kodeks obyczajow y zab ran ia ł 
m ów ienia o p ieniądzach w eleganckim  
tow arzystw ie. Z asada by ła  dość zrozu­
m iała, jako  że owe eleganckie tow arzy­
s tw a  raczej n ie  cierp iały  na  b rak  p ie­
niędzy. Po cóż więc było rozpraw iać  o 
czym ś co istn iało , było niew zruszone, 
stanow iło  podstaw ę społecznej i tow a­
rzysk ie j pozycji.

Dziś zm ieniły się czasy I zm ieniły 
obyczaje. Rozmowa o pieniądzach nie 
je s t konw ersacją  w styd liw ą — prze­
ciw nie, czasem trzeba  głośno mówić o 
pieniądzach.

Tym  razem  do rozw ażań o p ien ią­
dzach i k u ltu rze  skłoniły  m nie dwie 
pub likacje , dw u czasopism  społeczno- 
-k u ltu ra ln y ch  — „ P o lity k i” i  „Ż y c ia  L i­
te ra c k ie g o ”.

Oto czytam  w  „Polityce”, że dysku 
tow any  obecnie p ro jek t w ynagradzan ia  
p iłkarzy  przew idu je  dla fu tbo listów  e ta ­
ty  w  wysokości 12 tysięcy złotych m ie­
sięcznie, plus 13 tysięcy „z ty tu łu  K a r­
ty  P iłk a rz a ”. T akże miesięcznie. Razem 
— jak  łatw o obliczyć — 25 tysięcy zło­
ty ch  m iesięcznie.

Z m artw ien iem  au to rów  p ro jek tu  nie 
je s t to, skąd w ziąć te  p ieniądze — one 
się znajdą . Z m artw ien iem  je s t fak t, że 
p iłk a rze  nie będą chcieli grać za tak ie  
groszowe pensje. Podobno 25 tysięcy 
złotych m iesięcznie — to  zbyt m ało dla 
m łodego człow ieka, w zględnie spraw nie 
kopiącego piłkę.

Jeszcze n ie ochłonąłem  ze w zburzenia 
po lek tu rze  a rty k u łu  „ P ilk a rs tw o  — 
zaw ó d  jak  in n e ” , gdy w zrok mój pad! 
na egzem plarz „Ż y c ia  L ite rack iego*’. 
K rakow ski tygodnik  rozpoczął ostatnio 
cykl w yw iadów  pod hasłem  „U czeni 
X X I w ie k u ”. O tóż red ak c ja  zw róciła się 
do grona najznakom itszych  uczonych z 
p rośbą  o w skazan ie  spośród swoich

m łodych uczniów  i w spółpracow ników  
— kogoś, kogo uw ażają  za szczególnie 
uzdolnionego, z kim  można łączyć na­
dzieje w ybitnych  osiągnięć naukow ych 
w przyszłości.

P ro f . d r  K a z im ie rz  M ich a ło w sk i — 
w ybitny  uczony i w ychow aw ca swojego 
m łodego w spółpracow nika m g r A n d rz e ­
j a  R eiche. Młody naukow iec jes t jed ­
nym  z nielicznych w Polsce specjalistów  
od k u ltu ry  i cyw ilizacji sum ery jsk iej.

DWIE

KULTURY
Je s t absolw entem  dw u fak u lte tó w  — 
archeologii śródziem nom orskiej i filolo­
gii starożytnego W schodu. P racu je  jako 
s tarszy  asy s ten t w dziale sztuki s ta ro ­
żytnej M uzeum  N arodow ego w  W arsza­
wie.

— Ile  pan zarab ia?  — py ta  dzienni­
karz. „ Jak  w iększość moich kolegów — 
odpow iada młody naukow iec — mam 
po p ięciu la tach  pracy trzy  tysiące sto 
złotych miesie-?znie, bez żadnych prem ii 
i dodatków . Pochodzę ze Szpro taw y — 
w  W arszaw ie od la t m ieszkam  w  w y­
najm ow anych  pokojach”.

K oniec cy ta tu . N a dobrą spraw ę 
w szelki kom entarz  je s t tu  całkow icie 
zbędny. Zw łaszcza, że m ów ienie w tej

sy tuac ji o p ieniądzach sta je  się n ap raw ­
dę sp raw ą w stydliw ą.

Sportem  in te resu ję  się — o ty le, o ile
— u m knął w ięc m ojej uw adze fak t, że 
ustanow iono jak ąś K artę  P iłkarza . 
W iem o K arcie G órnika, Stoczniowca, 
N auczyciela... Przeoczyłem  natom iast 
in fo rm ac ję  o podniesieniu  fu tbo listy  do 
ran g i tych  — w ym ienionych w yżej — 
zaw odów. Zaw odów  znacżących, tru d ­
nych, cieszących się społecznym  uzna­
niem  i godnych uhonorow ania specja l­
nym i względam i.

No bo jak  to  jes t?  Is tn ie je  K a rta  P ił­
karza, g w aran tu jąca  m łodem u sp o rto ­
wcowi s ta łą  p rem ię  w wysokości 13 ty ­
sięcy złotych m iesięcznie — a nie 
is tn ie je  K a rta  N aukow ca?

M łody p iłkarz  — zm ieniający  w  ciągu 
p a ru  la t p arę  k lubów  — za każdym  
razem  o trzym uje  m ieszkanie, nierzadko 
um eblow ane. Młody naukow iec — który 
zdążył ukończyć dw a w ydziały i je s t li- | 
czącym  się spec ja listą  — tu ła  się po 
sub lokato rsk ich  pokojach.

Podobnie jak  m łody robotn ik , młody 
inżynier, m łoda p ielęgniarka... Oni m u­
szą czekać w kolejce po sw oje M-2. 
Miody p iłkarz  nie m usi.

Ktoś może mi zarzucić, ie  tendency j­
nie zestaw iłem  dw ie in form acje  p raso­
we, że nie doceniam  roli k u ltu ry  fizy­
cznej. Otóż doceniam  tę  rolę. Więcej
— uw ażam , że tężyzna fizyczna narodu  
je s t rów nie w ażna co k u ltu ra  um ysło­
wa. Ale przecież nie w ażniejsza!

A poza tym  m am  w ątpliw ości czy m ó­
w iąc o sy tuacji w  naszym  fu tbo lu  w 
ogóle należy m ieszać do te j spraw y 
k u ltu rę . Choćby ty lko fizyczną.

W IDOK

TERESA ŹYLIS-GARA

PROPOZYCJE

W programie III Polskiego 
Radia w dni powszednie do­
kładnie o godzinie 13,00 nadawa­
na jest 45-minutowa audycja pt. 
„Pow tórka z rozryw ki”. Audycja 
ta  zaczyna się piosenką śpiewa 
ną przez M ariana Kociniaka pod 
takim że tytułem : „Pow tórka z 
rozryw ki”. Audycji tej słucha 
się z w ielką przyjemnością, choć 
są to powtórzenia i tylko pow­
tórzenia: z program u III, z róż­
nych lat, z różnych cykli roz­
rywkowych, rożnych autorów. 
Audycja ta egzystuje na tej za­
sadzie, że słuchacze programów 
rozrywkowych „tró jk i” nie zaw ­
sze mogą słuchać ich regular­
nie, że nie zawsze m ają czas, a 
więc trzsba dać im szansę u- 
słyszenia takich audycji. Poza 
tyfri niektórzy m ają ulubionych 
autorów, ulubionych wykonaw­
ców, ulubione audycje i chętnie 
słuchają je powtórnie. Zasada ta 
— jak wynika z praktyki — 
zdaje egzamin.

Pow tarzanie niektórych audy­
cji, czy to w radio, czy w tele­
wizji zasadza się właśnie na 
tym. że albo trzeba dać ludziom 
możliwość zobaczenia czy usły­
szenia tego, czego z przyczyn o- 
blektywnych obejrzeć lub usły­
szeć nie mogli, albo dać im 
możliwość obejrzepia lub usły­
szenia tego powtórnie, gdyż im 
się to podobało. Spiker zawsze 
może powiedzieć, że radio czy 
telewizja powtarza coś na ży­
czenie radiosłuchaczy lub tele­
widzów. Do radia nie mamy na 
ogół pretensji o powtórki, gdyż 
w czterech programach zawsze 
można sobie znaleźć coś cieka­
wego, a poza tym radio ma pro­
gram bogaty i urozmaicony. Co 
innego telewizja.

Oglądając za granicą programy

telewizyjne innych krajów  w ra­
ca się do domu w poczuciu du­
my, że jednak mamy lepszą te­
lewizję. Istotnie bywało tak. ale 
to się już zmieniło. Na gorsze 
oczywiście.

Bardzo lubię westerny. Prze­
padam za westernami. Nie ja je­
den zresztą. Mój kolega Włodek, 
kiedy w telewizji leci western, 
nie otw iera nikomu drzwi, nie 
odbiera telefonów, nie pozwala 
odzywać się żonie. A trudno go 
nazwać niedowarzonym chłopa­
czkiem. Więc lubimy westerny. 
Ale w telewizji był taki okres, 
że westernów było w nadmia-

I

ludzie pracują na dwie a nawet 
na trzy zmiany. I zaprzestała 
zupełnie nadawania powtórek 
filmów seryjnych. A czasem 
warto. Ale telewizja zupełnie 
nie liczy się z widzami. Wart 
obejrzenia serial angielski .Ja. 
Klaudiusz” nadawany jest we­
dług widzimisię kogoś z telew i­
zji. Najpierw we wtorek, teraz 
w soboty 1 to nieregularnie* W 
soboty bywają różne imprezy, 
na których czasem trzeba być. 
Choćby na imieninach u cioci. 
Na imieninach na ogół nie ogła­
da się telewizji, a jeśli nawet, 
to jest to żadne oglądanie. Te-

POWTÓRKA 
BEZ ROZRYWKI
rze 1 mimo mojej miłości do 
westernów miałem ich już dość. 
A to bardzo zły znak. Musiałem 
przestać Je oglądać, aby ich so­
bie nie obrzydzić. Westerny 
skończyły się w telewizji i li­
cho wie, kiedy powrócą. Gorzej, 
że w oggle nie ma dobrych fil­
mów. Nie ma nowych filmów.

Pisano już w „Życiu W arsza­
wy”, pisajjo w „Sztandarze Mło­
dych”, że nic nie zapowiad^ fil­
mowych prem ier w telewizji. 
Same powtórki. O powtórkach 
wyraziłem  już swój sąd. Uwa­
żam je za niezbędne nawet w 
telewizji. Ale telewizja jakby 
zapomniała o tym, ża w Polsce

lewizja jednak kolejnych odcin­
ków „Ją, Klaudiusz” nie pow­
tarza. Pow tarza natomiast do 
znudzenia przygody Janosika 1 
czterech pancernych i jednego 
psa.

W dorobku telewizji, jak 1 k i­
na są takie pozycje, do których 
chętnie się wraca, ogląda się je 
z przyjemnością co jakiś czas. 
Ale. aby nie za często. „Studio 
Bis”, które egzystuje na pow­
tórkach, jakoś nie uznaje takiej 
zasady. W końcu telewizja wie, 
co się ludziom podoba i podo­
bało. Widać r. wiedzy tej nie 
chce korzystać, bo w powtór­
kach też panuje kom pletna • de­

zorientacja. Powtarza się na o- 
gół te pozycje, które mało ko­
go interesują. Dlaczego? Można 
powiedzieć, że to sprawa gustu, 
a o gustach wiadomo, nie nale­
ży dyskutować.

I na koniec sprawa rozrywki. 
Jakoś radio radzi sobie z roz­
rywką doskonale. Ma jej rożne 
formy, różnie adresowane. Dla 
kogo „Wesoły autobus", dla ko­
go „60 minut na godzinę” dla 
kogo jeszcze „Podwieczorek przy 
m ikrofonie” i tak dalej. Dla 
każdego coś miłego i wedle gu ­
stu. Telewizja uparła się, aby 
programem rozrywkowym nazy­
wać koncerty piosenkarzy czy 
piosenkarek. Wydumane, ab­
strakcyjne dekoracje, jakieś le­
jące się płachty plastyku, scho­
dy oczywiście i drgające pa­
nienki płaczliwie zawodzące 1 
to ma być rozrywka. W tele­
wizji, której programy kiedyś 
dawały prawdziwą rozrywkę, 
bawiły, radowały, przynosiły re­
laks. Koniec z tym. Nawet 
„GAMA”, która pod kierowni­
ctwem Andrzeja Zaorskiego, za­
powiadała się zupełnie interesu­
jąco, zeszła na manowce, szcze­
gólnie kiedy K rystyna Loska za­
częła dem onstracyjnie szczerzyć 
zębj; Nie mam nic przeciwko 
K rystynie Losce, uwą£am na­
wet,, że jej występy w „GA­
MIE” wymyślił ktoś, kto nie 
bardzo ją lubi i chce jej zasz­
kodzić. Z humorem, dowcipem 
i rozrywką nie ma to nic 
wspólnego.

Nasza telewizja znalazła się 
w impasie, I trzeba coś na to 
poradzić.

MARCIN RODAK

ZA M IA ST FE L IE T O N U

R ys. A n d rze j T y lczyń sk l

W Łodzi mnie nie chcieli, 
Nie chcieli w Warszawie, 
Trzeba było myśleć 
O światowej sławie.

Rys : ^tan iilnw  Ihls-Gratk&tcski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

SPORT

KRAKOWIACY i (ODZIANIE
Była to bardzo miła i bogata impreza. Deszcz wprawdzie od 

czasu do czasu próbował paoac, ale publiozuość chroniła się pod 
parasole, peleryny lub po prostu mokla, oczekując piłkarskich e- 
mocji. 1 takie emocje były. Tadeusz Blachno aż trzy razy wpisał 
się na świetlną tablicę, jako strzelec bramek dla łódzkiej drużyny. 
Arnold Borowik, który był spikerem meczu, skomentował jogo wy- 
nik dość wymownie, powiadając, że jeszcze nigdy w historii tabli­
cy świetlnej ŁKS nie było wpisanych tylu bramek, co na meczu 
reprezentacji Łódź — Kraków. Niektórzy obawiali się, że maluczko 
a zabraknie miejsca na tej tablicy. Ale jakoś sobie poradzono.

Była to sympatyczna impreza, a zawdzięczamy ją dziennikarzom 
sportowym „Głosu Robotniczego”. I tu warto może zdradzić tajem ­
nicę, że duszą tej imprezy był red. W ładysław Lachowicz, który 
sobie umyślił, że sportowcy łódzcy też mogą przyczynić się do re­
waloryzacji zabytków Krakowa i niech inni w PoUce nie myślą, 
że w Lodzi nie ma takich ludzi, którzy co* sensownego wymyślić 
potrafią. No i stało się. Napracowali się przy tym wszyscy. Hed. 
Mieczysław Wójcicki nawet własną piersią chronił nagrody, aby 
przypadkiem piłka z boiska nie wpadła na stolik, na którym na­
grody te wystawiono. Piłka nie wpadła. Wpadała za to do bramki. 
Aż sześć razy dla łodzian i dwa razy dla krakowiaków.

Ulubieńcem publiczności — a jak? — był oczywiście Zbigniew 
Boniek, którego też uznano najlepszym piłkarzem na boisku, cho­
ciaż strzelił tylko jedną bramkę, ale za to wypracował kilka pozy­
cji strzeleckich, z których skorzystali koledzy, między innymi Ta­
deusz Błachno. Na widowni siedziała grupa zagorzałych kibiców 
Stanisława Terleckiego, która najpierw  skandowała: „Staś na bo­
isko”, a kiedy Stanisław Terlecki wyszedł na boisko, to każdą 
udaną jego akcję kw itow ała okrzykam i: „Brawo Stasiu”, ale Sta­
siowi najlepiej nie szło.

Było też i trochę śmiechu, kiedy Mirosław Bulzackl założył się 
z bram karzem  krakow skiej drużyny, że strzeli mu jedenastkę 
i strzelił w poprzeczkę, albo kiedy Andrzej Grębosz zamiast w 
piłkę trafił raczej w ziemię. Po meczu strzelano sobie jedenastki 
i naw et bram karze sobie nawzajem strzelili. Pomyślnie. W jede­
nastkach górą był Kraków i bardzo dobrze.

Później sprawozdawcy pisali, że w tym meczu zwyciężyła idea 
rewaloryzacji zabytków Krakowa. Praw da to, ale myślę, że mecz 
ten powinien nasunąć kilka refleksji. Po pierwsze — mimo złej 
pogody ludzi przyszło sporo. Oczekiwali dobrego meczu. W końcu 
spotykały się drużyny dwóch silnych ośrodków piłkarskich. Ale 
krakow ianie ustępowali łodzianom zdecydowanie. Piłkarze „Wisły” 
markowali tylko grę. Niestety. Pograć sobie chcieli natomiast pił­
karze „Cracovii” i „G arbarni”, którzy występowali w drużynie 
Krakowa.

Po drugie — w arto może częściej powracać do spotkań reprezen­
tacji miast. Kiedyś były to bardzo popularne imprezy piłkarskie. 
Reprezentacje miast występowały w pucharach, choćby w bardzo 
popularnym pod koniec lat czterdziestych Pucharze im. Józefa 
Kałuży, który zastąpiono później Jubileuszowym Turniejem  Miast. 
W 1950 roku reprezentacja Łodzi weszła do finału tego turnieju 1 
nieoczekiwanie przegrała z reprezentacją Wałbrzycha 3:4. Ale to 
historia. Teraz też mamy turniej z okazji jubileuszu bytomskich 
Szombierek *le to zupełnie co innego.

Nastawiliśmy się na ligę i nawet zimowe lato nam się dłuży bez 
ligowych rozgrywek. Liga zdominowała wszystko. Liga czasami 
przesłania interes reprezentacji. Może by więc spróbować częściej 
organizować takie imprezy piłkarskie, kiedy w grę wchodzi nie 
interes klubu, ale ośrodka, miasta, regionu, kiedy musi dojść do 
integracji, kiedy partykularne interesy odkłada się na bok.

Jak  daleko od takiej idei odeszliśmy niech świadczy fakt, że p ił­
karze Krakowa przyjechali do Łodzi bez swoich koszulek, na któ­
rych byłby herb Krakowa i musieli występować w klubowych ko­
szulkach ŁKS. Łodzianie na szczęście mieli koszulki z herbem 
miasta.

Red. W ładysław Lachowicz biegając koło piłkarskiej Imprezy po­
święconej Krakowowi mimo woli odkrył coś zupełnie innego, de­
zintegrację środowisk piłkarskich, ich atomizację wynikającą z k lu­
bowych partykularyzm ów . Nie jest to zjawisko pozytywne. Więc 
może spróbować jakoś przeciwdziałać?

BO G D A  MADEJ
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Na co już ludzi nie na­
bierano. K iedył w  War­
szawie modne było sprze­
dawanie Kolumny Zyg­
m unta I mostu Kierbe­
dzia. Ale to dawne cza­
sy. Specjaliści twierdza 
ze co dziesiąty banknot 
dolarowy 1est fałszywy. 
Wielu łatwowiernych po­
kusiło się już na lanie 
kupno w alut i... straciło. 
Wielkim powodzeniem 
cieszyli sie oszuści m a­
trymonialni. Okazuje sie 
że można też naiwnych 
nabierać na... prace za 
granica.

Na taki pomysł wpadł 
Tadeusz Ł.. k tó rr  sam 
pracował za granica i 
został stamtąd wyrzuco­
ny za różne wykrocze­
nia. Powrócił do k ra ju  1

PARADY
NAIWNYCH
żył z kombinacji. opo­
w iadane naiwnym. jakie 
to kokosy zrobił w cza­
sie swoje! zagraniczne! 
pracy. T naiwni wierzyli. 
Mało tego płacili wcale 
nokażne sumy aby tylko 
Tadeusz Ł. pomógł im 
wyjechać do pracy na 
tagraniczna budowę. I on 
..pomagał” . Brał pienią­
dze i znikał.

Aż wreszcie wpadł. Te­
raz warszawska milicja 
prosi, aby naiwni zgła­
szali I opowiadali lak to 
ich ..zrobiono w  konia". 
Czv tvlko zpchca? Bo to 
w końcu wstyd przyznać 
się, że się dało 
tak łatwo osz wabić. 
A nie wstyd płacić 
za to. żebv wv1echać w 
celu robienia mitycznych 
kokosów? Jakby w kralu  
nie było co robić? Z tvm! 
kokosami to też nie taka 
<nów praw da. Zarobek 
może 1 sporr. ale cena. 
laka sie za to płac! w ca­
le n ie  jest taka niska. 
■Test to cena wielu wv- 
rzec*eń nostalgii rozłąki 
z rodzina. Naiwnych nie­
stety nie sieja. Sami ro-

DONOSY Z RÓŻNYCH STRON KRAJU
Z WARSZAWY

Z Warszawy donoszą. że na 
skwerze przy ulicy Saskiej poja-

gdvż K o m ite t O sied low y  n a  Sas- 
k ie i  K ep ie . k tó ry  sam o d zie ln ie  
p o sta n o w ił u p ięk szy ć  S to lice , po­
s ta n o w ił b ro n ić  sw o jeg o  pom nicz-

tfOKEHA CZOtOWĄ

wiła sie dziwna kamienna figura 
obrazuiaca głowę ludzka z któ­
rej wyłaniała sie książki. Na ka­
mieniach na których głowę o- 
parto w vrvty jest napis: Żerom­
ski. Cztery lata temu ów pomnl- 
czek polawił sie w parku im. 
Stefana Żeromskiego na Żolibo­
rzu i został stamtad usunięty 
decyzia Naczelnego Plastyka 
Warszawy. Tym razem usunąć 
pomniczka nie bardzo można

Rys. A ndrzej T ylczyńsk i

k a . A a u to r?  O dzie Jest a u to r  
tego  a rc y d z ie ła ?

Z GDYNI

Z G d y n i n am  znów  donoszą, że 
15 lipca 1979 roku w godzinach 
ra n n y c h  pociągi z W ro c ław ia . 
K a to w ic  i G liw ic  spóźn iły  sie po 
p rzesz ło  30 m in u t k ażd y . R ó w ­
nież  pociąg  do  Ł eb y  o dszed ł z 
G dvn i z p rzesz ło  20 m in u to w y m

in«.
Z Y G -ZY G

ANTYREKLAMA

Publicyści kulturalni a nawet odpowiedzialni pracownlry klnematogralit 
konstatują I niepokojeni ie  wyhitnie tmalala u nas Ho ś f k i i i  p la su ją  
nas na niecliwalebnym  mieiscu ** Europie. Co gorsza .

ą  w ”•płatny nawórt Kontlia kinowego uległ »amoltkwtd»cJII. hrakiem re
Twórcy filmowi w P olsc, tłumarsa ‘r^ sw  j“ eśmy .klonn

klamy w ogolę .Ib ., te* rek lam , n l.u flo ln ł, N “ « « *  > ,  wlea>
daw ał Im w<ai* uw ałalac te  to tlim y p"wtnii» oy• » 
l k a s. sama sic irabł. Ale czasy fa .cy n a iji taśma ce u io ia .w . po r

Sawno.v & S Z  t f ?  S S ' T . - " * * -formacja. Brak ledne) I d ru d e l. a »°. co OTUtnto j r o ^ n u w  n ^

» e % t k r ^ Z r " h  K 3  we ,U ^ a .  „Reklama” ta .ostał*
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opó źn ien iem . N a to m ia s t pociąg  z 
Łodzi p rzy sze d ł p u n k tu a ln ie , co 
w y w o ła ło  p o w szechne zd z iw ien ia .

Z BIEL SK A -BIA ŁE J

Ze sto licy  w o je w ó d z tw a  b ie l­
sk o -b ia lsk ie g o  donoszą nam  u p rz e j­
m ie. że ta m te js z y  O śro d ek  S p o r­
tu  i R e k re a c ji  (B ie lsk o -B ia ła . ul. 
A rm ii C z e rw o n e j 671 og łosił już 
zap isy  na l^ -d n io w e  KURS^f NA­
U K I JA Z D Y  NA N A R T A C H . N a ­
u k a  na  n a r ta c h  o d b y w a ć  sie  b ę ­
dz ie  w S z c z y rk u  i d o p ie ro  od 
s ty c z n ia  do  m a rc a  1080 ro k u . 
D obrze  je d n a k  już  te ra z  w le t ­
n ie . ch ło d n e  w ieczo ry  p o m y śleć  o 
tv m . co  b ęd z iem y  ro b ili w  zim ie . 
O rg a n iz a to rz y  o s trz e g a ia . że ..ze 
względu na ograniczona ilość 
miejsc o przyjęciu na poszczegńl; 
ne turnusy decyduje kolejność 
wnływu zgłoszeń”. D la ty c h . co 
m a ia  w ła sn y  sp rz ę t ta k a  p rz y ­
jem ność k o sz tu je  3 R00 zł od oso­
by Dla ty c h . k tó rz y  sp rz ę tu  n ie  
m a ia  — 4 500 zł. R a d z im y  nie 
spóźn ić sie . gdyż Ośrodek Sportu 
I Rekreacji w  Bielsko-Białej 
zgłoszenia przv.imu.ie tylko do 
15 sleriattia 1979 roku.

Z M IELNA

W M ieln ie  nada  i je s t zim no. 
A le ta k a  w iadom ością  d z iś  n ik t  
n a s  już  n ie  zaskoczy!

D. O. NOSICIEL
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ŻYC IE  N A M IO TO W E
Rys. Jan  Z ieliński

SIARY DOWCIP MIROSŁAW KUŹNIAK

p.n taki— Dl.c.eCw 
sm utny?

— a  bo k u p ll.m  kolum nę 
Z y g m u n t. I o k .ia lo  *U. 
Ie wcale je j  m a*

DRZWI
Spotykałem go każdego ranka. Stał pod 

fcianą i milczał. W końcu nie wytrzymałem.
— Bardzo pana przepraszam. Ciągle widzę 

nana na korytarzu. Rano idę do pracy, pan 
sto" Wracam, też pan stoi. Mógłby m| pan po­
wiedzieć. dlaczego pan tu stoi? . . . .

Uśmiechnął się niewyraźnie i powiedział.
— W zastępstwie, proszę pana.
— W czyim zastępstwie? ___
_  Cóż to pan ślepy? -  odparł Bniewnte. -  

Nie widzi pan. W zastępstwie drzwi!
— R z e c z y w iś c ie . Tu m e  ma drzwi. A powm-

“y_ bpow inny. ale nie wybudowali. Zapomnje-

^ '-^ /^ " ja it  państwo wchodzą do mieszkania?
— Przez okno, to przecież parter. Ale, panie 

kochany, co to  za mieszkanie bez drzwi? No 
powiedz pan?

— Bez drzwi., trochę... bo ja wiem... głupio.
— Dlatego stoję!
— To musi być uciążliwe? ,
— Jeszcze jaki Ludzie myślą, że jak drzwi, 

to wszystko można- Na przykład, mleczarz^.
— Butelki stawia mi na odciskach! — po­

wiedział z rozgoryczeniem.

— To nieprzyjem ne. A pan jaiko drzwi, jak
działa? .

— Normalnie, przez naciśnięcie.
— O tw iera się pan?
— Otwieram . Bez skrzypienia! — odrzekł i 

dumą.
— Fantastyczne! . ,, , . , 
Zeby tylko ludzie byli trochę kulturaln lej-

rl. dałoby się w ytrzym ać No ale niejeden 
zamiast grzecznie zapukać, od razu pena- 
Albo kopie.

— A pan co na to?
— Oddaję!
— To właściwie pełni pan funkcję wycho­

wawczą. i ,
— E, tam! — machnął lekceważąco ręką. 

— Tylko funkcję drzwi, Ale ma się te sukce­
sy, ho, ho. Na przykład, złodziej...

— Rozumiem, nie wpuszcza pan złodzieja?!
— Skądżel Wpuszczam. Zatrzaskuje się 1 nie 

wypuszczam. ,
— To kapitalne. Tylko... tylko troszeczkę u- 

ciążliwe. Stać tak i stać. Nie mógłby pana 
ktoś zmienić. Na przykład żona-

— Odpada! -  powiedział z bolesnym grym a­
sem. — Za szybko się otw iera. No i przed byle

— To rzeczywiście kłopot. A może któryś i 
sąsiadów?

W yraźnie się ucieszył-
— Naprawdę byłby pan tak miły?
— Ja? Pan myśli o mnie? — Cofnąłem się 

o pół kroku. — Panie kochany, ja nie mogę.- 
ja... się zacinam...

Stanowczym krokiem  ruszyłem do wyjścia

MIECZYSŁAW 
MICHAŁ SZARGAN

ŁATKI
ADRESATKI

Z A M IA S T  R E C E N Z JI Z PO EM A TU  
„W IA T R  OD  W IS Ł Y ” 

M A R IA N A  P IE C H A L A

Spytałem  B roniew skiego, co o
poem acie myśli, 

A on po głębokim  nam yśle:
„M iejscam i się w iśli” .

„D N O  N IE B A ” 
A B R A M O W A  

W T E A T R Z E  JA R A C Z A

Ho ho —
W idziałem dno!

i

fy /o?  i

U K W I  A L  Y
Po co jest mech? Zeby nie było 

słychać jak  spadają  szyszki!

Ażeby ustało  się w ino, niezbędny 
jest f e r m e n t .

• * *

Dziwny człowiek. Zachow uje się 
norm alnie.

•  •  •

Tak diugo nie zdejm ow ał m aski aż 
m u się na  niej porobiły  zmarszczki.

Zauw ażyliście? N iektóre m elodie 
przeszłości s ta ją  się znów  szlagieram i.

Ma się czym pochw alić. M yślenie nie 
jes t jego m oeną stroną.

HORACY SAFRIN

DYGNITARZ
„S p ó jrz  n a  ra k a !  — do ż ab k i ż a b k a  rz e k ła  szep tem . 
N a w e t n a (frzeczny uk ło n  n ie  o d pow ie  k lep  ten ! 
Czy m a  p ra w o  ta k  n o sa  z a d z ie ra ć ? ” — „Nn chyba! 
P rzec ież  ra k  n a  b e z ry b iu  to  też  g ru b a  ry b a ”.

SC W IE L K A  PCHŁA
ODCINEK U

Poprzedniego dn ia  Kapiszon
chw ali) «lę przed narzeczoną. — 
D zisiaj z nim  ro zm aw l.łem  J .k  
tu  siedzę, P tysiu . Chuch? Chuch 
m iałem  dobry , m ow a. Masz słuch , 
czy nie?

— Monopol * czosnkiem . Sam a 
nie w iem . co ml się w tobie po­
doba. Ale ałucham  G adałeś s je j 
b ra tem ?

— r a k t .  On się nazyw a W iktor. 
D esscs pada] 1 my się streszcza­
li, nie? Bede m ókł?

— O pogodzie to s to n ą . We* 
tę  łapę, bo ml się k rem pllna  
lem n le . N ie tę . tą  d rugą . No 1

M IM I
POWIEŚĆ O!*?

co te n  tw ó j W iktor?
W iktorow i pierw sze s tru m y k i 

deszczu przebiły  n ieprzem akalny  
płaszcz. P araso l nie chciał sie 
zam knąć 1 został w tram w aju . 
W iata s ta ła  Już d rug i tydzień, 
więc szyby m iała  w ybite  oprocz 
Jedne], na k tó re j dzieci pow ta­
rzały  lek c je  anatom ii. N ajlep­
szy * n ich  m usiał być k lientem  
pana K ltusla : nosił teksasy  i 
n a lep k a  .JCUler B and".

K apiszon od trzech  dn i nl« 
był w dom u, bo żony t lę  po­
kłóciły. P ierw sza * trzecią  By­
w ał u narzeczonej, ale m ieszka­
ła  w ysoko, a  w inda straszn ie  h a ­

łasow ała 1 lo k a to rzy  psuli ją  co 
dzień, chcąc p rzy n a jm n ie j raz 
lię  w yspać.

— Żeby ty lk o  sm ark i tym  
szkłem  się nie pokaleczyli — za­
gaił rozm ow ę z W iktorem  — 
Bo Ja to bardzo  za dziećm i Sam 
m am  tak iego  pan ie . Jaki to 
szprynel

— Też Uwiństwa rysu je?  — za­
py tał up rze jm ie  W iktor. Ale K a­
piszon sw oje:

— Z nam  tu ta j  Jedną panienkę. 
Cym esl Ja k  bym  m iał tak ą  
siostrę ... No co pan nic nie m ó­
wisz? Deszcz pada  1 zim no, JaK 
ku rza  tw arz.

— CoS pan t  tym  zim nem  l 
siostrą?

— Będę m ókł? S treszczam  się. 
pan ie  W ik tor: z tak ą  sio s trą  to 
ja bym pana w ysw atał.

— Pan m nie zna?
— Broń B ołe Tak ml się 

w ym sknęło. A Jak byś pan miał 
na ten  przyk ład  siostrę , to co?

— To co?
— To naw et bym  n ie  w iedział 

k tó ręd y  chodzi I kiedy...
...tak  go zagiąłem , słuchasz. 

PtyS? — opow iadał te raz  narze­
czonej.

— Z łapał? — py ta ła , w ygładza­
jąc k rem p lln ę  na biuście.

— I to Jaki
— ...A pan gdzie pracujesz? — 

zapytał m ianow icie W iktor Łącz­
ność została n aw la /an a  Kapiszon 
naciskał; żeby się nazyw ała, 
w eźm y. M arlolka Zeby bra t byl. 
weźmy, m agazynierem , albo na 
Innym  tak im  stanow isku . Nie 
znasz pan lak lej?

— Nie znam  ale to  ona. — pu­
ścił fa rb ę . — Ta zakała. Czło­
wiek Jest, w ie pan , pozytyw ny, 
a siostra ...

— To raz, dw a: k tó rędy  cnodzl 
— I kończem  biznes I

— O ile wiem to
dalszy ciąg nastąp i

A
- J u .


